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Wojciech Kętrzyński

KATOLICY POLSCY WOBEC AKCJI SZTOKHOLMSKIEJ
W dniu 16 bm. odbyło się w War­

szawie staraniem Towarzystwa Przy­
jaciół KUŁ zebranie poświęcone 
sprawie obrony pokoju.

Na zaproszenie organizatorów ze­
brania współpracownik naszej re­
dakcji i przedstawiciel Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju Woj­
ciech Kętrzyński wygłosił następu­
jące przemówienie:

Pragnę w y ra z ić  wdzięczność o r­
ganizatorom  dzisiejszego zebrania. 
Zarządow i W arszaw skiem u T o w a ­
rzys tw a  P rzy ja c ió ł K a to lick iego  
U n iw e rsy te tu  Lubelskiego, za za­
proszenie m nie, jako  p rzeds taw i­
cie la Polskego K o m ite tu  O broń­
ców P okoju , do zabrania głosu w  
te j n iezm iern ie  ważnej dyskusji.

W ystępując tu, wobec Sz. S łu ­
chaczy, chc ia łbym  móc rów nocze­
śnie w ydobyć z p ro b le m a tyk i po­
k o ju  dwa akcenty zasadnicze — 
ja ko  przedstaw ic ie l Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju , ja ko  o- 
b yw a te l, zaangażowany czynn ie  
w  ak tua lne j p rob lem atyce p o li­
tycznej swego k ra ju  —  p ra g n ą ł­
b ym  sprecyzować —  czego w ym a­
ga od nas polska rac ja  stanu, na 
odc inku  w a lk i o pokó j, jako  ka to ­
l ik  zaś, p ragnący w  sw ej dzia ła lno 
ści n ie  zacierać konsekw encji 
chrześcijańskie j postaw y św ia to ­
poglądow ej, p ragną łbym  podkre ­
ś lić  specja lną ro lę  ja ką  w  a kc ji po 
k o ju  przypada pe łn ić  w łaśnie śro­
dow iskom  ka to lick im .

Tę podw ójną ro lę  u ła tw ia  m i 
fa k t, że zasady dzia ła lności M ię ­
dzynarodowego R uchu O brońców  
P o ko ju  p rze w id u ją  udz ia ł w  n im  
p rzedstaw ic ie li różnorodnych  o- 
r ie n ta c ji, ta k  ideologicznych, ja k i  
św ia topoglądow ych. W  te j a kc ji ' 
mieszczą się obok siebie w ięc za­
rów no  pog lądy m arks is tów  i  po- 
g lą d y  k a to lik ó w , pog lądy zw o len ­
n ik ó w  różnych  u s tro jó w  p o litycz ­
nych  i gospodarczych. Dopuszcza! 
ne w ięc są daleko idące rozbieżno 
ści postaw  i  poglądów, pod w a­
runk iem , b y  wszyscy kops ek w ent 
nie dąży li do z likw id o w a n ia  groź­
by  w o jenne j, do p rzec iw staw ien ia  
się tym , k tó rz y  dziś konsekw ent­
n ie  p ragną tę groźbę w prow adzić  
w  czyn.

,,Ruch O brońców  P o ko ju  —  m ó­
w i uchw ała pow zięta w  S ztokho l­
m ie —  m usi się oprzeć na najszer­
szej bazie w szystk ich  ludz i, p ra ­
gnących pokojow ego w spółżycia. 
M usi dążyć do p rzy ję c ia  tak ich  
fo rm  organ izacy jnych , k tó re  po­
zw olą w  n im  uczestniczyć każde­
m u obyw a te low i walczącemu o 
pokó j, bez w zględu na zachodzą­
ce różnice przekonań!

K onsekw entn ie , w ystosow any 
na te j samej sesji sztokho lm sk ie j 
apel do wzięcia u d z ia łu  w  p ra ­
cach m iędzynarodow ego Ruchu 
O brońców  P oko ju  w zyw a do 
w spółpracy „w szys tk ie  zb io row o­
ści społeczne, w yznaniow e, k u ltu ­
ralne, w szys tk ich  uczciw ych lu ­
dzi, ja k ie k o lw ie k  b y  b y ły  ich 
przekonania, cc do p rzyczyn  is t­

n ie jących napięć m iędzynarodo­
w ych  a pragnących rze te ln ie  p rzy  
w rócenia poko jow ego w spółżycia 
m iędzy na rodam i“ .

B y  osiągnąć to  założenie, by  u- 
m o ż liw ić  w spó łdz ia łan ie  najszer­
szego w ach larza  przekonań p o li­
tycznych i  św ia topog lądow ych —  
Ruch O brońców  P o ko ju  staw ia 
sobie zadania konkre tne , ściśle 
zw iązane z a k tu a ln ym i p rob lem a­
m i ch w ili, k tó re  p o w in n y  być .je­
dnakowo b lisk ie  każdem u człow ie 
kow i. Tak w ięc w  c h w ili obecnej 
sto ją przed nam i dwa zasadnicze 
zadania: p rzec iw staw ić  się ka te ­
goryczn ie  sugestiom, z ja k ie jk o l­
w iek  s tro n y  b y  one w ychodziły , 
że b roń atom owa może być u w a ­
żana za doskonały środek w a łk i 
w  nowoczesnej w o jn ie  oraz zw a l­
czać pow sta jącą w  n ie k tó rych  spo 
łeczeństwach psychozę o n ieun ik- 
moności w o jn y , zwalczyć rzeczy­
w is tych  p ropaga to rów  te j psycho­
zy, wychodząc z założenia, że je d ­
nym  z zasadniczych w a ru n kó w  
dla każdych p lanów  w o jennych— 
to w ytw orzen ie  w  społeczeństwie 
przeświadczenia, że w o jna  jest 
n ieun ikn iona.

Oba te cele uznane są dziś przez 
ob iek tyw ne  i  w ysokie  a u to ry te ty  
m iędzynarodow e jako  p ie rw szo­
rzędne i  w spólne dla ca łe j ludzko 
ści. P rzeciw  w sze lk im  próbom  u- 
ży tkow an ia  do celów w o jennych  
energ ii a tom owej zapadła ostat­
nio głośna rezo luc ja  M iędzyna ro ­
dowego Czerwonego K rzyża  w  
Genewie, p rzec iw  sianiu psychozy

w ojenne j w ystępow ał czynnie w ie  
lo k ro tn ie  G enera lny Sekretarz 
N arodów  Zjednoczonych —  T ryg  
ve L ie , reprezentu jący a u to ry te t 
męża stanu, zajm ującego k luczo­
we stanow isko, a jednocześnie dą 
żącego konsekw entn ie  do zachowa 
nia pełnego o b ie k tyw izm u  w  spra­
wach św ia tow ej p o lity k i.

W ydaje  m i się n iem ożliw e, by 
uczciw y i rozsądny człow iek, ja ­
k ie ko lw ie k  by  b y ły  jego p rzeko ­
nania, n ie p o p a rł generalnego sta­
now iska  zajętego przez M iędzy­
narodow y Ruch O brońców  Poko­
ju . Jest ono słuszne i  odpowiada 
ka rd yn a ln ym  in teresom  ludzko ­
ści,.

Pozostaje rzecz oczywista, p ro ­
b lem  po lityczne j w ym o w y  tych  
w łaśn ie  ka rdyna lnych  postu la tów  
w  c h w ili obecnej. O czyw iście nie 
je s t ona obo ię tn r G dyby Ruch 
P oko ju  m ia ł się ogran iczyć do de­
k la ra c ji, ta k  ja k  to u czyn ił M ię ­
dzynarodow y K o m ite t Czerwone­
go K rzyża, wówczas m óg łby  N a j­
mować stanow isko bezwzględnie 
apolityczne. Z ch w ilą  jednak, gdy 
Ruch P oko ju  dąży konsekw entn ie  
n ie ty lk o  do zadeklarow an ia  
swego stanow iska, lecz i  do 
w prow adzen ia  go w  życie —  u- 
m ie jscaw ia się po lityczn ie , iakfcol 
w ie k  ruch  ten nie za jm u je  się osą­
dzeniem po czyje j s tron ie  jes t ra ­
cja w  dzie jącym  się obecnie m ię- 
na rodow ym  k o n flik c ie  —  to rzecz 
prosta, jes t a takow any bezwzględ­
nie przez tych  w szystkich, k tó ry m  

k rzyżu je  aktua lne  p la n y  m ilita r-

no-w ojenne. Ten jednak, k tó ry  w 
c h w ili obecnej n ie  chce się w ypo­
w iadać w  obronie zasady poko jo ­
wego rozw iązyw an ia  k o n flik tó w  
m iędzynarodow ych w  obaw ie 
przed p o lityczn ym i konsekw encja­
m i takiego oświadczenia, postępu­
je  n iem ora ln ie , gdyż cofa się przed 
obow iązkiem  publicznego głosze­
n ia  w ażnych dla ludzkości praw d.

D la nas P olaków , p rob lem atyka  
poko ju  jest jeszcze bardzie j jedno 
znaczna. N ie  ma dwóch konku ren ­
cy jnych  idei poko ju, k tó re  można- 
by sobie przedstaw ić. D la  nas, w  
Polsce, pokó j w iąże się ściśle z 
gw aranc ją  ak tua ln ie  nam niezbęd 
nych, a po tw ierdzonych ideą spra­
w ied liw ośc i w a runków . D la  Pol­
ski, po ta k  ciężkich latach w  tych  
latach poniesionych —  pokó j — 
oznacza możność spokojne j pracy 
nad odbudow aniem  naszego życia 
m ateria lnego, społecznego i k u ltu  
rałnego. Pokój, to oznacza gw a­
rancję, że stan posiadania N aro­
du polskiego nie zostanie uszczu­
p lony, że Z iem ie Zachodnie, w  
zgodnym  prześw iadczeniu całego 
narodu Polsce przynależne, inie 
będą ani odrywane, ani nawet 
kw estionow ane przez p ro tek to rów  
w czorajszych h itle row ców . Pokój 
wreszcie —  to  w  k ra ju  atm osfera 
odprężenia, k tó re , ja k  to dowodzi 
zaw arte porozum ien ie  m iędzy 
przedstaw ic ie lam i naszej H ie ra r­
ch ii i  Rządu RP m ożliw e  jes t w ów  
czas, gdy żadne zewnętrzne siły, 
w rog ie  interesom  po lsk im  nie pro 
wadzą w  k ra ju  dyw e rsy jne j dzia-

Rezolucja katolików
w obronie p o ko ju

W dniu 16 bm. odbyło się zebranie Towarzystwa Przyjaciół Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego poświę cone sprawie pokoju, na którym 
uchwalono rezolucję, w której czytamy:

Wobec wzmagającej się na całym śmiecie propagandy wojennej, kato­
licy uważają za konieczne poparcie wysiłków, zmierzających do utrwale­
nia. pokoju i przeciwstawienia się równocześnie wszelkim dążeniom, zmie­
rzającym do wywołania, wojny.

Z nauki Kościoła, Katolickiego wynika jasno, że wojna jest złem, 
a, natężenie tego zła potęguje w obecnych warunkach możliwość użycia 
środków masowego niszczenia. Uchwała podjęta przez Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż dała, w sposób jasny wyraz obawom, że w wypadku uży­
cia broni masowego niszczenia niemożliwa będzie zagwarantowana przez 
obowiązujące umowy międzynarodowe jakakolwiek akcja, zmierzająca do 
niesienia pomocy nie tylko żołnierzom, ale również matkom,, starcom 
i dzieciom.

W tym stanie rzeczy katolicy, zgodnie z nakazami wiary i  sumienia, 
opowiadają się przeciw używaniu broni masowego niszczenia, a w szczegól­
ności przeciwko używaniu bomby atomowej i zdecydowanie popierają wy­
siłki milionów ludzi, którzy w odpowiedzi na apel sztokholmski, uważają, 
że sprawcy użycia broni atomowej potraktowani być muszą jako winni 
zbrodni ludobójstwa.

Mając na względzie, że utrwalenie zachodniej granicy Polski na, Odrze 
i Nysie, służy walnie sprawie utrwalenia pokoju, zebrani w dniu dzisiej­
szym katolicy, wyrażając swoje zadowolenie z osiągniętego w tej sprawie 
porozumienia pomiędzy Polską a Niemiecką Republiką, Demokratyczną, 
równocześnie deklarują nieugiętą icolę obrony tejże granicy przed zaku­
sami yuehodmego reuńzjonim m .

la lności, nie rozdm uchują  trudno* 
ści, k tó re  w łasnym  w ys iłk ie m  Po­
laków  um iem y dziś rozw iązyw ać

Pokó j w ięc, d la  nas w  Polsce, 
to n ie  ty lk o  górno lo tne  i szlachet­
ne pojęcie, ale to  obrona kon k re t, 
nych stanow isk, spraw  dla p rz y ­
szłości N arodu na jbardz ie j życ io ­
wych.

T ak po ję ta  obrona poko jow ych 
in te resów  naszego N arodu w y ­
maga już, rzecz oczywista, za ję­
cia stanow isk, posiadających swe 
po lityczne  konsekwencje. Każdy, 
k to  ma oczy o tw a rte  na to co się 
w  św iecie dzieje, w ie  dobrze, że 
zajęcie stanow iska w. obronie 
Z iem  Zachodnich —- je s t w ypo­
w iedzeniem  się p rzec iw  po lityce  
tych , k tó rz y  pragną dziś dla w ła ­
snych celów, odbudow yw ać m ili-  
ta rystyczne i  agresywne N ienfcy 
sprzed 1939 r  Każdy w ie , że dą­
żenie do zagw arantow ania spoko­
ju  wewnętrznego w  k ra ju , prze- ‘ 
c iw staw ia  się po lityce  tych wszy­
stk ich, k tó rz y  ad 1944 r. pragną u- 
czynić z P o lsk i te ren  now ej w o jn y  
dom ow ej. Każdy, k to  popiera od­
budowę k ra ju  musi sobie uśw ia­
damiać, że działa p rzec iw  p lanom  
tych , k tó rz y  pragną, by  Polska po 
została w  dalszym ciągu p ó ł ko lo . 
n ia ln y m  k ra je m  ro ln iczym , do­
starczającym  ta n ie j żywności w  
zam ian za obcą tandetę p rzem y­
słową.

Jeśli Ruch O brońców  P oko ju , w  
im ię  celów na jis to tn ie jszych  gotów  
jes t w  pew nym  stopniu  przejść do 
porządku dziennego nad pogląda 
m i p o lityczn ym i poszczególnych 
sw ych członków, to  Polska rac ja  
stanu wym aga sprecyzowania, że 
m y w chodzim y do Ruchu P oko ju  
z ko m p le tn ym i p o lityczn ym i po­
s tu la tam i.

W  te j samej płaszczyźnie po l­
sk ie j ra c ji stanu m usim y uzm ysło­
w ić sobie, że gw aranc ją  poko jow e­
go współżycia, gw arancją  szanowa 
nia p ra w  P olski do w łasnego te ry ­
to r iu m  i  do swego p rogram u od­
budow y jest m iędzynarodow a po­
zycja Z w iązku  Radzieckiego. Jego 
siła  i jego a u to ry te t b ron ią  dziś 
tych n iezw yk le  is to tnych  in te re ­
sów P olski. D latego nie możemy 
się godzić na tak ie  sfo rm ułow an ia  
m iędzynarodowego poko ju , k tó re - 
by  a takow a ły  ka rdyna lne  in te re ­
sy naszego najpotężniejszego aprzy 
mierzeńca.

Polska racja  stanu więc, n ie  na 
rzucając nam  żadnych s fo rm u ło ­
wań ideologicznych czy św iatopo­
glądowych, precyzu je  w a ru n k i sku 
tecznej obrony poko ju  dla naszego 
k ra ju .

Tak samo, ja k  jest naszym obo 
w iązkiem  podporządkow yw ać się 
sp ra w ie d liw ym  w ym ogom  polskie j 
ra c ji stanu, tak  samo p ragn iem y 
zachować sobie wszelką możność 
rea lizow ania  je j w  ramach nasze­
go, chrześcijańskiego św iatopoglą­
du, naszych w łasnych ka te g o rii ide 
owych.
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Te j spraw ie , ja k  w idz im y, służy 
w łaśn ie  zaw arte  porozum ien ie  m ię 
dzy Kościo łem  a Państwem  w  Pol 
sce, p recyzu jąc ogólne zręby na 
podstaw ie  k tó ry c h  uznane są przez 
k a to lik ó w  ogólne zasady polskie j 
ra c ji stanu, ze s tro n y  zaś Państwa 
e lem entarne in teresy ka to licyzm u  
w  Polsce. Ja kko lw ie k  w iem y do­
brze, że pełna rea lizacja  założeń 
porozum ien ia  w ym aga jeszcze du­
żego w k ła d u  p racy  i  w y s iłk ó w  
obustronnych, to sądzimy, iż jego 
p ie rw szym , w a ru n k ie m  je s t czyn­
ne udow adn ian ie  przez ka to likó w , 
że ak tua lną  rac ję  stanu P o lsk i ro ­
zum ie ją  i  popiera ją, rea lizu jąc  po 
s tu la ty  zaw arte  w  samym tekście 
porozum ien ia .

M im o, iż d o k tryn a ln e  stanow is­
ko  K ośc io ła  K ato lick iego , będące 
zaprzeczeniem wszelkiego g w a łtu  
i  bezpraw ia, w ięc także i  w o jn y , 
je s t powszechnie znane -— trzeba 
sobie uśw iadom ić, że społeczności 
ka to lic k ie  są ob iektem  specja ln ie 
us ilne j p ropagandy w o jenne j. W y 
g ryw a ją c  istn ie jące  we wapółczes 
n ym  świecie różnice św ia topog lą­
dów  — przyw ódcy obozów p o lity ­
k i  m ilita ry s ty c z n e j i agresywnej 
pragną masy chrześcijańskie zmo­
b ilizow ać po w łasne j s tron ie , nie 
zważając na s tra ty  ta k  m oralne 
ja k  i  m a te ria lne  na ja k ie  taka  p o li 
ty k a  naraża w  p ie rw szym  rzędzie 
ka to licyzm . M us im y  tu  sobie szcze 
rze  pow iedzieć, iż b yw a ją  środo­
w iska  ka to lick ie  podatne na tę 
„k ru c ja to w ą “  propagandę ulegają 
ce czy to z łu d n ym  obietnicom , czy 
po  p ros tu  w łasne j m ałodusznej o- 
baw ie, że ka to licyzm  n ie  posiada 
w łasnych  środków  bron ien ia  
sw ych Przekonań.

A n a lizu ją c  te n  w łaśn ie  prob lem  
w  jego p o lsk im  aspekcie —  m ów i 
łem  w  Sztokho lm ie  —  „C hrześci­
ja n ie  będą spierać się z m arks is ta ­
m i p o d trzym u jąc  pog lądy p rze c iw ­
ne m a te ria lizm ow i. U tw ierdzać bę 
dą p rym a t Boga w  um ysłach lu d z ­
k ich , zapew nią obecność i p o zy tyw  
n y  w k ła d  chrześcijański w  budo­
w ę przyszłego św iata. Jest to  je d ­
nak  ich  oczyw is tym  obow iązkiem  
b y  odrzucać z całą stanowczością 
w sze lk ie  sugestie, zm ierzające do 
podporządkow ania  tych  w ie lk ich  
zagadnień in teresom  g ru p k i m o ra ł 
n ych  b a n k ru tó w “ . / ' '

W yda je  m i się, że jes t to jedyna 
-pozycja, k tó rą  ka to licy  mogą i po ­
w in n i za jm ow ać w  s tosunku do 
R uchu P oko ju . Odrzucać wszelkie 
propozycje  pójścia na czy jąko l-- 
w ie k  służbę, b ro n ić  sw oich w łas ­
nych  p o zyc ji św ia topog lądow ych  i 
bezwzględnie poprzeć w a lkę  o po­
k ó j w  tych  ram ach ja k ie  d y k tu ją  
in te resy  w łasnego narodu, rozu­
m iane p rak tyczn ie  i  ak tua ln ie .

W ie lka  akcja zb ieran ia  p odp i­
sów pod apelem  sztokho lm skim , 
dom agającym  się zakazu użycia 
energ ii a tom owej do celów  w ojen 
nych  i  postaw ien ie  ewentualnego 
pierwszego agresora atomowego 
poza praw em  —  jes t zgodną z k a r 
dyn a lnym i zasadami aktua lne j ra ­
c j i  stanu. W sw ych założeniach 
jes t po p rostu  w yrazem  w ie lk ie j 
tro s k i o przyszłość ludzkości.

Jeś li a u to ry te t K ościo ła  K a to lic  
k iego n ie  pow in ie n  się angażować 
w  akc je  n ie dotyczące bepośred- 
n io  Jego m is ji to  n iem nie j każdy 
k a to lik , czy duchow ny, czy świec 
k i  może i pow in ien  zademonstro- 
wać sw oją solidarność z zasadami 
po lsk ie j ra c ji stanu, m ając jedno ­
cześnie pe łne praw o, tak samo ja k  
uczyn iłem  tc w  Sztokholm ie, pod­
kreślen ia  zachodzących różnic 
św iatopoglądow ych. N ie  uczyn ie ­
n ie  tego stw arza  szko d liw y  d la  in ­
teresów K ościo ła  stan k o n fl ik tu  
m iędzy postawą k a to lik a  a racją  
stanu P o lsk i. Jeśli zaś uczynienie 
tego k ro k u  pow odu je  w  ostatecz­
ności konsekw encje po lityczne, to 
sądzę, że n ie  w iększe nż te, k tó re

„ D Z I Ś  I  J U T R O '

Stanisław Stommo

„PAMIĘTNIK WIEJSKIEGO PROBOSZCZA“*1
Georges Bernanos to we F ra n ­

c ji ju ż  drug ie  poko len ie  k a to lic ­
k ich  p isarzy „zb u n to w a n ych “ , p i­
sarzy, k tó rych  twórczość sto i w  
k o n flik c ie  z u ta r ty m i k ry te r ia m i 
ich środow iska ka to lick iego , jeże­
l i  ju ż  w ręcz n ie  je s t d la otoczenia 
tego skandalem . Pokolenie p ie rw ­
sze to przede w szystk im  Leon 
B lo y  i  C harles Péguy. Bernanos 
znalazł się też w  podobnej sy tua ­
c ji. Chociaż —  je ś li ta k  można po­
w iedzieć —  opozycyjność jego ma 
cha rak te r odm ienny. Bernanos nie 
jest hero ldem  b u n tu  społecznego. 
A le  zgorszenie, k tó re  twórczość 
jego w  pew nych środow iskach 
w yw o łu je , sprowadza się ostatecz­
n ie do tego samego źródła. Ludzie  
tych  środow isk społecznych, k tó ­
re reagow ały nań zgorszeniem, 
okreś la ł Bernanos te rm inem  „B ie ń  
pensants“ . Typ  postaw y psychicz 
nej określanej dziś epitetem 
„b u rż u js tw o ", typ  w  dużym  t y l ­
ko p rzyb liże n iu  odpow iadający 
po jęciu  k lasy mieszczańskiej.

Bernanos to p isarz g łęb in  ka ­
to licyzm u. Poruszając ja k ie k o l­
w iek  zagadnienia, sięga w  głąb. A  
sięgając do podstaw  chrześcijań­
stwa, m usi w ykazyw ać często zło 
żoność i trudność p raw dy. ,,Bien- 
pensants“  natom iast akceptu ją  
ka to licyzm  pod w arunk iem , że bę 
dzie go można ująć jako  d o k try ­
nę optym istyczną i ła tw ą . P rzy  
ta k ich  założeniach tw órczość B e r 
nanosa m usi być dla n ich  skan­
dalem.

A b y  móc znaleźć k lucz  do zro­
zum ien ia  twórczości Bernanosa, 
dwa szczególnie m om enty  trzeba 
wziąć pod uwagę. Przede w szyst­
k im  —  ja k  pow iedzie liśm y —  jest 
on pisarzem g łęb in  ka to licyzm u. 
Po w tó re  Bernanos reprezentu je  
w tw órczości ka to lic k ie j pew ien 
typ  psychiczny i pew ien k ie runek  
ideowy, k tó ry  można by scharak­
teryzować ja ko  „ś redn iow ieczny“ . 
Bernanos jest ja k b y  reprezentan­
tem  m yś li średniow iecznej we 
współczesnej lite ra tu rz e  k a to lic ­
k ie j.

Ściera ją się ze sobą w  chrześci­
ja ń s tw ie  dw a n u r ty  ideowe, odpo- 
w iadające dw om  odrębnym  posta- 
w om  psychicznym . N u r t  p ierwszy* 
w yp row adza jący się genetycznie

pow odow a ły  w ys tąp ien ie  b isku ­
pów  i duchow ieństw a francusk ie ­
go w  obron ie  s tra jku ją cych  ro b o t­
n ików .

W ażkie słowa, w ypow iedziane 
dziś przez J. E. Ks. B iskupa Cho- 
rom ańskiego, p ragn iem y p rzy jąć  
jako  zapewnienie, że Episkopat 
P o lsk i w  zasadzie n ie sprzeciw ia  
się a kc ji A pe lu  Sztokholm skiego, 
lecz, że naw et je j cele m ery to rycz  
ne docenia, pragnąc je  poprzeć 
W ierzę, że głosy, k tó re  dziś u s ły ­
szeliśmy w  te j sali, p rzyczyn ią  się 
do w y jaśn ien ia  n ieporozum ień i 
n iepoko ju , pow sta łych  na tle  
w strzym an ia  się od podpisyw ania  
apelu przez część duchowieństwa.

Pragnę tu  w y ra z ić  m oje n a j­
głębsze przekonanie, że stanow is­
ko ogółu k a to lik ó w  po lsk ich , za 
rów no  duchowieństw a, ja k  i świec 
k ich , nie odbiega m ery to ryczn ie  
od postawy, k tó re j w yrazem  są 
nasze dzisiejsze obrady. T rudności, 
n iepokoje , pożałowania godne zja 
w iły  się jako  sku tek opóźnienia i 
zbyt d ługiego m ilczenia. M am y na 
dzieję, że atm osfera n ieporozum ic 
n ia zostanie zatarta przez konse­
kw en tne  stosowanie w  życiu  P o l­
sk i zasad porozum ienia, obowiązu 
jące zarów no H ie ra rch ię  Kościo­
ła  K a to lick iego , ja k  i Rząd Polski 
d la dobra Całego N arodu.

Wojciech Kętrzyński

z f i lo z o fii p la tońsk ie j, określam y 
ja ko  średniow ieczny, d ru g i zaś, 
k tó ry  zna laz ł mocną podbudowę 
w  tom izm ie, ch a rak te ryzu jem y 
ja ko  hum anistyczny. K ie ru n ek  
średniow ieczny bardzo mocno pod 
kreślą  p ry m a t duszy, głosząc swe 
go rodza ju  dua lizm  n a tu ry  lu d z ­
k ie j. Dusza w edle  tego poglądu 
jes t jakoś uw ięziona w  ciele. To- 
też cia ło  ja ko  owo w ięzienie du­
szy tra k to w a n e  jest m n ie j lub  
w ięcej u jem nie. D la  hum anizm u 
natom iast chrześcijańskiego n a tu ­
ra ludzka  jes t substancja lną je d ­
nością duszy i  ciała. Przez to pod 
k leślona zostaje w ie lka  godność 
cielesnej części n a tu ry . Otóż w 
tym  sensie Bernanos jest przed­
s ta w ic ie lk i  k ie ru n k u  średnio­
wiecznego. I  to  jest d ru g i m o­
m ent n iezm iern ie  is to tn y  dla zro­
zum ien ia  jego postaw y.

A le  strzec się na leży naiwnego, 
uproszczonego przec iw staw ien ia : 
średniow iecze —  hum anizm . A n ­
tyteza ta nie je s t zupełna. Jak 
p rzekonyw a jąco  w ykazu je  szwedz 
k i  m yś lic ie l N o rds trom , średn io­
wiecze b y ło  w  dużej m ierze h u ­
m anistyczne. I  n ie  chodzi tu  t y l ­
ko o tak ie  odosobnione fragm en­
ty  ja k  np. szkoła w  C hartres czy 
filo zo fia  św. Tomasza. Epoka śred 
n iow ieczna b y ła  okresem g rom a­
dzenia rezerw  dla przyszłego roz­
k w itu  hum anizm u. W  średn iow ie ­
czu tk w i ł  im m anentn ie  zalążek 
hum anizm u. Gdzie je s t p ra w d z i­
wa m iłość —  charitas, tam  w  ja ­
k ie jś  fo rm ie  musi być hum anizm . 
A  autentyczne chrześcijaństw o to 
autentyczna m iłość. W  tej m ierze, 
w  ja k ie j średniowiecze b y ło  au­
tentyczn ie  chrześcijańskie, k ry ć  
w sobie m usia ło  ten  jak iś  zalążek 

/hum anizm u. I  to samo też d o ty ­
czy tw órczości lite ra c k ie j B e rna ­
nosa. Twórczość ta w  charakterze 
sw o im  zasadniczo średniowieczna, 
k ry je  w  g łęb i bardzo is to tn y  
rdzeń hum anizm u. W ja k i sposób 
rozw iązu je  Bernanos ów  para­
doks? Jak się to  dzieje, że tw ó r ­
czość jego średniowieczna z ducha 
m a także m ocny akcent hum an iz­
mu?

O. Mennessier bardzo tra fn ie  o- 
cen ił k iedyś  w  „V e rb u m “  ideową 
koncepcję tw órczości Bernanosa: 
D aw cy pokoju, muszą sam i c ie r­
pieć. A b y  być apostołem poko ju , 
aby móc, go innym  w  dusze w le ­
wać, trzeba  na siebie p rzy jąć  
k rzyż  c ierp ien ia . N ie  re a lizu je  się 
chrześcijaństw a za darm o i  cena 
jego n ie  jes t mała. A le  są w y ją t­
kow e pow o łan ia  dusz św iętych, 
k tó re  cenę cie rp ien ia  płacą za in ­
nych. W łaściwością w ie lu  dusz 
św ię tych  jest w raż liw ość szczegół 
na na nędzę tego św iata i c ie rp ie ­
n ie  z pow odu te j nędzy. P raw o to 
bardzo dobrze znane jes t a r ty ­
stycznej in tu io ji Bernanosa. C ier­
p ien ie  z pow odu te j nędzy jest 
G olgotą jego bohaterów . Odczu­
cie nędzy połączone z m iłością da 
ją  razem przeżycie  lito śc i. Boha­
te row ie  Bernanosa p e łn i są m i­
łosierdzia. W  ty m  p e łn ym  m iło ­
s ierdzia spo jrzen iu  na św ia t sta­
ją  się jakoś hum anistyczn i.

I  oto paradoks szczególny „W ie j 
skiego Proboszcza“ . Sam będąc 
typem  cz łow ieka średniow ieczne­
go, w  sw ym  m iłos ie rnym  spojrze­
n iu  na św ia t sta je się hum anistycz 
ny dla b liźn ich  i d la świata. I  to 
jest jeden z najg łębszych paradnie 
sów praw dziw ego chrześcijań­
stwa. Pełen surowości i samoza­
parcia, jest Proboszcz W ie jsk i dla 
innych  pełen ciepła, dobroci i 
przebaczenia. W  ludziach, nad k tó  
ry rn i się pochyla, przełam ać u s i­
łu je  ich  tw ardość w ew nętrzną, bu

dząc pełne ludzkości spo jrzen ie  
na życie. Czyż n ie w ym ow ną  i lu ­
s trac ją  tych  w spó łis tn ie jących 
kon tras tów  jes t scena, gdy W ie j­
sk i Proboszcz bez nam ysłu  w k ła ­
da rękę do ognia, aby uratow ać 
b łahą pam iąteczkę po dziecku, k tó  
rą h rab ina  rzuca w  p łom ien ie  sym 
bołicz-nym gestem rezygnacji i  o- 
fia ry .

P isarz g łęb in  ka to licyzm u  nie 
może cieszyć się masową popu­
la rnością  i spotykać się ty lk o  z 
aplauzem. Bernanos także i w P o l­
sce spo tka ł się z opozycją. M ó w i 
się, że książki jego n ie  są w ycho­
wawczo tw órcze. Tak uw ażają  lu ­
dzie, k tó rzy  w ychow aczy sens 
ks iążki rozum ie ją  ty lk o  jako  te n ­
dencję u w ypuk loną  w y raźnym  mo 
ra łem  dydaktycznym . A  w łaśn ie  
zaletą ks iążk i Bernanosa jes t b ra k  
tendenc ji pozaartystycznej ł  b rak 
w u lgarnego m ora liza to rs tw a . A le  
to ty lk o  pogłęb ia  isto tną w artość 
w ychowaw czą jego twórczości. 
N ie  dostrzegają tego wszakże czy­
te ln icy, zw o lenn icy  w u lga rne j d y ­
daktycznej tendenc ji w  książce.

Tw ierdzenie , że postać W ie jsk ie  
go Proboszcza jes t n iepraw dopo­
dobna, że się tak ich  księży n ie  
.spotyka itd ., nie m ają  żadnego 
znaczenia. Ja k  słusznie zauważa 
0 . Mennessier, Bernanos me pisze 
żyw o tów  św iętych, ale chce przed 
s taw ić coś z d ram atu  św iętości. 
To jes t w łaśn ie  sedno rzeczy: coś 
z d ram atu  św iętości. Bernanos w y  
b ie ra  ja k iś  epizod z epopei św ię­
tości, epizod ten  rz u tu je  na całość 
pow ieści i  p rzedstaw ia z zupełną 
w iernością. K ażdy fra g m e n t w y ­
b ra n y  jest w  p e łn i p ra w d z iw y .

Otóż „P a m ię tn ik  W iejskiego 
Proboszcza“  to także jeden fra g ­
m en t zagadnienia św iętości. A  m ia  
now i.de p rob lem  w ie rnośc i Łasce. 
Epopeja pokorne j w ierności Ł a ­
sce.

K ap łaństw o W iejskiego Probosz 
cza jes t kap łaństw em  doskona­
łym , jes t szczytem rea lizac ji po­
w ołan ia . Bo je s t on narzędziem  
Ła sk i w  s topn iu  n ie zw yk łe j zupeł 
ności. Jest n iczym  w ięcej ja k  
„p rzezroczys tym “  narzędziem  Ł a ­
ski. A le  opłaca to  o fia rą  własnego 
życia. I  to  jest d ram at życia bo­
hatera Bernanosa. Życ ie  w  porząd 
k u  nadprzyrodzonym  tr iu fm a ln ie  
urzeczyw istn ione, a ta k  zupełnie 
n ieuda łe  w  porządku  ziem skim .

Zarysow anie tego ko n tra s tu  jest 
średniow iecznym  rysem  książki. 
Bernanos w ie rn ie  przedstaw ia  tu  
p raw dę w yb ra n ych  dróg i szcze­
gó lnych pow ołań. D aw cy p o ko ju  
muszą sami cierpieć. Ta p raw da 
chrześcijaństw a jes t z is to ty  rze­
czy „średn iow ieczna“ .

T ru d n o  o obraz życia bardzie j 
nieudałego. Syn p ijaka , nieśm ia­
ły , cho row ity , tow arzysko i k u l­
tu ra ln ie  n ie w yrob iony . Żadnej z 
pod ję tych  prac n ie  jest w  stan ie , 
uw ieńczyć sukcesem. Pom im o oso­
b is te j świętości i  o fia rnośc i bez­
gran icznej przez p a ra fia n  raczej 
m ało łub iany , pom aw iany n ie ­
słusznie o nałóg p ijaństw a . W ie j­
sk i Proboszcz Bernanosa zdaje so 
bie spraw ę z tego, że życie jego 
jest nieudałe. I naw et przeżywa 
chw ile  bun tu . P rzy  spotkan iu  z 
m łodym  h rab ią  O liv ie r, patrząc na 
jego w spania łą maszynę drżącą 
m iarow o w  ta k t uderzeń m otoru , 
przeżywa chw ile  olśnienia, uka­
zującą m u trag izm  zm arnowane­
go życia. I  w ie lką  gorycz żalu, że 
naw et na iw ne m arzenia la t  dzie­
cinnych o w łasnym  m o to cyk lu  nie 
będą n ig d y  urzeczyw istn ione. Jaz­
da na motorze, z h r. O liv ie r  jest 
je d yn ym  przeb łysk iem  ziem skie j 
radości żyda . Radości ja kże  w ie l

k ie j, ja k  oszałam iającej, ale k ró t­
k ie j ja k  m gnien ie  oka. Toteż gdy 
z ust lekarza’ pada s trasz liw e  sło­
wo: ra k  żołądka, będące w y ro ­
k iem  ry c h łe j śm ierci, W ie jsk i 
Proboszcz płacze gorzko nad sm ut 
k iem  własnego życia. Poczucie za­
w odu i  rozczarowanie tow arzyszy 
naw et osta tn im  chw ilom . U m ierać 
m u w ypad ło  w  osam otnieniu i  
opuszczeniu, wśród ludz i obcych, 
naw et pokó j, w  k tó ry m  się zna­
lazł w  godzinę śm ierci, b y ł od ra ­
żająco b rz y d k i i n ie ch lu jn y . D la  
dopełn ienia k ie lich a  goryczy ostat 
n ie j posługi udzie la  mu kap łan  
suspendowany, k tó ry  sprzen iew ie 
rz y ł się swem u pow o łan iu . T ru d ­
no o obraz większej k lęsk i życia.

A  jednak to życie tak m izerne, 
tak  n ik łe  b y ło  w span ia łym  tr iu m ­
fem  Łaski. Bo w  porządku nad­
p rzyrodzonym  by ło  życiem  w ie l­
k im . Proboszcz W ie jsk i w idz i to 
jasno w  c h w ili agonii „ I  cóż to 
szkodzi. W szystko jes t Łaską !“  Te 
ostatnie słowa są syntezą m yś lo ­
wą całej ks iążk i. Śm ierć ta jes t 
pe łna poko ju . A le  n ie  ty lk o  w  go­
dzinę śm ierc i duszę kap łana naw ie  
d z ił pokó j. W  p rzec iw ieństw ie  do 
ks. Donissana, bohatera „P od  słoń 
ce-m szatana“ , życie W ie jsk iego  
Proboszcza ma w  sobie w ie le  po­
ko ju .

T r iu m f Ła sk i na gruzach życia 
—  to  n ie  ha rm on izu je  z h u m a n i­
s tycznym  ideałem  cbrześcij ań- 
skttm. W ie jsk i Proboszcz n ie  u m ia ł 
oca lić swego życia  i o fia rn ie  je  
spa lił. O fia ra  całopalenia ' to 
szczególne, na jw yższe m is te riu m  
świętości. A le  w  osta tn ich  c h w i­
lach życia rozum ie  boha te r B e m a  
nosa, że całopalen ie  n ie  b y ło  k o ­
niecznością, bo p raw a  Ł a sk i są 
jeszcze prostsze. Holocaust!« non 
delectaberis. Znam ienne są ostat­
n ie s łow a p a m ię tn ika  pisane tu ż  
przed zgonem. „N ie n a w id z ić  sie­
b ie  jes t ła tw ie j n iż  się zdaje. Ł a ­
ską jes t zapom nieć siebie. A le  gdy 
b y  w szelka pycha w  nas um arła , 
na jw yższą łaską b y ło b y  kochać 
n ieśm ia ło  samego siebie, ja k  każ­
dy z um ęczonych cz łonków  Jezu­
sa Chrystusa...“  S łow a te  pisane 
przez człow ieka o ta k  surow ej 
m istycznej i ascetycznej sy lw etce  
b rzm ią  ja k  n iespodziew any po­
w ie w  hum anizm u. M ożna także ' : 
siebie kochać, pokorn ie  i  prosto, 
ja k  kogoko lw iek  z b ra c i w  C h ry ­
stusie. S łow a te  zapow iadają m oż­
ność znalezienia syn tezy m iędzy 
„średn iow ieczną “  i „hum an is tycz­
ną“  koncepcją chrześcijaństwa.

Częste w  Polsce uprzedzenia w  
s tosunku do książek Bernanosa 
nie m ów ią  dobrze o poziom ie k u l­
tu r y  k a to lic k ie j u nas. O czyw iś­
cie, p rob lem a tyka  „P a m ię tn ika  
W ie jsk iego  Proboszcza“  n ie  jes t 
p rob lem a tyką  popu larną. Chodzi 
o w ysok ie  re jo n y  życia ka to lic k ie  

-go. B ra k  jakiegoś potocznego sen­
su dydaktycznego. Książka po­
święcona fra g m e n to w i prob lem a­
ty k i  św iętości jes t pewnego ro d ź* 
ju  luksusem  k u ltu ra ln y m . P rzy ­
n a jm n ie j w  po lsk im  środow isku 
in te le k tu a ln ym  ta k  to można oce­
niać! We F ra n c ji tem atyka tego 
rodza ju  jest dostępna znacznie 
szerszemu gronu czy te ln ików . T ym  
lep ie j, że now e w ydan ie  „P a m ię t­
n ika  W iejskiego Proboszcza" po­
p u la ryzu je  w  Polsce tę dobrą 
książkę. U kazu je  ona czy te ln iko ­
w i, ja k  subte ln ie  złożone są na j- - 
głębsze p rob lem y chrześcijańskie­
go życia w ewnętrznego.

S tan is ław  Stomm a

*) Georges Bernanos „P a m ię tn ik  
w ie jsk iego proboszcza“  Sp. wyd,
PAX str. 239. Warszawa 1950,
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rgmyn? Lichniak

Trzech Morcinków
(Pierwszego M orc inka  poznaliś- łych . W szystkich trzech ożyw ia ta 
jr przed w ojną. To b y ł M orc inek sama pasja określania, nazyw ania 
lecany w  program ach le k tu r  po im ien iu  na jak tua ln ie jszych  pro
h a n y  dzieciom  w  szkole, stresz- 
^ny na klasówkach, uw ażany 
(tez w ydaw ców  za beststellera, 
jsez k ry ty k ó w  — za zdolnego, 
acowitego faceta od czarnej ro- 
|ty pow ieściopisarskie j, przez 
Z e ln ik ó w  adorow any, wnoszo- 
! na cokół z w spania łe j węgiel- 
<j b ry ły , M o rc inek  „Ł y s k a  fz po- 
8du Id y “ , „Serc za tam ą“ , 
fw iazd w  s tu d n i“ .

Drugiego M orc inka  poznaliśm y 
raz po w o jn ie . To b y ł M orc inek 
szący o grozie obozów, walczący 
koszm arem  wspomnień, pow ta- 
ający z bolesną obsesją n iem al 
^ry te  n ie  ty lk o  na ciele c y fry  
'ojego num eru  z ka rto te k  eses- 
łńsk ich , M o rc inek  w ysy ła jący  
od w łosk ie j m o rw y  tragiczne l i  
f, szukający w  łazędze . rzym - 
ie j, dróg w y jśc ia  z zam kniętego 
>ła rozpaczy i n ie w ia ry , rozm a­
kający z dziewczyną na Champs- 
ysees o zam ordowanych p rzy j a- 
ołach, nadziejach i złudzeniach, 
tna jdu jący pow oli zagubione k lu  
o do św iata, w  k tó ry m  można 
ć. kochać, w ie rzyć i tw orzyć.

Trzeciego M orc inka  poznajem y 
pięć la t po zakończeniu w o jny .

> M orc inek rozm aw ia jący z przo 
tw n ikam i i rac jona liza to ram i 
‘acy, jeżdżący no now ym , praw - 
:iw ie robo tn iczym  Śląsku, obie- 
ijący nową, p raw dz iw ie  współ- 
iesną powieść. Tego trzeciego 
orcinka oczekujem y z na jw ięk- 
ą ciekawością i napięciem. Ten

ci M orc inek na jw ięce j nas 
■ i a i interesuje.

TRES F A C IU N T  U N U M

■ Żadnego spośród trzech znanych 
m M o rc in kó w  nie zrozum ie się 
oderw an iu  od dwóch pozosta-

b lem ów  rzeczyw istości. W szyst­
k ich  trzech w yp e łn ia  ta sama am­
b ic ja  ciągłego zw iązku z życiem, 
k tó re  jes t życiem na jb liższym  
nam, bo życiem naszym.

D latego p rzebyw a jąc na rodz in  
nym  Śląsku p isał p ie rw szy M o rc i­
nek o jego ówczesnych p rob le ­
mach, o jego ówczesnym życiu.

D latego, c ie rp iąc w  n iem ieckich  
obozach., p isał d ru g i M o rc inek  o 
sku tkach  m ora lnych  ty ch  ęier- 
pień, o ich brzem ien iu , u g in a ją- 
cym b a rk i człow ieka, k tó ry  p rze­
ży ł w ojnę.

Dlatego, odbyw ają  tr iu m fa ln e  
ra jd y  po Polsce współczesnej, roz 
m aw ia jąc z w spó łtw ó rcam i je j od 
budow y, obiecuje trzeci M orc inek 
powieść współczesną ukazującą 
w  now y sposób nowe życie ro ­
bo tn ików .

P ow iązani w spólną am bicją, 
wszyscy trze j uw a ru n ko w a n i są 
m iędzy sobą sum ą. w zajem nych 
zależności. Za b łę d y  pierwszego 
p o ku to w a ł d rug i, za tru d  drugiego 
zdobył głębszą wiedzę o życiu  i 
cz łow ieku trzeci, i on w łaśnie, w y ­
ko rzys tu jąc ' naukę b łędów  n a j­
młodszego i bolesną wiedzę s ta r­
szego — jako  na jdo jrza lszy  dyspo 
nu je  na jw iększym  potencja łem  do 
świadczeń, za jm u je  na jdogodn ie j­
szą pozycję w y jśc iow ą. P osta ra j­
m y się określić  ją  dok ładn ie j, co 
jednocześnie pozw oli nam na ogól 
ne scharakteryzow anie pozycji zaj 
m ow anych poprzednio przez auto 
ra „Z agub ionych  k lu czy “ .
W KR ĘG U  UPROSZCZONEGO 

H U M A N IZ M U
Przedw ojenna twórczość Gusta 

wa M orc inka  ograniczona b y ła  je ­
go ówczesną w iedzą o życiu  i po­
wołaniu. p isa rsk im  oraz konkre tną  
sytuacją  historyczną, w  k tó re j w y

Z  p o e z j i  P u s z k i n a

D E MO N
W ów czas, gdy tyle przeżyć nowych 
■i wrażeń niósł mi każdy dzień, 
bo i czar dziewcząt, szum dąbrowy, 
słowika pieśń i nocy cień,

gdy sławy łube uniesieniu 
i przeciw tyranowi gniew, 
porywy serca i natchnienia 
rozpłomieniały moją krew:

nagłymi smutki radość płosząc, 
stępiając na głos wiary słuch, 
wtedy to mnie na,wiedząc począł 
kryjomo jakiś mroczny duch.

O, spotkań naszych gorzki owoc!
Wzrok przenikliwy. jego śmiech 
i  jego jadowite słowo
sączyły we mnie chłód i grzech. i

Oszczerstwa .wiecznie miotał hardy 
kusiciel Opatrzności w twarz, 
natchnienie miał za godne wzgardy 
i wszelkie piękno —  mówił —  fałsz,

w miłość i  wolność kazał zwątpić, 
z wszystkiego drwił, co żyje wkrąg 
i nikt rui święcie nie dostąpił 
błogosławieństwa.' z jego rąk.
1823

Przełożył Janusz Kawecki

s tą p ił jako  hero ld  pracy gó rn ików  
śląskich, ja ko  p iewca op tym izm u 
w  ocenie stosunków  i  napięć m ię­
dzyludzkich.

Ówczesna w iedza o życ iu  n ie  
pozw ala ła au to row i „W yrąbanego 
chodnika“  na łączenie m yś li spo­
łecznej jego dzie ł z m ożliw ościa­
m i zm iany zastanego u k ła d u  s i ł  
społecznych. Ówczesny u k ła d  tych  
s ił s tw a rza ł zaś fa łszyw ą, ale moc 
ną sugestię, że ewentualne po lep­
szenia dokonać się mogą ty lk o  na 
drodze in d yw id u a ln ych  in sp ira c ji 
i  dążeń, na drodze n iezorganizow a 
nej, a ju ż  w  żadnym  w ypadku  o r ­
ganizowanej z m vślą rew o lucy jną , 
na drodze akcji w ym iany  usług, 
dobrow olne j f ila n tro p ii uczuć, w y  
n ika jąee j z n ieudow odnionej prze 
s łank i, że ludzie  są dobrzy.

M orc inek  u leg ł tej sugestii. M a­
ło tego: poparł ją  całą. siłą ta len tu , 
k tó ry  sw o im  urokiem  tuszow ał lo  
giczne b łędy genera lizow an ia  i 
podnoszenia do rangi ogólnej za­
sady życia społecznego poszczegól 
nych, niekoniecznie naw et typ o ­
wych, norm  indyw idua lnego  dzia­
łania. To b y ł b łąd w yb itnego  już  
w tedy pisarza. B łąd  ten skazał go 
na w szystkie  konsekw encje u- 
proszczonego hum anizm u.

W kręgu  tego hum anizm u k w it ł  
sen tym enta lny optym izm , ro z w i­
ja ła  się zdrożna skłonność do sym  
p lif ik o w a n ia  złożoności n a tu ry  
lu d zk ie j i  je j wszystkich u w a ru n ­
kow ań filozo ficznych  oraz socjolo 
gicznych, usta la ła się — być mo­
że n ieśw iadom ie — ta k ty k a  nie- 
p rzykładan ia  s iek ie ry  do korzeni 
zła, jednym  słowem : zdobyw ała 
sankcję  ideologiczną i a rtystyczną 
dążność do zachowania w ia ry  w 
sens św iata takiego, ja k i jest, choć 
by  za cenę późniejszych, trag icz­
nych rozczarowań.

Ten b łąd  ideologiczny b y l b łę ­
dem niedom yśłeń raczej, n iż p o li­
tycznych św iadom ych przem yśleń, 
bo w  k lim ac ie  dzieł M orc inka  
obok w ą tłe j ro ś lin k i typ u  „hum a- 
n-ismus s y m p lif ic a to ris “  z ga tunku  
bluszczowatych, rozw ija  się i roś­
n ie m ocny pień praw dziw ego zro­
zum ienia sensu lu d zk ie j pracy, 
p raw dziw ego szacunku dla rąk  ro ­
botn ika  polskiego. M orc inek zna 
tę pracę i ceni, um ie o n ie j pisać i 
p isa ł o n ie j mocno i p raw dziw ie , 
z ep ickim  wzięciem. Tę p raw dzi-

by  chyba do tego zdania znam ien­
ną popraw kę : ludzie  są ludźm i. I  
doda łby : czasem są zw ierzętam i.

Uproszczony hum anizm  sp łyn ą ł 
z nu rte m  potężnych w ydarzeń, ja k  
sp ływ a  z zalew iskiem  powodzi l i ­
cha chałupina. Z b y t p ły tk a  ów 
hum anizm  tw o rzy ła  w iedza o ży­
ciu, w  zbyt zafałszowanej ro d z ił 
się on sy tuac ji h is to ryczne j, zbyt 
ła tw o  chciał się z tą  sy tuac ją  po­
godzić, aby w y trzym a ł, próbę cza­
su, aby u ch ro n ił serce za tamą 
p raw dziw e j w ia ry  w  człow ieka, 
czy przede w szystk im  rzete lnej 
w ia ry  w  Boga. W ojna pog łęb iła  
tę wiedzę, rozw ia ła  złudzenia, 
przeegzam inowała w iarę.

M orc inek swój. egzamin zdaw ał 
długo i z trudem  o lb rzym im . N a ­
uczony doświadczeniem zerw ał z 
ta k ty k ą  uproszczeń. N ie  ko rzysta ł 
z żadnych ściągawek, z żadnych 
gotow ych rozw iązań, z żadnych 
„n iezaw odnych ch w y tó w “ . Egza­
m in  zdał. N ie  piszemy tych słów  
metodą cenzurkow ą. N ie o cen­
zurkę  nam chodzi, ale o naszkico­
wanie g łów nych  etapów, g łów -

wość podważa zarzut g łów ny, s fo r nych m om entów  dynam ik i rozwo- 
m p łow any ju ż  poprzednio, ale w a r j owej  pisarza.
to ją  tu  wspomnieć, jako  ob iek­
tyw ną  zdobycz śląskiego pisarza, 
jako  ok reś ln ik  jego potenc ja lnych  
m ożliw ości, k tó rych  pełne w yko ­
rzystan ie  pow inno  być jednocześ­
nie ko rek tą  sta rych  b łędów .

N A U K A  W O JN Y

*-̂ -c*-<ł>-*»***-

Nauka w o jn y  sk ło n iła  M o rc inka  
do ko rek ty , sam odzielnej i g łębo­
k ie j. N ie  będziem y teraz dokładn ie  
om aw ia li jego dzie ł z okresu po­
wojennego. O m aw ia liśm y je  już  
wcześniej („D z iś  i J u tro “ * n r  144 
i  200). P rzyp o m n ijm y  ty lk o , że 
w czy tu jąc  się w  bolesne i  n ie w ą t­
p liw ie  z obozowych rzeczy n a jle p ­
sze „L is ty  spod M o rw y “ , śledząc 
w a lkę  z ogrom em  rozczarowania 
w „L is ta ch  z mojego R zym u“ , ob­
serw u jąc w ew nętrzne zmagania w  
opow iadaniach tom u pt. „D z ie w ­
czyna z Champs-Elysees“ , wresz­
cie męcząc się w znow ioną ostatnio 
— chyba najsłabszą —  pow ieścią 
„Zagub ione k lucze“ , k tó ra  ma sta 
now ić próbę w yjścia  z impasu po­
d łożow ego — m ogliśm y s tw ie r­
dzić, że M o rc inek  nie za ryzykow a ł 
b y  ju ż  teraz pośpiesznego ogólnie dobre j powieści 
n ia : lu d z ie  są dobrzy. W prow adz ił szych dni.

Przeżycie w o jn y  jako le k c ji h i­
s to r ii stosunków  m iędzy ludzk ich  
by ło  dla M o rc inka  mom entem  
prze łom ow ym . Lekc ja  ta  w y jaśn i 
ła  dowodnie, że człow iek to  rzecz 
bardzo skom plikow ana, że nie 
można go u jm ow ać w  ode rw an iu  
od kontekstu , w  k tó ry m  dz'ała. 
M o rc inek  m usia ł uznać błędność 
tra k to w a n ia  ta k  ważnego przed­
m io tu  bez dostatecznego uw zg lęd  
n ian ia  przesłanek filo zo ficzn ych  i 
socjologicznych, bez rzu tow an ia  
doznań szczegółowych i jednost­
kow ych  na ogólne t ło  doświadczeń 
h is to rycznych. Z tego w yn ika ją  
zrozum ia łe  konsekwencje.

Znajomość zagadnień technicz­
nych, g łębok ie  odczucie k lim a tu  
śląskiego, duża um ie ję tność obco­
w an ia  w  p rzodu jącym  środow isku 
robo tn iczym  —  stanow ią  gw aran ­
cję „ fo rm a ln e j“  spraw ności tw ó r 
uy.

W ierzym y, że sto jąc na lepszej 
n iż daw n ie j pozyc ji s tw o rzy  G u­
staw  M orc inek  lepszą n iż  daw n ie j 
tra d yc ję  pow ieści o robo tn ikach , 
tra d yc ję  pow ieści robo tn icze j.

N ie  zrob i z n ie j zapewne samo­
gra ja , nie pokaże nam  ty lk o  hero­
sów, bo p raw dą jest, że n ie  ty lk o  
z herosów składa się kad ra  robo t­
nicza. Chcemy ją  u jrzeć  i u jrz y m y  
ją  oczyma pisarza ka to lick iego. 
Chcemy spotkać i spotkam y chyba 
bohaterów  M orc inka  wszędzie tam  
gdzie on ich spo tyka ł, gdzie ich 
obserw ow ał czy w spó łży ł z n im i.

W  naszym „chcem y“  nie ma ty l  
ko naszych postu la tów , lecz są po­
s tu la ty  epoki, k tó rą  każdy pisarz, 
a zwłaszcza p isarz k a to lic k i m usi 
w  m iarę  sw oich s i ł  czynić lepszą, 
pełniejszą, bliższą Bogu.

Jest dla nas rzeczą oczywistą, ze 
spośród trzech M o rc in kó w  naj­
w iększe szanse zrea lizow ania  tak 
trudnego postu la tu  ma — en 
trzeci.

Z ygm u t L ich n ia k

Sp. wyd. „Pax“, Inst. Wyd. 
w y s y ł a

G. B  E R N  A  N O S 

P O D  S Ł O N C E  M 
S Z A T A N A

cena 950 zł

N A  PROGU NOW EGO E TA P U

P otw ierdzen ie  ich zrozum ia łości 
zna jdz iem y chyba w  obiecanej po 
w ieści współczesnej M orc inka . 
S taje on  na progu  nowego etapu, 
wzbogacony dośw iadczeniam i la t 
b rzm łennych tru d n ą  p raw dą  o 
człow ieku, wzbogacony zrozum ie­
niem  swoich daw nych b łędów  i 
niedociągnięć. Ma ob iektyw ne 
szanse na zrea lizow an ie  pos tu la tu  

k a to lic k ie j na-

B. M A R S  

C H W  A L A  
K R O L E W

H A L L
C Ó R Y  

S K  I E .1

cena 750 zł

TEKĘ DRZEWORYTÓW  
„ O J C Z E  N A S Z “

K. WRÓBLEWSKIEJ
r ena 12^0 zł

Po wpłacie na KONTO PKO 
1 - 8 5 1 5
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7  A D N E J  m ery to ryczne j dysku 
» ji nad celam i i  m etodam i na ­

szej p ra cy  ideologicznej, n ie spo­
sób n ie  zaczynać od re tro sp e k tyw ­
nego rzu tu  oka na w łasne lin ie  ide 
ologicznego rozw o ju . N ie o to je d ­
nak chodzi, b y  w y tyka ć  m in ione  
sprzeczności, czy załam ania, ta k  sa 
m °  .iak uw aża łbym  za ca łkow ic ie  
zbędne dziś za jm ow anie się podsu 
m ow yw an iem  is tn ie jących h is to ­
rycznych osiągnięć tego trzonu 
ideologicznego, ja k i reprezentu je- 
inv .

N ie  to jes t dziś najważnie jsze.

W ażnym  na tom ias t jes t p rzypo ­
m inan ie  sobie stale, że m y, ludz ie  
i cala nasza epoka z m in im a ln y m i 
w y ją tk a m i w yras tam y z g łębokie  
go k ryzysu  ideowego, w  rezu ltac ie  
któ rego nasze podstaw y ideologicz 
ne są w  g runc ie  rzeczy n iezw yk le  
ubogie.

Przed nam i s to ją  ciągle zasadni 
cze zadania: pogłębiać, precyzo­
wać założenia wyznawanego przez 
nas św iatopoglądu chrześcijańskie 
go, opanowywać w iedzę o Koście- 
*e K a to lic k im , jego teologię i  f i ­
lozofię. Po to jednak, by  te zało­
żenia św iatopoglądow e pozw a la ły  
nam na pewne k ie row an ie  się 
w srod złożonych. p rob lem ów  
współczesności m usim y jeszcze do 
konać n ie b y le ja k ie j p ra cy  re w iz j i  
tych  w szystk ich  pojęć, k tó re  sta­
now ią  czy to in te rp re tac ję , czy roz 
w m ięc ie  założeń św iatopoglądu 
chrześcijańskiego, a będących 
w łaśn ie  dziełem  tego okresu m in io  
nego. k tó ry  został przez nas gene­
ra ln ie  oceniony negatyw nie.

ność konsekw entne j rea lizac ji ju ż  
s fo rm u łow anych  tez w łasnych.

Jeżeli idz ie  o po lsk ich  m a rks i­
s tów  to na pewno o lb rzym ia  ich  
większość n ie  w y ro s ła  w śród  go­
tow ych  s fo rm u łow ań  ideologicz­
nych. M im o  tego jednak św iatopo 
gląd m arks is tow sk i ma nad nam i 
tę zasadniczą w  te j c h w ili p rzew a­
gę, że dysponuje ju ż  s fo rm u ło w a ­
n iam i ba rdz ie j sprecyzow anym i a 
jednoczenie p o tra fi ł w y tw o rzyć  
w ®ród sw ych rw o le n m kó w  po ­
czucie konieczności dyscyp liny  
w łaśn ie  na odcinku poznawania 
zrębów w łasnej do k tryn y .

W rezu ltacie  można przypusz­
czać, że pewne, wcale nie małe, 
kw a n tu m  w iedzy m arks is tow sk ie j 
stanie się w  n ied ług im  czasie udzia 
łem  poważnej części społeczeństw, 
zna jdu jących  się w  bezpośredniej 
o rb ic ie  oddz ia ływ an ia  m arksizm u. 
W k ra ja ch  kap ita lis tycznych , zna 
jomość m arksizm u postępuje znacz 
n ie  w o ln ie j. N iem n ie j m usim y za 
notow ać w  osta tn im  okresie czasu 
bardzo pow ażny rozw ó j zna jom o! 
ci o m arksizm ie. Rzecz paradok­
salna, opiera się on n ie  ty lko  na 
dziełach współczesnych m a rks i­
stów, lecz także na studiach ka to ­
l ik ó w  i  pro testan tów , k tó ry c h  pra 
ce kry tyczne , czy sprawozdawcze 
autom atyczn ie  pow iększa ją  zasób 
w iedzy o m arks izm ie  w  społeczeń­
stwach zachodnich.

Władysław Źegocki
N r 2 5  (? M

Rozsądne glosy ostrzegają nas 
siusznie, że jeś li taka generalna 
rew iz ja , genera lny zw ro t do źró­
deł chrześcijaństwa jest oczyw istą 
koniecznością epoki, to  jednak 
sam proces re w iz ji trw a ć  może 
doskonale znacznie d łuże j n iż  ży­
cie jednego pokolenia. N ie można 
tez z tego zadania wyciągać 
w n iosku, że do ch w ili w ybudow a 
n:a całego gmachu nowoczesnej 
m j śli k a to lic k ie j —  w y łączym y 
się z obiegu w szelk ie j p rob lem a ty  
k i ak tua lne j, a zwłaszcza, że un i- 
k_ać będziem y w sze lk ich  k o n ta k ­
tó w  z obcym i św iatopoglądowo 
rucham ] ideow ym i.

N ie m n ie j jednak dwa w n iosk i 
konkre tne  m usim y Wyciągnąć:

1) że obow iązu je  nas duży w y ­
s iłek  w  k ie ru n k u  pełniejszego opa 
Kowania dotychczasowej m yś li ka 
tobekie j, z dokonyw aniem  jedno­
czesnym re w iz ji w  tych  dziedzi­
nach, k tó re  się nam w yda ją  n a j­
p iln ie jsze,

2) że przystępu jąc do oceny ob­
cych św iatopoglądow o k ie runków , 
m us im y pam iętać, iż  nasz w łasny 
aparat k ry tyczn y , oparty  o św iato 
pogląd w  stan ie  k ryzysu  — nie 
je s t dostatecznie sp raw nym  na­
rzędziem. N ie  popadąjąc w  kom ­
pleks niższości —  m usim y być ty m  
czu jn ie js i, tym  bardzie j ostrożni.

Katolickości naszego zespołu nie 
można więc m ierzyć zasobem po­
siadanej na tym  odcinku w iedzy. 
N a pewno nasze wiadomości tak 
* dziedziny teologu, jak  j filo z o fii, 
dogm atyki, e tyk i, jak  i wszystkich 
pomocniczych dziedzin w iedzy ka­
to lickiej pozostaną jeszcze bardzo 
długo nie na poziomie nie tylko  
potrzeb, ale nawet elem entarnych
w ym ogów.

M ia rą  ka to lieko ic t naszego zespo 
łu , m ia rą  ka to lickośc i w szystk ich  
zespołów pow sta łych w  podob­
nych do naszych w arunkach , jes t 
”  tensywność prae nad poznawa­

ni i p rzekładan iem  na język  
współczesny podstaw owych zało­
żeń naszego św iatopogląd« i  zdot-

Wobec postępującego rów no le ­
g le  rozk ładu  nie- m arksisto  w sk  i ej 
m yś li socja listycznej —  w y k ła d  
m arks izm u utożsam ia się coraz 
to bardzie j z sam ym  pojęciem  so­
c ja lizm u. P ra k tyka  ostatniego o- 
kresu w ykaza ła , że ru ch y  so c ja li­
styczne, opierające się na konce­
pcjach re fo rm is tycznyeh  n ie  mogą 
być/ w  dzisiejszej epoce podm io­
tem tw orzącym  h is to rię . Z dyskre ­
dytowane i zdemaskowane przez
ru ch y  kom unistyczne, o-panowane 
od zew nątrz  przez bardzie j, za­
pob ieg liw e  i  ak tyw ne  e lem enty 
konserw atyw ne, napotyka jące się 
na nieprzezwyciężone trudności 
um ie jscow ien ia  swej w ładzy  i  
sw ych system ów w  św ięcie t y ­
powo ka p ita lis tycznym  i  im pe ria ­
lis tycznym  —  s ta ją  się para­
w anam i dla- po jedynku  kom u- 
n izm -kap ita lizm , podobnie ja k  dzi 
siejsze p ró b y  tw orzen ia  u s tro jó w  
chrześcijańsko - dem okratycznych.

W istocie na placu b o ju  w  po­
ło w ie  X X  w ie ku  pozostaje ty lk o  
socja lizm  m arksis tow ski, jako  sta­
d ium  wstępne do kom unizm u, 
o iaz ka p ita lizm  im peria lis tyczny , 
w raz  z us tro jam i-sa te litam i, oscy- 
lu ją c y  m iędzy m a te ria lizm em  libe  
ra lis tycznym , a różno rodnym i fo r 
m am i m ieszczańskiej ucieczki ku 
sp iry tua lizm ow ti. Pośrodku pozo- 
s ta je  K ośc ió ł K a to lic k i, całą swą 
zew nętrzną s tru k tu rą  socjalną 
zw iązany trag iczn ie  z fo rm am i u- 
s tro jo w y m i kap ita lis tycznym i, roz 
w ija ją c y  się pod wrażeniem  h isto  
ryczn ie  z rozum ia łych  starć m iędzy 
us tro jem  rea lizow anym  przez m ar 
ksistów  a organizm am i re lig i jn y ­
m i h is to ryczn ie  zw iązanym i z ele­
m entarni starego us tro ju . Jedno­
cześnie jednak wszystko co żyw o t 
ne i  w ra ż liw e  na is to tn ą  m is ję  a- 
postolską Kościo ła zw raca się co­
raz to w y ra źn ie j —  k u  masom u- 
pośledzonym, ku  narodom  ko lo ­
row ym , w idząc w  n ich  nieskażo­
ne jaszcze w artośc i wewnętrzne, 
k tó rych  ju ż  dawno zabrakło  śro­
dow iskom  mieszczańskim. Im  
mocniejsza świadomość takiego 
w łaśnie zadania tym  większa n ie ­
chęć do ustaw ian ia  się w ab­
surda lne j s y tu a c ji po lityczne­
go przec iw n ika , tym  większe 
zrozum ien ie  d la  tych  w łaśn ie  
fo rm  us tro jow ych , k tó re  s tanow ią 
w yra3  potrzeb tychże mas.

W zasadzie więc stosunek kato- 
l ik ó w  do aktualnego kon flik tu  ide 
owo-społecznego trzeba jednak na

zwać stosunkiem  kon iunktu ra l­
ny«». K o n iu n k tu ra  po ję ta  apo rtu  - 
m stycznie każe jednym  w yb ie rać  
św ia t kap ita lis tyczny , jako  g łó w ­
n y  p rzedm io t zainteresowań, ko ­
n iu n k tu ra , pojęta p ioniersko (alé 
też i  ryzykancko , bądźm y szcze­
rzy), k ie ru je  ku  soc ja lizm ow i w  
jego m arksis tow skim  u jęciu . 
Rzecz oczyw ista w  obu w ypadkach 
wnoszą k a to lic y  zastrzeżenia i  po­
s tu la ty  własne, w  obu jednak nie 
p o tra fią  narazie  sprecyzować w  
ja k i sposób, ja k im i środkam i, bę­
dą tych  s fo rm u łow ań  bron ić. Jak 
dotąd odpowiedź na to py tan ie  za­
w ie ra  się w  w yrażen iu  prześw iad 
czenią, że w ew nętrzna siła, tkw ią  
ca w  ka to licyzm ie  tych  przeobra­
żeń dokona.

Tymczasem ta k  się nie dzieje. 
A n i osta tn i okres w spółżycia ka ­
to licyzm u z kap ita lizm em , ani te 
obecne k o n iu n k tu ra ln e  p róby  szlu 
sow ania w  praw o czy w  lew o nie 
w skazują na is tn ien ie  ak tu a ln ie  w  
społecznościach ka to lick ich  tak ich  
s ił, k tó re b y  p o tra f i ły  oddzia ływ ać 
na k ie ru n k i, toczące ze sobą w a l­
kę.

Co jest tego przyczyną?
W yda je  się, że w  p ie rw szym  rzę 

dzie w łaśn ie  ta atm osfera kon iun- 
k-turalności leży u podstaw  tych  
trudności. Z jednej s tro n y  bow iem  
czyn i w  istocie z k a to lik ó w  w ą tp li 
w ych  sprzym ierzeńców  w  obu o- 
bozach, z d rug ie j s trony, wobec 
elastyczności tych  k o n iu n k tu r — 
czyn i k a to likó w  chw iejnych, i po­
łow icznych. Jeśli zaś chodzi o od­
cinek najpow ażnie jszy, ja k im  
.jest dziś n ie w ą tp liw ie  odcinek so­
c ja lis tyczny  —  taka, naw et po 
zy tyw n ie , p ion ie rsko  po trak tow a­
na kon iuk tu ra lność  odstręcza ma­
sy ka to lic k ie  od w sze lk ie j postaw y 
a k tyw ne j. Jeśli one bow iem  czu- 
ją  się socja ln ie  związane ze s ta rym  
ustro jem , —  jakżeż można je  prze 
konać, by  zechciały w ziąść poważ 
n ie jszy udz ia ł we wnoszeniu ducha 
chrześcijaństwa w  nowe fo rm y  u- 
s tro jo w e
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stw ierdzać, k tó ra  spośród n ich  ma 
ak tua ln ie  większe szanse u trw a lę  
nia się, lecz należy, ja kko lw ie k  
trudna  będzie odpowiedź —  s tw ie r 
dz:ć gdzie mieści się ob ie k tyw n ie  
w ięcej h is to ryczne j i społecznej 
rac ji.

M im o  posiadania jednak tego 
przeświadczenia, że p-o to  by  móc 
na aktua lne  fo rm y  socja lizm u od­
dzia ływ ać pozytyw n ie, trzeba zaj­
m ować w  stosunku do m arksizm u 
i m arks is tów  stanow isko m e ry to ­
ryczne a n ie  ty lk o  p rak tyczne  — 
nie “w y ro b iliśm y  sobie w łaściw ie  
jeszcze dostatecznie precyzyjnego 
sądu o m arksizm ie.

* * 
*

Nasze środowisko zrozum iało 
szybko, że ja k k o lw ie k  z p u n k tu  
w idzenia  m is jj chrześcijańskie j 
może wystarczać rozum owanie 
ko n iu nk tu ra lne , zajm ow anie tak ie  
go stanow iska jest generalnie błęd 
ne.

Postawa za czy przeciw  socjaiiz 
m ów i, fo rm y  i treść stosunków 
m iedzy ka to lika m i a m arks is tam i 
nie mogą być uzależnione od spe­
k u la c ji ja k  potoczą się losy p rz y ­
szłej re w o lu c ji. B v dziś fo rm u ło ­
wać rzeczyw iste postu la ty, by  po­
tra fić  skuteczpie bron ić  własnego 
p u n k tu  w idzenia  —  konieczna jest 
ocena -porównawcza obu w ie lk ic h  
n u rtó w  dzielących św ia t w spó ł­
czesny. konieczne jest n ie  ty lk o  
s tw ie rdzen ie  szans te j w a lk i, lecz 
postaw ien ie  dogłębnej diagnozy 
is to ty  k o n flik tu , k ry ty k i propono­
w anych rozw iązań a przede w szy­
s tk im  absolutn ie  rea listycznej oce 
ny metod i ś rodkó w 'w p ro w a d zo ­
nych przez obie s trony  do w a lk i. 
T y lk o  w n iosk i w yciągnięte z ta ­
k ie j pracy k ry tyczn e j dają dz ia ła ł 
ności ośrodków  chrześcijańskich 
dostatecznie dużą w ewnętrzną 
pewność siebie, pozw ala jąc eman o 
wsć au to ry te t, niezbędny by móc 
pozostać sobą w  okresie tak d ra ­
m atycznym .

Jednym  słowem, b y  móc odpo­
wiedzieć na pytan ie  ja k ie  przede 
w szystk im  te rm y społeczne nale- 
ży^przerrkać duchem chrześcijań­
skim , nie należy na jsam pierw

Nasze sta łe lu k i we w łasnym  
systemie św ia topog lądow ym  te j 
p racy  rzec oczyw ista n ie  u ła tw ia ­
ją. Opanowanie bardzo ju ż  boga­
tego m a te ria łu  dok tryna lnego  m ar 
ksistowskiego n ie  jes t ła tw e  w  mo 
mencie działania intensywnego. 
Wreszcie postawa- samych m arks i 
s tów  jest w  zasadzie n ie p rzych y l­
na w  stosunku do w szelk ich k r y ­
ty k  przychodzących z zew nątrz. 
Oto is to tne  trudności, k tó re  m usi­
m y na te j drodze pokonywać.

W  pew nej m ierze dla u ła tw ie ­
nia, p rzy ję liśm y  zasadę oddziele­
n ia od siebie założeń św iatopoglą­
dow ych m a te ria lizm u  m arks is tów  
sfciego i cech charakterystycznych 
u s tro ju  socjalnego. Te cechy cha­
rak te rys tyczne  uznaliśm y za pozy 
tyw ne  i  celowe do zrea lizow ania  
dla społeczeństwa chrześcijańskie 
go. Nad tą częścią rozum owania 
n ie  będę się teraz zastanawiał, 
ja k k o lw ie k  m usi ona budzić sze­
reg zastrzeżeń dzięki sw ym  rvzy - 
.kownym założeniom -i ogrom nym  
uproszczeniom m yślow ym . Sądzę 
jednak, że b y ło  rzeczą celową u la  
tw ić  sobie pracę w  tym  okresie 
przedw stępnym .

Dziś je dnak  na leży sobie u p rzy  
tom nić, że pow iązania m a te ria liz ­
m u m arksistowskiego z ko n k re tn y  
m i pos tu low anym i fo rm am i ustro ­
jo w y m i są znacznie w iększe n iż  
b y  sugerow ało ta k ie  pow ierzchow  
ne rozum owanie. Poza ws-zelkimi 
w zględam i teore tycznym i na
p ierw szy p lan  w ysuwa się spo­
strzeżenie. praktyczne. M arksiści, 
będąc je d yn ym i konsekw entnym i 
rea liza to ram i koncepcji so c ja li­
stycznej, p rzy jm u ją c  na siebie ca- 
ły  . c iężar św ia tow ej w a lk i do­
m agają się w  istocie dla siebie 
wyłączności w  p ra w id ło w y m  ro ­
zum ien iu  socjalizmu.

Ta postawa oceniana z> p u n k tu  
w idzenia naszych założeń k ie ru n  
kow ych, k ry je  w  sobie niebezpie­
czeństwo niepożądanych dla nas 
konsekw encji.

Im  głębszy będzie nasz m e ry to ­
ryczny stosunek do socja lizm u, 
tym  bezwzględniejsza musi być na 
sza świadomość w yżej wspom nia­
nego stanu fa k tyczn e g o .,

Odpowiedzialność tych , k tó rzy  
głosząc socja lizm , -pragną się o d je  
go • m a te ria lis tyczne j in te rp re ta c ji 
odcinać, jest w  tak ie j sy tu a c ji 
o lb rzym ia . B io rą  oni na siebie bo­
w iem  w szelkie konsekwencje po­
ciągnięć dokonyw anych przez w y ­
znawców drugiego św iatopoglądu, 
a jednocześnie b io rą  na siebie za­
danie głoszenia i bron ien ia  w d a l­
szym ciągu założeń socja lis tycz­
nych.

W koniecznych próbach podej­
m owania dialogu z m arksis tam i 
g roz i nam  zawsze ewentualność 
spotkania się z zarzutem, że w  
ten sposób działa się na szkodę 
socja lizm u a na ko rzyć  k a p ita ł 
lizm u . D ia log  ta k i je s t w ięc d y ­
wersją. Rezygnacja jednak  z am­

b ic ji  pode jm ow ania  d ia logu jes* 
w  is tocie  rezygnacją z samodziel' 
ności ideowej, gdyż zmusza w  r*” 
zu ltac ie  do zejścia na pozycje m* 
te ria lis tyczne  z zastrzeżeniem 
b ie  n a jw yże j p raw a  do fo rm u ł!  
wama w  sum ien iu  s p iry tu a lis ty  c i 
nych  zastrzeżeń. Rzecz oczywista 
tak-ie stanow isko jes t fik c ją  ide0, 
wości, f ik c ją  n ie  uznawaną a8* 
przez moralność chrześcijański 
ani n iezrozum ia łą  dla społeczności 
re lig ijn e j, w  ło n ie  k tó re j się dział* 

M arks izm  jes t w walce. Sądzi 
więc, że n ie  czas dziś na subtein* 
oceny. W szystko co prow adzi d« 
ostatecznego zw ycięstwa jes t do' 
bre, wszystko co w a lkę  u trudni* 
jes t fa łszywe.

M im o tych  zrozum ia łych prz* 
c iw ie ń s tw  w yda je  się, że przystf 
pu jąc do in tensyw ne j p racy  ¡na? 
naszym stosunkiem  do m arksizm il 
m usim y w  p ie rw szym  rzędzie wf 
walczyć sobie prawo dyskutow i 
nia o marksizmie. M usim y um :d 
we w ła śc iw y  sposób przełożyć n* 
Józyk współczesności słowa Len# 
na:

,,M y b yn a jm n ie j n ie  uważamy» 
by teoria  M arksa b y ła  czymś skoś 
czonym i  n ie tyka lnym , p rzec iw ­
nie, przeświadczeni jesteśmy, iż p« 
toży la  ona ty lk o  kam ień w ę g ie ln i 
te j w iedzy, k tó rą  socja liści musza 
ro zw ija ć  w e w szystk ich  k ierunr 
kaoh, je ś li n ie chcą pozostać za- 
późnieni w  stosunku do żyda.

Jednym  ze w stępnych zadań d li 
naszej p u b lic y s ty k i ideologicznej 
w  c h w ili obecnej w idzę w łaśni# 
postaw ien ie  zagadnienia możliwo^ 
ci d ia logu m iędzy nam i a m arksi' 
stami. w  płaszczyźnie kon fron tac ji 
założeń socja lizm u.

W iem, że to  co pow łedz ia łe ii 
może stanow ić w  stosunku do na* 
podstawę do oskarżenia o „rew i- 
z jon izm “ . Jeszcze bardz ie j jednak 
te j tezie g roz i b y  nie została z:den 
ty fik o w a n a  z liczn ym i w  czasie » 
po w o jn ie  p róbam i wyprzedzenia, 
popraw ien ia  m arksizm u. Błędetfi 
tego rodzaju p rób jest jednak za- 
pom aiem e, że ¡poto by  ,,wyprze* 
dzić-1 m arks izm  trzeba na jp ie rw  
m u dorównać. In n y m i s łow y — 
uzupełn iać m arksis tow ską in te rp ra  
tac ję  socja lizm u można ty lk o  wów 
czas, gdy się jest zdecydowanym 
istotne, w artościow e elem enty 
m arksizm u pogłębiać, gdv czyni 
się jednocześni« próbę pójścia oła- 
le j po te j samej drodze i  zgodnie 
z ty m i sam ym i założeniam i, dzię­
k i k tó ry m  m arks izm  w  ogóle m ógł 
druzgotać ka p ita lizm  i p róbo ­
wać tw o rzyć  socjalizm . Jest n a ­
tom iast ideow ym  oszustwem, pod 
pozorem pracy nad usuw aniem  do 
strzeżonych w  m arksizm ie  p u n k ­
tó w  spornych próbow ać socjalizm  
z te j d rog i odwracać, zawracać go 
w  innym , w  istocie nie soc ja li­
s tycznym  k ie ru n ku .

B łędem  dotychczasowych prób 
„ re w iz ji“  m arksizm u by ło  to , że 
op iera ły  się one w szystkie na za­
m iarze cofania się wstecz na dro­
dze do socja lizm u, aż do jakiegoś 
skrzyżowania, skąd można ju ż  bę 
dzie ła tw o  pomaszerować „ in n ą  
drogą“  k tó ra  się przeważnie oka 
zyw ała  ty lko  ślepą u liczką. T a k i­
m i w łaśm e ś lepym i u liczkam i oka 
zaty się być p róby  rew iz jon is tycz 
ne socja lizm u Leon« Bl/uma, p ro ­
wadzące ku  kom prom isom  z 
mieszczaństwem, p róby de M an­
na, k tó re  sk ie ro w a ły  g0 k<u H it le ­
ro w i, Bnrnham a, k tó ry  u tk n ą ł na 
naw roc ie  do technokratycznej u to  
p ii saimt-simonizmu, czy w reszcie .1 
ostatnia dyw ersja  T ito , k tó ra  ja k  
to w id z im y  prow adzi w  ostatecz- } 
no-ści do k a p itu la c ji p rzed im peria  
i  izmem am erykańskim . T rudno  te
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uważać za w łaśc iw ą  drogę do zbu 
daw ania lepszego u s tro ju  soc ja li­
stycznego.

W szelk i d ia log ideologiczny 
m iędzy chrześcijanam i a m a rks i­
s tam i na tem at socja lizm u m ożli­
w y  je s t ty lk o  wówczas, je ś li rze­
czyw iście n ie  stanow i on sprow a­
dzania socja lizm u na d rog i u to ­
p ijn e  i  je ś li p o tra fi w ydobyć  z 
siebie akcenty tw órcze ta k  prze­
konyw ujące, że nie narazi się na 
zarzut iż  jest św iadomą, czy nie 
św iadom ą fo rm ą  d yw e rs ji.

P row adz i to  do szeregu p ra k ­
tycznych  w n iosków .

1) d roga  do socja lizm u w iedzie 
przez m a rks izm  w  ty m  sensie, iż  
ty lk o  on  zda ł egzamin ze zdo l­
ności Ho postaw ien ia  w  ogóle te­
go p rob lem u. Rewizja w ięc, po le ­
gająca na ap rio ryczn ym  odrzu­
cen iu  m a rks izm u  w  całości rów na  
się w  ty c h  w a runkach  a lbo  d y ­
w e rs ji, a lbo utopili, p rzy  czym 
oba stanow iska są dla sp raw y  re ­
a lizac ji soc ja lizm u jednakow o 
szkodliw e.

2) N ależy prze to  w yb ie rać  do 
d ia logu  poszczególne e lem enty 
d o k try n y  m arks is tow sk ie j, zw ra ­
cając za każdym  razem  baczną 
uwagę, b y  dia log ów, n ie  w is ia ł 
w  próżn i. O pierać się on m usi na 
rzeczyw iste j s y tu a c ji w  socja liz­
m ie, oraz na konieczności każdo­
razowego udow adn ian ia , że dany 
głos w nosi e lem enty pozy tyw ne  i 
nie niszczy e lem entów  re w o lu c y j­
nych bez k tó ry c h  n ie  może być 
m ow y o rea lizac ji socja lizm u.

3) Rzecz, oczyw ista, zaintereso­
w anie  k a to lik ó w  może się sku ­
p ić  w o kó ł któregoś z p rob lem ów  
m arks is tow sk ich , podczas gdy 
w zg lędy ak tua lne  nie pozw ala­
ją  danej dziedziny poruszać. W  ta ­
k im  jednak w ypadku  trzeba się 
zdobyć na c ie rp liw ość  i  do jrza ­
łość w yczekania  na w łaśc iw szy 
m om ent. T y lk o  ta k  może postę­
pow ać sprzym ierzen iec w  socja­
lizm ie .

4) U legan ie  sugestii, że każda 
dyskusja  o ja k ie jk o lw ie k  p o zyc ji 
id e o lo g ii m arks is tow sk ie j —  jes t 
pośredn im  służeniem  spraw ie  ka ­
p ita liz m u  b y ła b y  równoznaczną 
ze zgodą na wsteczną tezę, iż  w  
soc ja lizm ie  postaw a chrześc ijań­
ska rzeczyw iście  n ie  zna jdu je  dla 
siebie m iejsca.

W yda je  się, że n a jp iln ie jszym  
pod każdym  w zględem  zadaniem 
sp iry tua lis tycznego  d ia logu  z m a r­
ksizm em  —  je s t dotrzeć do rzeczy 
w is tych  źróde ł ate izm u m arks i­
stowskiego. K o n s ta n ty  Łub ieńsk i, 
s tw ie rdza jąc, że na leży oddzie lić 
od siebie św ia topog ląd  m arks is tów  
sk i i jego ocenę od oceny społecz 
no-gospodarczych fo rm  u s tro jo ­
w ych  socja lizm u— s ta w ia ł w  p ie rw  
szym rzędzie  tezę —  że soc ja lizm  
n ie  m usi b yć  a te istyczny. W ięc 
i  droga do socja lizm u n ie  m usi 
być »chrześcijańska.

N a jis to tn ie jszym  w ięc  p ro b le ­
mem , k tó ry  m usi s tanow ić  p rzed­
m io t naszych badań —  m usi być 
odnalezienie w łaśc iw ych  źródeł 
ateizm u, k tó ry  w  m arks izm ie  jest 
znacznie w iększym  n iż  prostą  
konsekw encją  m a te ria lizm u . Otóż 
m us im y w  naszych pracach od­
pow iedzieć sobie dlaczego p rze­
konan ie  to pow sta ło  w  s tru k tu ­
rze m arksizm u, i ja k  należy tę 
zasadniczą m yś l sprostować.

Czy oznacza to  fro n ta ln y  a tak 
na pozycje  m a te ria lizm u  i zapro­
ponowanie m arks is tom  b y  uzna­
l i  is tn ien ie  Boga i O b jaw ien ie  ja ­
to  podstaw y swej ak tyw nośc i’  
Oczywiście, że nie.

K a to lic y  n iezw yk le  dużo za- 
wdaE.ęez&ją m a te ria lizm o w i m a rk ­

sistow skiem u, k tó ry  b y ł m ocnym 
ostrzeżeniem przed p len iącym i 
się w  X IX  w ie ku  tendencjam i do 
i  d ealis tycznego po j m  o wan i a
chrześcijaństwa. Do dziś dnia 
m am y .do czynienia na w szystkich 
odcinkach naszego życia, od p o li­
ty k i począwszy a na nabożeń­
stw ach żońeząc z idea lis tycznym i 
de form acjam i naszej lu d zk ie j ak­
tyw ności. Jak  m ów i jeden ze 
współczesnych postępow ych m yś­
l ic ie li n iem ieckich  W a lte r D irks : 
„życ ie  .duchowe znacznej w ię k ­
szości ludz i dzieje się w łaśn ie  w  
s tre fie  m a te ria lne j, a n ie  w  dzie­
dzin ie  w ie lk ic h  idea łów “  —  i to 
w łaśnie M arks nam  o tym  ener­
gicznie przypom nia ł.

G dyby m a te ria lizm  m arksizm u 
b y ł ty lk o  bazą jego w iedzy o spra 
w ach  społeczności lu d zk ie j —  nie 
m ie lib yśm y  pow odu do m e ry to ­
rycznych  k o n flik tó w , na jw yże j 
uw aża libyśm y swą koncepcję 
św iata za bogatszą od m arks is tów  
sk le j lecz n ie  sprzeczną. Chrześ­
c ijańs tw o  bow iem  nie jest sprzeez 
ne z e lem entam i m a te ria ln ym i 
b y tu . Jeśli jesteśm y w  k o n f l ik ­
cie św ia topog lądow ym  z m arks iz­
m em  to przede w szystk im  d la te ­
go, że m arks izm  przyzna je  p ry ­
m at elementom, m a te ria ln ym  b y ­
tu  co jes t brzem ienne w  p ra k tycz ­
ne konsekwencje.

O ddzie lić us tró j socja lis tyczny 
od pos tu la tu  jego ate izm u nie jest 
rzeczą prostą. Zadanie to n ie po­
lega na dokonan iu  cięcia m iędzy 
filo zo fią  a socjologią m arksizm u. 
Zadanie  to  polega na odnalezie­
n iu  is to ty  b łędu  powodującego 
d o k tryn a ln e  us taw ien ie  ateizmu, 
k tó r y  mogliby być ty lk o  a te izm em  
p rak tycznym .

G dybyśm y p rz y ję li, że w  ra ­
m ach naszej p racy  ideologicznej 
p o tra fim y  się ju ż  uporać z p ro ­
b lem em  „zarażenia idea lizm em “ , 
to  na tychm ias t po ty m  m usim y 
p rzys tąp ić  do szukania w  kon ­
fro n ta c ji ka to licyzm u  i m arks iz ­
m u  odpow iedzi na zagadnienie, 
k tó re  można b y  nazwać —  p ro ­
b lem em  e ty k i i  techn ik i. N a jtru d ­
n ie jszy to  bodajże z p rob lem ów  
ja k ie  nastręcza socja lizm .

Postawa m arksis tow ska zak ła ­
da, że odpow iedn i zasób w iedzy, 
udoskona la jący techn ikę  życia 
ludzk iego  —  stanow i k lucz  do roz 
w ią zyw a n ia  w sze lk ie j p rob lem a ty  
k i  m ora lne j. O dpow iednie  k w a n ­
tu m  p ro d u kc ji zap lanow anej i 
m ądrze rea lizow anej, w łaściw e 
w ychowanie, przem yślane fo rm y  
w spó łżycia  ludzkiego spow odują  
zn ikn ięc ie  naszych bolączek. Z n ik  
n ie  przym us, w yzysk, egoizm, za­
k łam an ie , pożądliwość.

N atom iast w ysun ięcie  przez ka 
to lik ó w  p o s tu la tu  postępu m o­
ralnego, w a runku jącego  p rze­
obrażenia społeczne i ekonom icz­
ne daje w  rezu ltac ie  te załam ania 
i reakcje  ateistyczne, k tó ry c h  je ­
steśm y dziś św iadkam i. S ynchro­
n izac ja  tych  dwóch elementów, 
ich  współzależność, lecz i także 
m etody osiągania h a rm o n ii m u ­
szą być przedm iotem  prac w  k tó ­
ry c h  w iedza m arks izm u m usi iść 
w  parze z k a rd y n a ln y m i w ym o ­
gam i ka to licyzm u, k tó ry , naszym 
zdaniem , zna lep ie j na tu rę  lu d z ­
ką.

Bądźm y jednak rea lis tam i —  
uznać za obow iązujące n o rm y  ety 
k i  ka to lic k ie j jes t dla m arks is ty  
jednąkow o trudne, ja k  dla ka to ­
lika  uznać w ym og i rew o lucy j- 
ności socja lizm u. Jeśli Peguy po­
w iedz ia ł, że „re w o lu c ja  —  albo bę 
dzie m oralna, albo je j nie będzie w 
ogóle“ , te  każdy m arks is ta  odpo­

w ie  z niem m ejszą rac ją  —  „ re ­
w o luc ja  —  albo będzie, skutecz­
na, albo je j n ie  będzie w  ogóle“ .

Te j a n tyn o m ii ka to lic y  n ie  po­
t r a f i l i  rozstrzygnąć. Naszym za­
daniem  jest w ydobyć  wszelkie 
m ożliw e w n ioski z fa k tu , że ży ­
je m y  w  re w o lu c ji. S tąd bez­
względna konieczność opanowa­
n ia  całej p ro b le m a tyk i re w o lu ­
cy jn e j, zwłaszcza len inow sk ie j a 
jednocześnie b ra n ia  u dz ia łu  we 
w szystk im  co jes t rzeczyw istym  
przetw arzaniem  fo rm  społeczno- 
gospodarczych.

N astępny z w ie lk ic h  p ro b le ­
m ów, k tó re  m usi poruszyć ko n ­
sekw entne s tud ium  m arks izm u —  
to  prob lem  obcości k lasow ej. Jest 
ju ż  dziś fak tem , że pojęcia tak ie  
ja k  „p ro le ta r ia t“ , „k lasa  ro b o tn i­
cza“ , św ia t p racy m a ją  swą rację 
b y tu  rzeczyw istą  ty lk o  w  w a ru n ­
kach kap ita lizm u . Z c h w ilą  gdy 
rozpoczyna się proces socja liza­
c ji —  pojęcia te, w raz z in n ym i 
po jęc iam i p o krew nym i, k lasow y­
m i, s ta ją  się coraz bardzie j ra ­
czej w yk ła d n ik ie m  postaw  św ia­
topoglądow ych aniżeli pozycji 
społecznej.

Jeśli do pew nych gran ic m am y 
p raw o  m ów ić o rea lizu jące j się 
spraw ied liw ośc i, k tó ra  w ym aga 
b y  przedstaw icie le  w a rs tw  uprzed 
n io  upośledzonych za ję li należne 
im  m iejsce w  społeczeństwie so- 
ność z ja ką  m arksiśc i dziś pon- 
c ja lis tycznym , to jednak sk ra j- 
cbodzą do zagadnienia „obcości“  
k lasow e j m usi budzić n iepokó j.

N ie  m n ie j m usim y sobie pow ie ­
dzieć, że nie .s fo rm u łow a liśm y 
sam i odpow iedzi —  co się dzieje 
z „p ro le ta ria te m “  w  fazie re a li­
zowania społeczeństwa bezklaso- 
wego.

Trzeci w reszcie p rob lem  pod­
s taw ow y, ja k i trzeba sobie posta­
w ić  na progu  s tud iów  k ry ty c z ­
nych  nad m arksizm em  —  to za­
gadnienie k u ltu ry  socja listycznej.

N iepoko i m n ie  charakterystycz­
na dla n ie k tó rych  k a to lik ó w  ten­
dencja k u  us taw ian iu  p rob lem a­
ty k i  k u ltu ra ln e j na płaszczyźnuie 
pew nej „e ks te ry to ria ln o śc i“ . Z na 
tu ry  rzeczy dla nas, w  ramach 
naszej działalności, płaszczyzna 
k u ltu ry , , k tó ra  jes t płaszczyzną 
w y m ia n y  m yś li i  pojęć —  jest 
najważnie jsza. To zrozum iałe. Z 
d ru g ie j jednak s trony, n ie  w olno 
m yśleć o ku ltu rze  w  innych  ka te ­
goriach ja k  socjo logicznych. 
Oznacza to p raktyczn ie , że re a li­
zacyjn ie  —  p rob lem atyka  k u ltu ­
ra lna  jest p rob lem atyką  p o lity c z ­
ną po p ros tu  i ponosić będzie 
w szelk ie  konsekw encje innych  
dziedzin naszego życia.

S tru k tu ra  socja listyczna jes t w  
sw ym  założeniu m onistyczna, 
czy li jedno lita , zw arta , zaplano­
wana. W  rezu ltac ie  i  tak  tw ie r ­
dzą m arksiśc i —  k u ltu ra  so c ja li­
styczna m usi być rów n ież  m on i­
styczna, jedno lita , zaplanowana. 
M y  n a to m ia s t, dom agam y się, by  
k u ltu ra  by ła , w  ram ach społe­
czeństwa socjalistycznego tą dzie 
dziną w  k tó re j m yś l będzie się 
ścierać, w  k tó re j św ia topog lą­
dy i  filo zo fie  będą się krzyżow ać 
i rozw ijać . Jak roztrzygnąć tę 
sprzeczność wewnętrzną?

P rob lem atyka  k u ltu ry  przez 
sam fa k t, iż  jest domeną w  p ie rw  
szym  rzędzie u m ys łu  —  ma ten­
dencję do odryw an ia  się od g run 

-tu rea lizm u. M y  jednak n ie  m a­
m y praw a zapominać, że w  okre­
sie re w o lu c ji n ie  mogą w  żadnej 
m ierze istnieć procesy k u ltu ro ­
we obojętne. Są orne pro- albo 
k«n tr-r© w »ktey j ne.

Czy godzić się w ięc na m oż li­
wość obniżenia jakości przeżyć 
w ew nę trznych  współczesnego 
cz łow ieka w  im ię  tego, że proce­
sy k u ltu ro w e  sprow adzim y do 
ak tua lnych  zadań politycznych? 
Czy opóźniać i roz ładow yw ać p ro ­
cesy rew o lucy jne , by u trz y m y ­
wać „s ta n d a rt k u ltu ro w y “  odpo­
w iada jący współczesności? N ie  
p o tra fię  na to py tan ie  dać odpo­
w iedzi, ograniczam  się ty lk o  do 
zasygnalizowania zasadniczego p ro  
b lem u. P rześw iadczony jestem 
że sprzeczność polega na n ie ­
um ie ję tności w ydobycia  z te ­
go co jest we współczesnej k u l­
tu rze  wartościowego, w łaśc iw ych  
e lem entów  tw órczych  dla re w o ­
lu c ji.  Do naszych w ięc także za­
dań należy, p rzy  okaz ji s tud iów  
porów naw czych nad m arksizm em  
i  ka to licyzm em  —  te w łaśn ie  
e lem enty u w y p u k lić  i w y k o rz y ­
stać.

Można by  m nożyć w  nieskoń­
czoność ilość prob lem ów  na k tó ­
re trzeba dziś s tud ium  m arksizm u 
podzielić. W yda je  m i się, że roz­
sądniej będzie zatrzym ać się na 
najw ażnie jszych, na jba rdz ie j aktu 
alnych. One bow iem  d z iś . w  isto­
cie w a ru n ku ją  rea lizację  zrębów 
socja lizm u. Ich  rozw iązanie  o-twie 
ra  pe rspektyw y ku  soc ja lizm ow i 
tym , k tó rzy  dziś w  istocie sto ją 
na bezdrożach.

N aw iązanie  d ialogu m iędzy na­
m i a m arksistam i w o kó ł prob le­
m a ty k i socja lis tyczne j —  to n ie ­
w ą tp liw ie  zagadnienie d łu g o fa ­
lowe. Dziś nie ty lk o  m y nie je ­
steśmy dostatecznie przygotow a* 
n i do rozpoczęcia go, lecz m a rks i­
ści nie w ykazu ją  skłonności b ra ­
nia w  n im  udzia łu .

N iem n ie j bez tego dia logu — 
nasza posawa ideowa ulega dość 
zasadniczemu spaczeniu. S ta ję  się

w yłączn ie  deklaratyw na. Zasad­
n iczym  zaś '.w a ru n k ie m  m ożli­
wości zajm owania postaw y k r y ­
tycznej —  to ciągła czujność, by 
nie b y ło  w  n ie j n ic z u to p ii czy 
m ora liza torstw a.

Najlepszą drogą do budowania 
koncepcji ideowych u top ijnych  — 
jest oddzielanie pracy in te le k tu - 
alno - koncepcyjne j od p ra k ty k i 
po lityczne j. Hodowanie w sw oim  
gron ie  paru, czy k ilkunastu  in te ­
lek tua lis tów , k tó rych  Specjalnoś­
cią s ta ją  się s tud ia  teoretyczne. 
Trzeba sobie powiedzieć, iż jest 
tó  szczególnie niebezpieczna ten­
dencja ideowych środow isk ka to ­
lick ich . Tendencja częściowo w y ­
n ika jąca  z p rzedw ojennych prak* 
ty k  ruchów  po litycznych, częś­
ciowo zaś z specjalnie sko m p liko ­
w anych w a runków  ak tua lne j dzia 
ła lności. N ie  ulega bow iem  w ą t­
p liw ości, że nieudolne fo rm y  ka ­
to lic k ie j pracy zespołowej, pow o­
du ją  w ie lką  u tra tę  energ ii na 
pokonyw an ie  różnych . trudności 
p raktycznych.

W tych  w arunkach w ys iłek  in ­
te le k tu a ln y  jest n ie w ą tp liw ie  
tru d n y . Jest jednak znacznie za 
m a ły  w  stosunku do potrzeb. 
Jest za m ało chęci rzeczywistego 
poznania p rob lem a tyk i m a rks i­
s tow skie j od s trony  ka to lick ie j. 
Za m ało zbiorow ego w ys iłku  dla 
ustalania w łasnych pozycji k i'y - 
tycznych, w łasnych w  sensie śro­
dow iskow ych a n ie in d yw id u a l" 
nych.

Zarów no pogłębianie naszego 
św iatopoglądu kato lick iego, ja k  i 
k ry tyczne  poznawanie m arks izm u 
w ym aga znajomości zagadnień od 
s trony  życia codziennego, ja k  i 
od s trony  d o k tryn y . Oto, moim  
zdaniem, zasadnicza reguła  wszel 
k ie j p racy ideologicznej i koncep­
cy jne j. W ładys ław  Żegocki

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A
50-LEC IE  Ś M IE R C I V E R D I‘EGO

D nia  27 stycznie 1951 r. przypa 
da 50-lecie śm ierci V e rd i‘ego. U- 
tw o rzony  z in ic ja ty w y  te a tru  La 
Scala w  M ed io lan ie  w ło sk i „K o m i­
te t dla uczczenia Giuseppe V er- 
d i‘ego“  o rgan izu je  różne imprezy. 
W stępne p ro je k ty  obe jm u ją  — 
zjazd a rtys tó w  in te resu jących się 
dz ie łam i V e rd i‘ego, w ystaw ę i lu ­
s tra c ji z inscenizacji oper i m ię­
dzynarodow y ko nku rs  na nową 
operę liryczną .

W a ru n k i konkursow e na s tw o­
rzenie now ej opery zostały ju ż  o- 
głoszone —  opera m usi b yć  p e ł­
nym  u tw orem , złożonym  z trzech 
lu b  w ięcej aktów . W iek i narodo­
wość tw ó rcy  n ie  podlega żadnym 
ograniczeniom . Dalszym  w a ru n ­
k iem  jest, aby dzieło nie by ło  do­
tychczas pub likow ane , ani pub licz 
n ie  w ykonane, ja k  rów n ież zgło­
szone na in n y  ja k ik o lw ie k  kon ­
kurs. J u ry  złożone będzie z p ięciu  
w łosk ich  i dwóch zagranicznych 
kom pozytorów . N agroda wyznaczo 
na jest wysokości 4 m ilio n ó w  l iró w  
(około dwa i p ó ł tysiąca fu n tó w  
szterlłngów ) poza ty m  zapewnia 
się w ys taw ien ie  now e j opery w  La 
Scala w  sezonie te a tra ln ym  
1951 -—  52. Ostateczny te rm in  
zgłaszania dzieła konkursow ego 
u p ływ a  z dn iem  30 w rześnia 1951.

SUKCES S O W IE C K IC H  
W IO LO N C ZE LIS TÓ W

W s to licy  Czechosłowacji, w  k ra  
ju  znanych s łynnych  na św ia t cały 
kw a rte tó w  sm yczkow ych,' odby ł

się podczas m iędzynarodowego fes 
t iw a lu  muzycznego „W iosna w. Pra 
dze“ , św ia tow y konku rs  w io loncze 
lis tów , k tó ry  t rw a ł przez dziesięć 
dni. K o n ku rs  odbyw ał się o magro 
dę znanego profesora konserw a­
to r iu m  prask iego .. Hanusza W igą- 
na. W zię li w  n im  u d z ia ł w io lo n ­
czeliści ze Z w iązku  Radzieckie­
go, W ęgier, Czechosłowacji, B u ł­
ga rii, A u s tr ii, F ra n c ji i  pa ru  in ­
nych k ra jó w . M ło d y  w io loncze li­
sta ze Stanów  Z jednoczonych nie 
m óg ł p rzybyć z powodu fcruHhóśCi 
paszportow ych W sw ym  k ra ju .

W  in te resu jącym  śyńat m uzycz­
n y  konku rs ie  skup fa jącym  uwagę 
o lb rzym ich  zastępów meTómanow 
i m uzyko logów , w zię ło  u d z ia ł 27 
w io loncze listów , p rzy  czym  w  
p ierw szej e lim inac ji* ’ odoaeffo ich  
13. D ruga  rostrzygająca elTminS- 
cja odbyw ała  Się w  szczelnie ząroęł 
n ione j w ie lk ie j sali . fil iia fm o rn i 
ta k  zwanego „R u d ó lf in u m "!

Zważyw szy na bardzo w ysok i J 
w y ró w n a n y  poziom  g ry  uczestni­
kó w  konkursu , ju r y  zaprobonową- 
ło  in ic ja to ro m , by  liczbę nagród, i 
odznaczeń p ro je k to w a n ych  po­
czątkow o na sześć, podwoić,

W  ostatecznej e lim in a c ji, ju ry  
p rzyzna ło  jednogłośnie o ierwsze 
dwa m iejsca w io loncze listom  
ZSRR D. Szafranow i i  M. Rostopo- 
w iczow i, dwa d rug ie  m ie jsca 3 
Słofoodkinow i (ZSRR) i V a rro n  
(Francja), wreszcie »dwa trzecie 
miejsca za ję li A . Lasko (ZSRR) i 
L a fo r t (F rancja). T rze j w io loncze 
liśc i czechosłowaccy, cieszący się 
rów n ież dużym  uznaniem, o trzy ­
m a li honorow e dyp lom y.

C z y ł a i c i e
„Słowo Powszechne**
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nad
SięS IEDZIELI nad strumykiem, ku skręcił, jeszcze przez chwalę 

któremu opadały ogrody, koło białym pasmem jezdni unosiły 
pokręconej, omszałej wierzby. Z ty - kłęby kurzu, 
łu zarastał gąszcz malin, dalej wś- Jerzy spojrzał na zegarek, 
dać było białe ściany domów i otwar — Co, stary, trzeba iść?
te okna mieszkania Doroty. Na Podnieśli się ciężko, przeciągali,
wprost nich pasły się kozy na łące, — Poznałem Dorotę, fajna dziew- 
bliżej muru gromada chłopców gra- czyma — powiedział Edek. 
ła w piłkę. Za murem, wysoko, — Powinna do mnie przyjść, 
dźwigała się szosa, za nią, na sączy- Chcesz, to chodź, 
cie pagórka, stało kilka chat. Uśmiechnęli się.

Edek siedział nad samym brze- — Nie będę ci właził w drogę,
giem, wyschłym patykiem ryso- — No wiesz, idiota...

Zbigniew Kubikowski

SPRAWA JASKA
cieniach zmierzchu zalegającego po- twojego przyjaciela. Bardzo sym •
kój.

Jerzy oderwał się od okna. Wzru­
szył ramionami.

— A czy tobie się zdaje, że moż­
na tutaj wykreślać jakieś granice,

patyczny chłopiec.
— Właśnie ten. Podobał ci się?
— Bardzo.

golnie te rozmowy utkw iły Jaśkowi 
w pamięci. Przeważnie coś mówił- 
Jerzy albo Edek, oni leżeli rozwale­
ni na trawie, poddając się bezwol-

wał coś po mętnej wodzie strumy- — Żartuję, nie żołądkuj się byku że w ogbie m<>żna powiedzieć, że

— No, nieźle... — mruknął żarto- nie skwarowi, pełgającemu po skó- 
bliwie. rze. Wokoło nich były trzciny, ni-

Roześmiała się, ale nic nie powie­
ka. Od osady biegły pojedynczo gło- Jutro się zobaczymy? 
sy, ktoś śpiewał. W trawie roiło się 
od koników polnych nad wodą krę­
ciły się małe, przeźroczyste muszki.
Z boku, w kępie krzaków przybrzeż 
nych, kumkały żaby. Jerzy na pół 
leżał, oparty na łokciu. Był zmę - 
czony. Edek podniósł głowę.

— To myślisz, że on specjalnie 
dla nas przyjechał?

to m i wolno, a to nie, bo jest parę działa.
centymetrów dalej, za granicą?

— A ty jak myślisz?
— Ja? Ja jestem przekonany, że 

nie ma, dosłownie nie ma takiej gra­
nicy a jak jest, to jakaś zielona,

— Tak, ale w środę ja zabieram 
Dorotę ha skały.

— Już?
— Jak to już? 1
— No nic. Sami idziecie?

Chyba, ale po skałach też się tak że się przez nią przechodzi kie- 
wieczorem kręcą ludzie, blisko sta- dy trzeba, bez specjalnych przepu - 
wy, jeżeli ci o to chodzi. stek, wystawianych przez jakąś kon

Też! Dorota to inna dziewczy- wencjonałną moralność, czy coś po-
— Specjalnie jak specjalnie, ale na, mało ją wprawdzie znam, ale... dobnego. To jest silniejsze, to jest

coś koło tego to na pewno. — No to pamiętaj i  nie gadaj życie, na to trzeba Się zgodzić...
— I myślisz, że by poznał? głupstw. T . , . . . . „_p ewnje - — I ty to poważnie mówisz?

., , ' . , ... -e- — Zupełnie poważnie.— Ale to me bardzo możliwe . , ,, ,
Ji T7 ę »Żarski wstał, podszedł do Jerze -Wtedy był nieprzytomny. y  _ ,

, /A  i »/ ri \. ,__  „  _ — go, chw ycił go silnie za rękę.— Właśnie o to chodzi. Słuchaj, ZOJ . ..
Edward, przypomnijmy sobie do - - Ty ^ S 0 nie możesz mówić po-
kładnie, szczegół po szczególe. Weise- c—''jL “ ” ważnie piawie szepnął jesteś
mann . siedział u Romańczaka. Kie- XI' (7 ' dorosły, możesz robić co chcesz a
dyśmy obstawili chatę i weszli do |lh ,tv ‘ iestem bezs'iin y* Ale zobaczysz
środka, skoczył po pistolet do stołu \ \ IM J  f  jeszcze, że ta-k nie może być, prze-
i  Karolko walnął go w łeb tym A\V f , \ konasz si^ na wlasneJ skórze i kie- 
swoim kijem. \U \\ H V y / ^ C - -? '  dyś sobie to przypomnisz jak mnie

— No, a wtedy, myśmy byli za- \ j j /  i może już nie będzie, pamiętaj...
kutani, przecie lało jak jasna cho - Odstąpili od siebie, Żarski oparł
Jera. '  W s i ę  o fotel, oddychał ciężko. Jerzy

— Tak. ale jak chłopcy wyprowa- ( milczał.
dzili Romańczaka, myśmy go zwią- *=: ~ '* — Znowu mnie dzisiaj propono
zali, położyli to kącie i trochę się ¿$r\ K Z '  wali, że-bym prowadził akcję mię-
porozbieraliśmy. Już można było 
zobaczyć. *

— Było od razu palnąć, nie m ó­
wiłem?

— No trudno, mógł coś wydusić, 
sam wiesz. Potem przyleciał To - 
siek i mówi, że koło chaty był ehło 
pak Romańczaka i  zwiał.

— No, ale Weisemann był dalej 
nieprzytomny...

— A właśnie, że nie. Ja podsze- Żarski, w koszuli tylko, zrywał 
dłem z Jaśkiem, a ón drań patrzył, kw iaty w kuchennym ogródku. Ob- 
nawet oczu nie zamknął. Światło chodził klombik, wybierał, składał to się jakoś unormuje, ale tymcza- 
się odbijało w szkłach, nie było hą leżaku Jerzego pod jabłonią, sem trzeba. Nie.martw się, na pewno 
Widać. Otarł ręką czoło, wziął kw iaty na będzie dobrze.

Edek oparł głowę na kolanach, rękę i wszedł z Jerzym do mięsa- bile chciało mu się argumentować, 
patyk rzucił do wody. kania. chociaż czuł zdawkowość swoich

— No tak — mruknął — i  od — Wiesz — powiedział, kiedy już pocieszeń. W pokoju było ciemna- 
razu, cholera, alarm. Ale żeś nie tra- byli w gabinecie — na tej łapance wo, Żarski przysiadł na poręczy fo-

— No, a j.ak nasze skały?
— Chyba tak jak dzisiaj rano?
— Żeby tylko nie lalo.
— Nie powinno.
— Weźmiemy jaką wałówkę.
— Oczywiście. Nawet Bie wiesz, 

jak tam jest klawo.
Zaczęli się ożywiać. Za basenem, 

idąc ku stawom, spotkali Wacka i 
Witka. Ukłonili się z daleka. Cięły 
komary, po wodzie tańczyły czerwo­
ne błyski zachodzącego słońca.

Kiedy rozstawali się przed furtką 
Doroty, była już zupełna noc. Za­
pytała jeszcze.

—- Powiedz która godzina, bo nie 
widzę...

Przybliżył zegarek do oczu.
— Dziesiąta — powiedział.
— Dziesiąta — powtórzyła bez­

myślnie.
Od pól powiał chłodny wiatr.
— To pa mały, widzimy aię jutro.
— Spij dobrze.

-------- o-------- -
Jasiek siedział skulony, z głową 

wciśniętą w róg pokoju. Kroki

żej woda. Gadali długo, potem jesz­
cze dłużej milęzełi. Pewnie nie 
myśleli wtedy o niczym. W końcu 
Jerzy zrywał się, przeciągał i  wsta­
wali wszyscy. Do stawu było jakie 
dwa kroki, skakali do wody prosto 
z brzegu, na głowę, na nogi, jak kto 
potrafił i  płynęli na środek.

Wracali ze stawów odświeżeni 1 
rzeźcy, polną drogą nad strumykiem,

de- wrośniętej ’ krzakami grobli!
Żegnali się krótkim i spojrzeniami,

Znowu się roześmieli, pożegnali.
— To do jutra, dzisiaj się już chy­

ba nie zobaczymy...
— Chyba...
.— Cześć.
— Trzymaj się.

---------o---------

Żarski, w ’ koszuli tylko,

bolesnymi, nagłymi skurczami. Oczy 
dzy robotnikami. Odmówiłem i  bę- wpa(trywały 9iĘ ,bpo w p.^ciw ległą 
dę zawsze powtarzał, że to teraz nie ic!am; Zegar skrzypiał m0noton- 
ma sensu, że nas jest mało i  jeszcze
szybciej tylko, wyginiemy. Jak trze- krokli od biurka do ściany, tuzy od 
ba będzie to każdy pójdzie, ale te- śc|any do bhtrfea_ To byto takie
raz, to tylko przeczekać... proste. (Powiedzieć nazwisko Je -

Umilkł, zmęczony i  zdenerwowa­
ny. Jerzemu zrobiło się go żal. Pod­
szedł bliżej, dotknął lekko jego ra­
mienia.

— Nie jest aż tak znowu źle — 
powiedział cicho — ja  też myślę, że

gestami, żeby po paru godzinach 
spotkać się znowu, gdzieś między 

 ̂ I i, chłopskimi chatami, wieczorem.
Szczekały pśy, małe sady pełne były 
szelestów i  szeptów. Jasiek jeszcze 
pamiętał śliskie ciepło rączki pisto­
letu, nerwowo ściskanego w  spotraiau 
łej dłoni. Nawet kiedy Jerzy za -  
czął chodzić z Krzyśką, Jasiek z po-

fił?
Jerzy wzruszył ramionami.
— Sam myślałem, że ducha zo - 

baczyłem. A  byłem pewny... dlate­
go nawet nie mówiłerft. Jakoś się 
drań wykaraskał.

— To znaczy* że ciebie 1 Jaśka 
mógł zapamiętać.

— Yhy...
— Jasiek zdumiał zupełnie...
—• Ale Świnia chyba nie jest?
— Cholera go wie. Trzeba go 

ostrzec.
— Czekaj, ja jadę do Arbeit -  

samtu.
— Już wiesz napewno, że ty?
y- Tak, Mayer mówił. Z tą listą,
— Wiem. Tylko późno, późno...
— Wcześniej go nie zobaczysz. Do 

Krzyśki nie pójdziesz a on tam sie­
dzi prawie cały czas...

Uśmiechnęli się.
— Romański się bardziej boi o 

Jaśka niż my...
— Idiota... Jasiek swój chłop...

wczoraj zatrzymali blisko dwudzie- tela, ledwo widać było jego twarz, 
stu naszych łudzi. Czuli między sobą jakąś zaporę,

Włożył kwiaty do flakonu, usiadł którą można by usunąć, tylko, że 
na fotelu, wyciągnął się, przymknął żaden nie miał sił. Zabrzęczały ude- 
oczy. Jerzy stanął przy oknie. rżenia zegara. Równocześnie w

— I sam powiedz, ćo tu robić in - kuchni trzasnęły drzwi, ktoś zaczął
nego. rozmawiać z Heleną. Jerzy oparł

— Innego niż co? się o ścianę, podnieśli obaj głowy
— No, wiesz o co chodzi. Nie dopiero na pukanie w futrynę

trafia cię szlag czasami, kiedy na drzwi.
to patrzysz? Przyszła Dorota i  wyciągnęła Je­

rzego, dwie krótkie sylaby, chole­
ra jasna...).

—• Więc cóż —- pierwsze słowa
Wełsemamna dotarły do świadomości , ._ ..ezątfcu mc me tracił ze swojego przy

■wiązania i  zaufania).
— I  co?!
Jasiek popatrzył spokojnie na .sto­

jącego przed nim Weisemanna.
— To znaczy, że mam zdradzać, 

tak? — spytał niespodziewanie dla 
siebie samego. Weisemann uderzył 
go nagle w twarz rozłożoną dłonią.

— Zdradzać, zdradzać — przedrzei 
niał. Na twarz wystąpiły mu wypie­
k i — zwykły układ, durniu. A! be 
dziewczyna, pieniądze, znaczenie, al­
bo... — zrobił nieokreślony ruch ręką.

Przez Jaśka przebiegł zimny 
dreszcz. Rozumiał znaczenie tego ru ­
chu. Zapiekł go policzek.

Weisemann patrzył na Jaśka zim­
nym spojrzeniem. Stopniował swoje 
teatralne efekty, będąc pewnym, że, rzego na spacer Żarski wcześniej Jaśka i ak kłóby gęstej mgły 7 , ^  '' “Żarski pochylił głowę, masował rzeg0 na *’Pacer- . „  , ] _  ni. Wlipr7V,7 eo namietam’  uczuciowy Jasiek przełamie

lewą dłonią prawe przedramię, b o  «*»«■ kolacją *i»dł w łozku. mBraySZ’ Ze g0 paro,stam? ------- --- ■ —  -  ™
lało go, rąbał niedawno drzewo.

— Ech, Jerzy — powiedział po 
chw ili — nie rozumiesz mnie jak 
zwykle.

Chwilę milczeli.
— To kto temu winien?
— Letzky.
— Wiesz na pewno?
— Na pewno.
— Hm... tak...
Przyszła Helena, skarżyła się na 

ból głowy. Jerzy podszedł do sypial- 
— Tylko musj zejść z oczu ta m - n i Żarskiego, przyniósł proszki, He-

Uważaj: dość wysoki, szczupły,. do- 
Jerzy i Dorota szli wąską uldcz- syć Przystojny, miał ciemną twarz, 

ka pod murem nieobcinanej, gęstej ubrany byf w i aklei Szaie ubranie, 
morwy Z basenu wracali chłopcy, wys«^e buty, gumową pelerynę. No?

temu...
— No a co z nim zrobimy?
— Z kim?
— Z Weisemannem.
Umilkli.

Wtedy

wywijając mokrymi kąpielówkami, 
piorąc się nim i po plecach i kar - 
kach. Trochę przycichli, mijając Je­
rzego i  Dorotę, potem rozwrzesz - 
czeli- się znowu.

Brzegiem drogi, tuż przy chodni - 
ku, szły krowy. B iły po bokach 
długimi ogonami, rozganiając chmu­
ry  kręcących się nad mmi koma - 
rów. Skręcili w obrośniętą porzecz­
kami ścieżkę.

— No i jak ci sdę podobało w  biu­
rze? Już na pewno zostaniesz w 
plantacji ?

— Chyba tak. A wiesz, bardzo 
Masz

Na co jeszcze czekasz?

wątłe skrupuły i magnie się do pro - 
stej, jasnej konieczności. Za często 
bywał w kinie.

Przez chwilę milczeli.
— Ja nie wymagam od parna na -

Urwał i  chodził dalej. Za każdym* tychmia-stowej decyzji — podjął po 
razem, kiedy przybliżał się do b iur- chwili Weisemann. Uspokoił się, tak 
ka, Jasiek w tu la ł głowę w ramio- że usiadł — ja rozumiem, czas, przy 
na, potem się dziwił, że Weisemann zwyczajenie... to trzeba zrozumieć... 
jeszcze go nie uderzył, że jest sam. Już wiem — pierwszy raz prze- 
Ale momentalnie przypomniał sobie rwał Jasiek — już wiem — powtó- 
całą rozmowę i potem znów ogarnia- rzył.
ło go dziwne odrętwienie, bezwład Weisemann popatrzył na niego 
myśli, brak decyzji. uważnie.

— Nie wiem... — stęknął nagle. — Cóż to pan wie?
Weisemann przystanął.
— Czego nie wiesz? — zniżył głos.
— Nie wiem... co robić...
Znowu zaczął chodzić.

— Pan ma rację — Jasiek zaczął 
mówić szybciej, jakby nie chciał się 
zastanawiać nad swoimi słowami — 
ja to muszę... trzeba pomyśleć, ty l-

Masz duże widoki — mówił — ko tak... Żebym wiedział, że słusz-

lena zażywała je w kuchni 
Żarski odezwał się.

— Bo widzisz, jakbyś przypuść - 
my. dla przykładu, teraz musiał coś 
zrobić temu Letzkiemu. Znałeś do-

— Ciężko — mruknął Jerzy —  brze Krystynę, przed wojną nawet
to ważniak, mogłoby się źle skoń- oni u nas bywali, zanim się nie prze- sympatycznie,
czyć. Trzeba czekać okazji nieśli do Kołomyi. Ja się o to właś- mych?

— No, zobaczymy. nie boję, że ty  tu nie masz żadnych — Znajomych mam wszędzie, ale kam. Możesz mieć Letzką, pienią- że mówi prawdę
Rozwrzeszczeli się chłopcy na wyraźnych granic, że zejdziesz na w plantacji pracuje mój najlepszy dze, porządną pracę... — Będzie pan dokładnie śledzo -

tace, bramkarz i jeden z graczy przy bandytyzm, zresztą to w ogóle nie przyjaciel, Edek Dembiński (Jeszcze rok temu nie rozstawali ny, nie ukrywam tego bo jasne. I
-kakiw ali do siebie, wymachując rę potrzebne i nie chcę... — Czy nie brunet z niebieskimi się. W wolnych chwilach łazili w niech pan pamięta, co oni zrobili ze
kami. Zajęczała trąbka samochodu, Zdenerwował się, zapali» papiero- oczyma? — zainteresowała się, przed- piątkę po stawach i  skałach, kąpa- starym Letzkkn. Może to panu po~
pwwmfciwtf po drodze za mtu-em, sa. Wątłe smużki dymu niknęły w stawili md go dzisiaj, właśnie jako M się, opadali, rozmawiali. Szcze- może być rozsądnym. Daję dzień

t.am żm ijo- jesteś młody, zdrów i niegłupi. Mu- nie robię... zaciął sdę Jakoś. M a­
sie* zrozumieć, póki się z tobą cac- chinadnSe usiadł. Wyglądało na to,
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<5asu, potem koniec. Nie będę się 
bswić, gówniarzu! — krzyknął na- 

" 81« i  momentalnie się uspokoił.
— Starego Letzkiego? — głośno 

Pomyślał Jasiek.
Weisemann uśmiechnął się już

I blado.
— Przecie ja  nie mogę uwierzyć

ty tą ba jeczkę o party zantach ro - 
tyjskich. Mała sztuczka, zagrana z 
^lentem, przyznaję. No, , ale cóż 
Pla pan czas do namysłu. ■

Znowu zrobił pauzę, siiląc się na 
kinowy styl, którym chciał wziąć 
Jaśka. Wstał nagle. Spojrzał na 
tegarek.

Mógłbym zwyczajnie zacząć śledz­
two — powiedział — ale widzę w 
Panu materiał na cennego współ - 
Pracownika. ' Pan je&t Ukraińcem 
Panie Browarczuk.

Znowu to kino. Jasiek wstał tak­
że, spuścił głowę. (Przypomniał so­
bie rozmowę z matką). Milczał

— Pójdziemy, panie Browarczuk 
Już późno.

Zegar zaczął bić dwunastą.

Na czerwonawe dachy kładł się 
hnierzch następnego dnia. Koło 
trawnika bawili się chłopcy. Star­
cy. w granatowych, podartych z 
tyłu spodenkach lepił małymi czer­
wonymi rękami długi wał z piasku i 
błota. Drugi, mniejszy, okrągłej szy. 
kosił dziurawym, blaszanym kub - 
kiem wodę, zgromadzoną w kamien­
nych zagłębieniach koło pompy. 
Idąc. wzbijał kurz.

Jerzy stał oparty o płot. z głową 
| Wtuloną w liście morwy. Pod na- 

Pięlą skórą przedramienia czuł szorst 
ką, pełną zgrubień i drzazg belkę 
Parkanu. Nie myślał o niczym, za­
trzymał się nad widzianym obrazem 
2 pozorną uwagą, będącą naprawdę 
tylko bezwładem myśli, tak jakby 
tółopcy, budujący wał z błota i 
Piasku zamykali w sobie jakiś sens, 

i Wykraczający poza zakres ich zaba­
wy.

Od obrośniętych winem domów ro­
botniczych szły rozmawiając dwie 

j kobiety. Niosły wiklinowe koszyki. 
czymś wypełnione, przykryte po 
Wierzchu brudnymi, białymi szma­
tami. Kiedy zaszły za róg poza Je- 
t’®ym, ich kroki zagłuszyły kroki 
Boroty.

— Postójmy tu trochę — powie­
dział Jerzy, nie odwracając głowy 
"" taki upal...

— Zwiałam ojcu. Chciał mn;e za­
lęgnąć do was.

— Dobrze zrobiłaś. Na to zawsze 
idz iem y mieli czas.

Jakaś kobieta niosła od p >mpy 
Wodę w dwu blaszanych wiadrach. 
*o chwila stawała i  wypoczywała, 
^ ’•edy szła, woda chlupała jej w 
Wiadrach i wylewała się na ścież- 
^  zostwiając za sobą poce.nt.kowa- 
ty mokrymi śladami pas.

Krzykliwy głos, gdzieś zza rogu 
btzeoiwległego domu, zaczął nawo- 

| ^kwać.
~~ Witek, Wi—itek?
Brzmiało to, jak zawodzenie. Ma- 

,y chłopak, który nosił wodę. po- 
,r0utniał widocznie i opuścił b'.a - 
-żapy kubełek, wylewając na drogę 
^Wartość

— Co jest. oczu nie masz? — 
denerwował się starszy. Odsunął 
lfoohę głowę, przymrużył oko, przy­
padając się prawie wykończonemu 
WąiowS i  wygładzając go w niektó- 
!'voh miejscach lekkimi ruchami

. ^ n i .
^ ~~ Mama woła — zapiszczał mały 
"dawało się. że za chwilę zapłacze.

Wi—i—itek! Witek! — śrńdco- 
sa domem.

— Zawsze tak, jak się z gównia­
rzami bawić — parsknął starszy, nie 
odrywając jednak oczu od wału.

— Idź, idź — rzucił pogardliwie, 
przyciągając do siebie lewą ręką 
leżący na ziemi kubek. Już więcej 
nie zwracał na małego uwagi. Ten 
postał chwilę, popatrzył żałośnie i 
poszedł, szurając bosymi, opalony - 
mi nogami w kurzu, przyzywany u- 
porczywym, chrypliwym nawoływa­
niem.

— Wi—tek! Wi—tek!
Poszli wolno żwirowaną ścież - 

ką, koło pompującego wodę rze -

mieśłńika. Mruczał pod nosem ja­
kieś przekleństwa, słyszeli je jęsz- 
cze długo, aż i jego zaczął przyzy­
wać z okna na piętrze jakiś głos.

— Fi’a—nek! Fra—nuś!
Wychyliła się kobieta, tylko w

koszuli, trzymającej się luźno na 
jej tłustych ramionach. Ktoś śpie­
wał za otwartym oknem: „Jak ja 
idę do mojej dziewczyny“ . Na wy­
sokim ganku, wychylającym się zza 
żywopłotu, obleczonym zielonymi 
sznurami winogron, wysoka, jasno­
włosa dziewczyna strzepywała kra­
ciastą serwetę.

Na ławeczce, przed fui-tką, sie - 
działo dwóch starych, pomarszczę - 
nych ludzi w zatłuszczonych kom - 
binezonach. Pykali z fajek i  między 
kłębami dymu, wypuszczali krótkie, 
mało znaczące słówka.

Przęd rzadką, drucianą siatką Je­
rzy i  Dorota przystanęli. Koło be­
tonowego ganku, w blaszanym, pogię 
tym baniaczku m y ł się mały Witek.

Kiedy tylko matka, siedząca obok 
na ogrodowym krzesełku odwracała 
oczy, ruchy jego natychmiast wol- 
niały, stawały się opieszałe i  bez­
myślne. Na schodach siedział, o; -  
ciec, palił papierosa, zatopiony w 
dużej płachcie gazety. Widać było 
tylko jego plecy, w jakiejś7 wymię­
tej, niedbale zarzuconej marynarce.

Ktoś dotknął lekko ramienia Je­
rzego. Edek Dembiński chował po­
śpiesznie do kieszeni przed chwilą 
wyciągniętą chusteczkę. Ukłonił się 
i przystąpił bliżej.

— Jesteś, staruszku — uśmiech­
nął się Jerzy — właśnie chciałem 
cię złapać.

— Ja też ciebie szukałem...
— Może przejdziesz się z nami?
— Z chęcią.
Chłopak w baniaczku inkasował 

właśnie porcję klapsów od matki, 
która przejrzała jego taktykę. Roz­
krzyczał się, ale zamilkł na karcące 
spojrzenie ojca.

— Ciekawi was ten bachor, myją­
cy nogi? — zapytała Dorota — 
chodźmy dalej.

Poszli żwirowaną ścieżka, między 
porzeczkami, biegnącymi od drogi 
wąską smugą a po prawej stronie 
zarastającymi brzegi nisko płyną - 
cego strumyczka

— Edward, polecam Dorotę twojej 
opiece, oczywiście tylko w czasie 
pracy.

— Zgadza się pani na to?
—’ A  ty się Jerzy nie boisz?
Uśmiechnęli się.
— Pewnie znów gdzieś pójdziecie 

wieczorem...
— Późnym i  to do miasta, proszę 

pani.
— Ciekawa jestem, co wy tam ro­

bicie...
— Jerzy poluje na dziewczęta...
— Edek na mężatki...
— No, dosyć.
Skręcili wąską ścieżką w bok i 

po szerokiej, rurze przeszli na drugą 
stronę strumienia. Dorota usiadła 
na betonowym brzegu basenu, Edek 
obok niej. Szum wody z drugiego 
końca basenu przytłumił piski, go­
łych, na brązowo poopalanych mal­
ców. Wsadzali głowy w buchający 
wodą otwór kanału, skakali na gło­
wę z dwudziestocentymetrowego 
brzegu. W pianie wodnej błyskały 
różnokolorowe iskry światła sło - 
necznego, jak barwny haft. Jerzy 
oparł się o powykręcany, rachitycz­
ny pień jakiegoś drzewka, rosną 
tuż nad basenem. Po chwili usiadł 
naprzeciw Doroy, pod drzewkiem, 
o które był oparty, na trawiastym, 
wydeptanym zboczu.

— Posiedźmy tu trochę...
Dorota oplotła kolana dłońmi i

oparła na nich brodę. Nagle zwró­
ciła się do Edka.

— Planujemy z Jerzym na jutro 
wycieczkę do skał. Może pan się 
do nas przyłączy?

Edek popatrzył na Jerzego. 
Uśmiechnął się nieznacznie, obser­
wując Dorotę.

— Najchętniej, to może być zu ­
pełnie miłe...

— To będzie zupełnie miłe.
— Będzie — zgodził się.
— CŹy musisz jeszcze wstępo - 

wać do domu, Edward? — przerwał 
im Jerzy. Zrywał bezmyślnie tra ­
wę i małe pęczki rzucał za siebie.

— Nie, mogę iść prosto stąd.
— Dorota, zlecisz.
Przechyliła się do tyłu, pluskając 

dłońmi w wodzie basenu.
— Nie bój się.
Jerzy popatrzył na kąpiących się 

chłopców.
— A może tak i  my byśmy Się wy­

kąpali?
— Brawo! Zgoda, panno Doroto?
— Nie mam kostiumu, ale wy się 

popiuczcie.
— No co Jerzy?
— Jazda, poskaczemy.
— Tylko Jerzy nie z wierzchu...
Dorota popatrzyła z przestrachem

na wysoką, drewnianą budowlę, za­
słaniającą skrawek długiego base­
nu. W jednej ze ścian czerniały wy­
cięcia. przez które powysuwano krót­

kie deski, zastępujące trampoliny. 
Wewnątrz widać było postrzępione 
płaty słomy. Tędy w czasie kam­
panii ściekała do basenu gorąca 
woda.

— A jak z wierzchu?
Rozbierali się szybko. ■
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— Proszę cię, nie skacz!
Między krzyczącymi chłopcami, na 

drugim końcu basenu, powstało ja­
kieś zamieszanie. Wyskakiwali z wo 
dy, wciągali na mokre ciała spodeń- 
ki, a niektórzy nawet na to nie 
tracili czasu, tylko chwytając w 
garść rozrzucone ubrania, gonili z 
krzykiem między grządki z kapustą 
i  kalarepą, dopadając drzew i prze­
padając gdzieś za nkni. Chudy 
stróż o haczykowatym nosie, wy­
szedł powoli zza płaskiego, betono­
wego budynku pompowni. Jego 
rozwiane, rude włosy czerwieniły 
się blaskiem zmierzchu.

---------o---------

Na okna pokoju Jaśka kładły się 
cienie wieczoru. Leżał na łóżku go­
dzinę, dwie, na pozór zmartwiały, 
a pełen gorączkowych myśli, posta­
nowień, wątpliwości i  strachu. Cy­
kał stojący .na oknie zegarek, po - 
kryty warstewką kurzu. Można by­
ło na tym kurzu rysować palcem 
błyszczące, szerokie limie.

Na dole, w kuchni, rozmawiała 
matka, niezmiennym, na pół łagod­
nym. na pół zaczepnym tonem.

(Jasiek patrzył; teraz na nią inny­
mi oczami. Nieprzespana noc i pe­
łen denerwujących spotkań dzień wy 
zwoliły w nim . jakąś dziecięcą, 
chwiejną słabość, która najchętniej 
podałaby się silnej, kierującej 
woli, która szukała jakiegoś opar­
cia, czegoś, na czym by on sam 
mógł złożyć ciężar swojego postano­
wienia, jak zmęczony podróżny skła­
da ciężki worek na przydrożnym ka­
mieniu).

Zacisnął zęby. Wmawiał w sie­
bie spokój. Już postanowił, a to 
było najgorsze, dalej wszystko pój­
dzie z rozpędu.

(Umyślnie zacieśniał krąg sprawy, 
bagatelizował jej znaczenie. Naj­
gorsze było to, że cały przesiąkł 
specjalnym sposobem myślenia, któ­
ry  i  teraz eliminował z zakresu je­
go wyobraźni to wszystko, co nie 
było na przykład Krystyną czy ja­
kimkolwiek obrazem, odpowiada­
jącym urojonym obrazom, które 
tworzył od dawna, myśląc o jakimś 
lepszym życiu).

Ale u zarodka tych wszystkich 
wyobrażeń pojawiały się inne.

(Trudno mu było zerwać ze 
wszystkim, co go łączyło z Jerzym, 
Edkiem i innymi, ludźmi, którzy 
mu imponowali od dawna. Przejął 
od nich specjalny sposób podcho­
dzenia do rozmaitych spraw, który 
czasem, starym nawykiem, uważał 
za słabość, ale też czasem lubił w 
ten sposób uświadamiać sobie róż­
nicę, zarysowującą się pomiędzy 
nim. a jego przyjaciółmi z baru i 
biura. Nie czuł się z nimi do nie­
dawna niczym związany, ale widać 
trzeba było . inaczej).

(Chodziło o Jerzego wobec które­
go Jasiek czuł się zobowiązany do 
tego stopnia, że nie mógł stosować 
do niego tych samych miar, co i do 
innych, nawet do Edka. Powie, że go 
nie ma, że wyjechał, że nie znał jego 
nazwiska).

Usiadł na łóżku, po chwili znowu 
>padł na haftowane, przybrudzone 
ooduszki. S tara ł się nie myśleć.

Za oknem, na dole, klaskały po 
rzadkich kamieniach dróżki końskie 
kopyta.

(Dzisiaj rano, w biurze, Jasiek roz 
mawiał z kolegami. Oczywiście na 
wet* nie starał się sprowadzić roz - 
mowę na interesujący go temat. Sa­
ma zeszła Nie, oni by go nie potę­
pili, wręcz przeciwnie. Siedzieli w 
paru naokoło Jaśka. Przez duże 
szyby siało się na nich światło sło­
necznic. wykreślało w powietrzu 
smugi kurzu. Brzęczały muchy. 
Szczególnie dużo mówił jeden z 
nich. starszy, chudy. Jasiek od 
dawna przymuszczał, że to bande­
rowiec. Jeszcze przed wojną pra­
cował w niemieckim wywiadzie."®«

chający przytakiwali mu z powa­
gą, widać było, że zazdrościli. D o­
rzucali od czasu do czasu jakieś 
słówka, nie różnili się w pogłą - 
dach. Jasiek wtedy przez chwilę 
czuł się dobrze. Wszystko było ja­
sne i  proste, wszystko było na 
swoim miejscu.

Ale dwa spotkania na ulicy, kie­
dy wracał z pracy, znowu nim 
wstrząsnęły przez swój ■ znaczący 
kontrast. Z chodników podnosił się 
kurz i  osiadał ma drzewaclr, obra­
stających szpalerami jezdnię. Krys­
tyna stała aa rogu, w jasnej, p e r- 
kałowej, niemal przeźroczystej su­
kience, jakby na niego czekała.

Wzięła go pod rękę i poszli w 
dół ulicy, nawet nic nie mówili. 
Przyciskał do siebie jej ramię. 
Wspomniała coś o Weisemannie. 
Jaśkowi zdawało się, że ona o 
wszystkim wie, ale o nic nie pytał. 
Kazała mu przyjść wieczorem, obie 
cała, że pójdą jutro na stawy. Po­
całował ją w rękę i  stał, patrząc 
za odchodzącą. Wyminęła przejeż­
dżające właśnie auto, zaszła za sto­
jącą po drugiej stronie ulicy furę 
i zamajaczywszy jeszcze Jaśkowi 
jasną sukienką zniknęła za rogiem. 
Wtedy Jasiek poczuł, że ktoś na nie­
go patrzy. Odwrócił się szybko i zo­
baczył Ryśka Kitowicza,

Stał z rękami w kieszeniach, z po­
chyloną głową, okulary zjechały mu 
na koniec nosa, nawet, ich Ttie po ­
prawiał. M iał rozczochrane włosy.

— Znowu jesteś w  łaskach, co? — 
zapytał.

Widać było, że pił. Poszedł z Jaś­
kiem kawałek. Słowa rwały mu 
się z ust niepowiązane, czasem bez­
sensowne. Wyjeżdżał, niech Szlag
tra fi tą dziurę, zostawia Jaśkowi 
cale cholerne szczęście, niech się 
cieszy, póki może. Jasiek pożeg­

nał się z nim prędko, z uczuciem 
prawdziwej ulgi. Drzewa rzucały 
wątłe, zakurzone cienie, jakby sa­
me zamarłe w oczekiwaniu Wieczo­
ru).

Skrzypnął żóraw za oknem Ja ­
siek zapalił papierosa i  patrzył w 
żarzący się punkt.

— Zasrany sentyment — mruknął, 
ale starał się nie myśleć o tym za 
dużo.

(Napisał do Weisem«.«*» krótki bi­
lecik, zaraz po południu. Po co było 
zwlekać? Pewnie z nim się spotka 
wieczorem u Krystyny).

Leżał nieruchomo, pragnąc, tak 
leżeć cały dzień, żeby przewlec 
choć trochę chwilę spotkania z 
Weisemannem.

Zatrzeszczały schedy. Ktoś wcho­
dził wolno, postękując. Jasiek po­
słyszał dopiero, kiedy Browarczuko- 
wa otworzyła drzwi. Stała w nich 
nieruchoma, w swoim zatłuszczo - 
nym szlafroku.

— Co ci jest Jasiek? — zapytała 
— wylegujesz się i  ćmisz. Chodź, 
pomóż Maryśce zrzucić drzewo z
wózka. *

Leżał z zaciśniętymi zębami, trzy­
mając w ręce zgasły papieros, jak 
by nic nie słyszał.

(Dalszy ciąg na str. 13)
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0 krytyce teatralnej mówi się nie­
zbyt wiele. Próbowano podjąć po 

dobną dyskusję w sezonie 1946/47 na 
łamach ,,Teatru“ — skończyło- się 
na k ilku  ledwie wypowiedziach. Coś 
tam dorzuciły od siebie „Listy z 
teatru“ , milczały dość zawzięcie 
„Scena i  widownia warszawska“ , 
„Łódź teatralna“ , milczały niemal 
wszystkie nasze tygodniki literac - 
kie.

Wydaje się, iż przyczyną tego za­
niedbania jest brak podstaw do dy­
skusji.

Wypowiedzi w ramach dyskusji 
np. literackiej obracają się wokół 
jakichś tam wzorów, jakichś tam 
tradycji.

Wokół jakich tradycji, wokół ja ­
kich wzorów skupić, się ma myśl 
krytyka teatralnego?

Zbierając materiał do niniejszej 
wypowiedzi dość skrupulatnie wy - 
noto wy wałem wszystkie nazwiska, 
na które w ten czy inny sposób po­
woływali się moi poprzednicy. Oko­
ło 20 pozycji Boy, Loren-towicz, Irzy 
kowski, Siedlecki, Grubiński, Wie­
rzyński, Slomiński, Maśliński. K o ­
rzeniowski, przed nimi Wł. Bogu - 
sławski, Ehrenberg, Adam Zagórski, 

Kto z nich stworzył tradycję? Kto 
z nich może być wzorem?

Polska krytyka teatralna nie ma 
swego historycznego i  zarazem kry 
tycznego opracowania. A przecież 
niewiele jest młodsza od naszego 
teatru.

I  oto nasuwa się wniosek: nie - 
zbędnym elementem do rozwikłania 
problemu kry tyk i współczesnej, do 
wytyczenia drogi na przyszłość jest 
zbadanie historii i  zajęcie wobec 
niej odpowiedniej postawy.

Wówczas zniknie wychwalanie 
tych, którzy wiele popełnili błędów, 
znikną może tak częste dziś w  w y­
powiedziach frazesy, slogany, sche­
maty, teoretyczne wzorce, a znajdzie 
Się wspólny język, znajdą się kon­
kretne podstawy do dyskusji.

PIERWSZA SPRAWA GŁÓWNA

Trudno zgodzić się z Brezą, któ­
ry twierdzi, i ż recenzji nie pisze 
się dla kulis tylko dla widowni. Ra 
cję ma raczej Na-ta-nson, pisząc, że:

„k ry tyk  teatralny ma — do pew 
nego .stopnia — Janusowe oblicze. 
Mówi do ludzi teatru imieniem 
społeczeństwa. Ale mówi także 
do publiczności — imieniem tea - 
tru. Jest częścią widowni, jed­
nym z tłumu, człowiekiem z ..tej-' 
a nie z „tam tej“  strony rampy 
Ale jest także ambasadorem sztu­
k i teatralnej wobec widzów, zwra­
cającym uwagę na to wszystko, co 
dostrzec i  zrozumieć nie łatwo“ 
(„Teatr" 4—5/1947).

Odpowiedź więc będzie prosta: pra 
ca krytyka teatralnego przeznaczona 
jest dla teatru w pełnym, najszer­
szym tego słowa znaczeniu, a więc 
służy zarówno scenie jak i  widowni.

Trzeba by było zatem ustalić pra­
wa i  obowiązki k ry tyk i w stosun­
ku do' obu części składowych. 

Zacznijmy od sceny.
Opowiada Wiktor Brumer, że na 

pewnym zebraniu naszych gwiazd 
jeden z poważnych aktorów powie­
dział n i mniej ni więcej:

„w  ciągu mojej długoletniej pra­
cy scenicznej niczego się nie nau­
czyłem od k ry tyk i“ .
Można z dużą dozą prawdopodo­

bieństwa przyjąć, iż głos ten to opi­
nia większości ludzi teatru o naszej 
pracy. Na jubileusz 35-leeia pracy 
Karola Adwentowicza, który właś­
nie obchodzi złote gody ze sceną, 
pisał Leon Schiller:

„Od czasów Wojciecha Bogu - 
sławskiego szczycimy się wciąż, 
mosterdzieju, karmazynową obo­
jętnością w  stosunku do kroto - 
chwil i  różnych widowisk, przez 
komediantów wyprawianych. Apła

udujemy czasem ich kunszt łaska­
wie, dziwimy się nawet skąd się 
on w tych chudopaehołkach bie­
rze, lecz pisać o tym się nie go­
dzi. Stokroć ponętniejszą rzeczą 
jest rozwodzenie się nad zaletami 
czy usterkami jakiejś bezwartoś­
ciowej ramoty niby — literackiej, 
niż wierny opis lub obszerniejsza 
ocena gry aktorskiej, albo całego 
przedstawienia, co tę ramotę znoś 
ną dla widowni uczyniły. Na tym 
trzebaby się przecież znać, .a wstyd 
wyznać, że tak nie jest, więc koń 
cowe kadencje felietonu teatral - 
nego, w którym sprawozdawca sta­
ra się przede wszystkim zaintere­
sować sobą, ograniczają się jedy­
nie do zdawkowych komplemen-

Mltecsysłetw Markowski

PROBLEM RECEN

Teatr Kameralny w Warszawie. San 
dor Gergeły: „Sprawa Pawła Eszte- 
raga“ . Tadeusz Woźniak i Włady­

sław Godik.

tów złożonych aktorom, lub też, 
niewybrednych szyderstw i  obelg“ . 
Taką samą pretensję mają do nas 

prócz aktorów (Schiller w cytowa­
nym fragmencie w ich obronie wy­
stępował) reżyserzy, scenografowie. 
Każdy z nich zarzuca nam przede 
wszystkim brak znajomości praw 
rządzących pracą aktora, reżysera, 
scenografa.

Od zarzutów przechodzi się do 
prawodawstwa. Jeden z programów 
dla krytyki teatralnej, poetulowa - 
nych przez ludzi teatru, referował 
nam w  r. 1946 Edward Csato:

Trzeba „aby recenzja teatralna 
była rzeczywistym sprawozdaniem 
że spektaklu, sprawozdaniem, w 
którym zostaną poddane fachowej 
krytyce wszystkie elementy wi - 
dowiska teatralnego. Recenzji ta­
kiej nie podobna napisać, jeśli nie 
posiada się odpowiedniej wiedzy 
z zakresu teatrologii. Stąd prosty 
wniosek: recenzent ma być teatro 
logiem“.

Takie są wymagania. Czy słuszne? 
Nie chciałbym wykręcić się od 

odpowiedzi na to pytanie w  sposób 
wypraktykowany przez Boy‘a, któ­
ry uroczo, ale jakże wymijająco mó­
w ił:

„Wymyślają nam, recenzentom, 
że nie bardzo piszemy o grze ak­
torów: co do mnie, wyznaję, że 
nie bardzo wiem jak się o tym pi­
sze. To tak jakby opisywać za - 
pach róży albo biacentu. Pową­
chaj“ . Tom 10, str. 184).
Sprawę trzeba potraktować ima - 

czej., Poważnie. Krytyka teatral ­
na musi przyjąć na siebie pąwne 
obowiązki w stosunku do teatru. 
Może jednak, nim do tego p-rzej - 
dzietny, kilka słów o prawach, które 
teatr winien przyznać recenzji. 

Trzeba się jakoś umówić z Ludź­
mi teatru co te jest krytyka. A 
różnice pojęć tutaj zachodaą I to 
bardzo istotne.

Tak długo, jak długo teatr będzie 
obdarzał swoimi względami tylko 
tych recenzentów, którym z reguły 
wszystko się podoba tak długo

nie znajdziemy wspólnego języka. 
Nie wolno wymagać od nas zdań 
nieobiektywnych. A tak się niestety 
zdarza.

Dobrym krytykiem w oczach wie­
lu ludzi teatru jest ten, który chwa­
li. I e dziwo: wówczas nic się nie 
mówi o znajomości rzeczy, o teatro­
logii. Obowiązek studiowania sze­
regu nauk z zakresu teatrologii na­
kłada się w  pierwszym rzędzie na 
tych, którzy dopatrują się w spek­
taklu, w grze, wad. A czasem na - 
prawdę »dałoby się odwrotnie.

Krytyka ma wskazywać zalety i 
błędy pracy teatralnej. Nie wy - 
starczy ani tylko jedno, ani tylko 
drugie. Konieczne jest i jedno i dru­
gie.

Władysław Bogusławski nie sym­
patyzował z Wincentym Rapackim 
i złośliwie kiedyś pominął go w re­
cenzji. „Odtąd dwadzieścia lat nie 
czytałem recenzji o sobie“ — chwa­
l i ł  się; czy żalił Rapacki.

K ry tyk  popełnił błąd zasadniczy, 
błąd, który go dyskwalifikuje. Reak­
cja Rapackiego nie świadczy zbyt 
pochlebnie o tym wielkim skądinąd 
aktorze.

Jeden z dziś urzędujących dyrek­
torów teatru, człowiek teatru i l i ­
terat w jednej osobie, oświadczył 
mi dwa laita temu: „Ja... proszę 
pana — nie czytuję recenzji“ . Ale 
ów dyrektor teatru przy każdej oka 
z jl wiesza psy na krytyce teatral - 
nej, domaga się reform. Krytycy 
teatralni orientują się jako taka w 
pewnych różnicach struktury psy­
chicznej, zachodzących między na­
mi a ludźmi teatru: nadwrażliwość 
jest chorobą'zawodową aktora, cho­
robą zresztą raczej potrzebną, choć 
przykrą. Nie możemy jednak w 
ustępstwach swoich posuwać się 
zbyt daleko, zmieniać się w  pensjo­
narki zabiegające o autograf. Na­
szym obowiązkiem jest ocena. Spra­
wiedliwa ocena. Wykonywanie tego 
obowiązku jest pracą tak jak każ­
da, domagająca się dla siebie m a- 
cunku. Tylko w zamian za to przy­
znać możemy prawo do krytyk i na­
szej działalności, prawo do je j po­
stulowania.

Wróćmy do pytania: czy sprecy­
zowane przez Csato dezyderaty tea­
tru  są słuszne? Trzeba by chyba 
dokonać pewnego rozdziału pojęć.

Wydaje się, iż błędnie i  mapo - 
trzefenie utożsamiamy ze sobą dwu 
ludzi: k r y t y k a  i  r e c e n ­
z e n t a .

K ry tyk  powinien być teatrolo­
giem. Nie ulega żadnej wątpliwoś­
ci. Teatrologiem — naukowcem. Ten 
tylko szkopuł, że mamy wprawdzie 
k ilku  teatrologów, a ani jednej kry­
tyka. Mamy prawo oczekiwać na 
łamach „Teatru“ , „Listów z teatru“ . 
„Rzeczy teatralnych“ iip. periody - 
ków fachowych, źródłowych, anali­
tycznych kry tyk  na temat „Hamlet“ 
w ujęciu Wyrzykowskiego, „Łu­
bów Jarowaja“ w  interpretacji Dą­
browskiego, oprawa sceniczna „Osfcat 
nich dni“ — zamiast tych prac kry  
tycznych otrzymujemy szkice literac 
kie lub... dekalogi dla recenzentów.

A recenzent? Czy obarczenie kry 
tyków obowiązkiem znajomości taj­
ników teatrologii u walni® cd ko - 
nieozności nauki tej ciekawej gałęzi 
wiedzy? Absolutnie nie. Rzecz ty l­
ko w 'tym , że recenzent pisze nie 
tylko dla teatru — pmcuje cm rów - 
M«eż dla widowni, która naukowych 
dysertacji i»e ■wymaga a która w  
zamian za te potrzebuje ogólnego 
rzutu oba na całość spektaklu.

A więc dezyderaty teatru, raka - 
żujące skrupulatną i obszerną oce­
nę gry aktora, pracy reżysera i sce 

choćby wmieś kosztem po­

minięcia tak ważnego Ciernemu 
spektaklu, jakim jest dzieło drama­
turga — skierowane są pod nie - 
właściwym adresem. Recenzenci tea 
tralni, uznając konieczność zajęcia 
się w swej pracy oceną wysiłków 
ludzi, teatru, oceną a nie zdawkowym 
skwitowaniem, nie wysuną jednak 
tego zagadnienia na plan pierwszy 
— co innego należy do ich obowiąz­
ków.

A co? o tym za chwilę. Skończmy 
z obowiązkami wobec teatru.

Wspomniany tu już, kilkakrotnie 
Boy inny nieco od mistrzów sce - 
ny i surowych teatrologów — pra­
wodawców miał pogląd na robotę 
recenzenta. Równie wiele obowiąz­
ków', ale jakże one brzmią przyjem­
nie:

„Recenzent teatralny, to osobi­
stość, która musi kojarzyć w so­
bie najsprzeczniejsze przymioty : 
błyska-wiczność kochanka, wytraw 
ność historyka, bywalstwo glob - 
trottera, no i  radosną wrażliwość 
dobrze wychowanego dziecka, któ . 
re za każdą zabawką znalezioną 
pod drzewem, bije z zapałem rącz 
karni i woła: „caca".

(Tom V III, str 305).

„Krytyka, to nie jest jakiś sz-tyw 
ny urząd miar i wag; przeciwnie, 
krytyka jest czymś w rodzaju 
ogrodnika, który wedle sił swoich, 
zależnie od potrzeb gruntu i chwi­
li, podpiera, chroni, podlewa, to 
znów przycina wybujałości, plewi 
i  wyrywa zielska“ .

(Tom XV, str. 227).

W tej pogodzie sformułowań nie 
należy się dopatrywać mniejszej 
wagi nakładanych obowiązków. Są 
one równie trudne. Dlatego też 
przystępując do próby ustalenia obo 
wiązków .recenzenta w stosunku do 
teatru nie możemy przyjąć refero­
wanego przez Csato drugiego, m i- 
nimalistyomego programu, który 
głosi:

„Zrezygnujmy na rajzie z w y ­
górowanych i  nie dających się zrea 
lizować żądań i  wymagajmy jedy­
nie tego, co konieczne: a więc życz 
liwego stosunku dla teatru w  ogó­
le, szacunku dla pracy zespołu, 
wykonującego dane przedstawić -  
nie i  taktu, rugującego z recen­
zji zjadliwe kpinki i blagierskie, 
śmieszne komplementy“ .
To jest stanowczo za mało. Na 

tó zresztą nie zgodzi się również i 
Csato.

Warunki, wchodzące raczej w  za­
kres etyki, o której świadomie tu 
nie wspominam wychodząc z założe­
nia, iż niczym ona nie odbiega od 
ogólnej etyki ^pisarskiej, trzeba uzu­
pełnić jakimś ostrożnym sformuło­
waniom obowiązków, obejmujących

Teatr Kameralny w Warszawie. San­
dor GecgeJy: „Sprawa Pawła Eszto- 
raga“ . Halina Michalska, Wilhelm 
Wichurski i  Seweryna Broniszówna.

zakres fachowości. Wyglądałoby to 
może mniej więcej tak: Konieczna 
jest przynajmniej encyklopedyczna 
na wstępie działalności znajomość 
zasad techniki gry aktorskiej, pra­
cy reżyserskiej i scenograficznej, zna 
jomość stale pogłębiana zarówno 
drogą studiów teoretycznych, jak

poprzez osobiste, możliwie najęaęsl 
sze. kontakty z ludźmi teatru, po 
przez zaglądanie za kulisy (prac 
zespołu technicznego jest eleme®; 
tem dużego znaczeni®), Resztę uzu 
pełni doświadczenie nabierane p 
każdym obejrzanym spektaklu 

Wspaniałą okazję do nauki — do 
dajmy to na marginesie — jest dośl 
częsta możliwość obejrzenia tej m  
mej sztuki opracowywanej przd 
różne teatry. Okazji tej nie powił)' 
no się nigdy pomijać.

DRUGA SPRAWA GŁOWNA

Wyodrębnić trzeba koniecznie 
zespołu elementów, składających si- 
na powstanie spektaklu dzieło dra 
maturga. Może istnieć krytyka tea­
tralna nie zajmująca się dramatom 
poprzestająca na ocenie realizatorów 
czy wykonawców — nie może by 
takiej recenzji. Widz idzie do tea­
tru  w najlepszym dla odtwórców 
wypadku w równym stopniu dla jot 
pracy, jak i  dla treści sztuki. Re­
cenzent nie może tej części spek­
taklu pominąć.

„Teatr zawsze bardziej mnie ob­
chodził od strony literatury a prze­
de wszystkim'od strony życia“  — 
mówił Boy. (Przedm. dot. V III).

Może ź.le, że bardziej, może to tro­
chę krzywdzi teatr, ale wolę taki 
postawą niż odwrotną.

Tekst literacki te sens społeczni 
teatru. Przez dzieło pisarza teatr) 
spełnia swą rolę wychowawczą v 
stosunku do widowni. Reeenzen 
musi w  swojej pracy pomóc Skrę 
powanemu technicznymi konwencja 
mi pisarzowi i  działającej w  okreś­
lonym tylko zakresie możliwości sce­
nie w  przejrzystym wyłożeniu ideo­
wej koncepcji sztuki Występuj« o* 
tu w  roli niezbędnego komentator* 

Słusznie przeto do spisu obowiąz­
ków dorzuca Słotwiński. że recen - 
ront:

„Ocenia przydatność i aktua l­
ność widowiska dla widowni jako 
tłumacz przewodnik sprawy, któ­
ry  wyjaśnia szerokiemu ogółowi 
stanowisko i  założenia inscenizato- 
ra i  reżysera, a bardzo często za­
stępuje autora w  dopowiedzeniu 
tego właśnie, czego autor w  dzk 
dramatycznym uczynić nie mógi ,» 
a co dla wnikliwego krytyka 4 |
je się jasne. Tu musi być czębofl 
społecznikiem, psychologiem, to - 
cjologiem i  politykiem".
„Ocenia przydatność... widowiska" 

— mówi Słotw-ińsfai — tzn. wpływa 
na linię repertuarową teatru.

Chciałbym tu wrócić na chwilę 
do cytowanej wyżej wypowiedzi L  
Schillera: „Stokroć ponętniej#-" *.
rzeczą jest rozwodzenie się nad za­
letami czy usterkami jakiejś bez­
wartościowej ramoty niby — literac­
kiej, niż... ocena gry aktorskiej“ 
Zdanie to jest niezbyt szczęśliwie; 
użytą bronią bardzo obosieczną. Ja­
kie mogą być zalety „ramoty niby—-; 
literackiej“ . Jeżeli idzie o wady 
tak musi być. Ponętniejsze — sfor 
mułujmy to inaczej — ważniejsze] 
potrzebniejsze jest rozwodzenie siej 
nad wadami tej ramoty, niż nad grąJ 
Gra aktorów stała się w tej obwili 
niepotrzebna. Niczego nie uratuje 
Trzćba postawić pytanie zasadni - 
cze: skąd się ta „niiby—ramoto lite ­
racka“ wzięła na scenie. Po oo się 
ją gra — niechby nawet świetnie.; 
W takiej sytuacji obowiązkiem re - j  
cenzenta jest przede wszystkim wal­
ka z treścią sztuki, a tnie pochwa­
ła je j scenicznej realizacji.

Sprawa stosunku recenzenta dc 
współczesnej twórczości dramatur - - 
gicznej jest dziś jednym z podsta­
wowych aagsatóweń jego pracy.
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Z J I T E A T R A L N E J
Nie można jeszcze przyjąć, że 

całkowicie mamy już za sobą rewo­
lucję, która zniosła z afiszy wszel­
ką szmirę, wszelkie pozycje szkodli­
we lub tylko niepotrzebne. Reper­
tuar naszych teatrów organizuje i 
ustala Ministerstwo Kultury i  Sztu­
ki, ale i  tu powstać mogą błędy. 
N ikt nie jest nieomylny. Min. So­
korski, podkreślając w  Oborach sta- 
le zmiany na lepsze, powiedział;

„nie należy przez tó rezygno - 
wać z krytyk i poszczególnych po­
zycji".

Nigdy za wiele czujności na tak 
ważnym odcinku. Nie tó jest jed­
nak najważniejsze.

Rewolucja teatralna w Polsce do­
konała zasadniczej zmiany w stosun­
ku teatru do pisarza polskiego. 
Zmierzamy świadomie i  słusznie do 
faworyzowania własnej dramaturgią 
Pomóc w tym musi. i recenzent tea­
tralny. Oczywiście nie w tym zna­
czeniu, by bezkrytycznie wynosił pod 
niebiosy wszystko to, co wyjdzie 
spod pióra polskiego pisarza, ale by 
zajął wobec jego dzieła postawą 
specjalnie troskliwą, specjalnie o- 
piekuńczą i... specjalnie krytyczną 
Pod krytyką rozumiem tu nie złoś­
liwe doszukiwanie Się błędów i 
usterek lecz jak najwnikliwszą oce­
ną zalet i  wad zarówno pod wzglę­
dem ideologicznym, jak i  formal - 
nym, ujmującym przydatność dzie­
ła dla teatru. Tak pojęte krytyka 
pomoże pisarzowi, nabierze wartoś­
ci dydaktycznych i wychowawczych

„Wprawdzie — mówił min. So­
korski — w licznych krytykach 
czytamy hymhy pochwalne na te­
mat tego, jak wiele się zmieniło na 
lepsze w teatrze Chodzi nam 
jednak o coś innego — o pogłę­
bienie zagadnień, o właściwy sto­
sunek do współczesnego repertua­
ru, o dążenie do uchwycenia no­
wej problematyki... Chcielibyśmy 
aby krytyka zdawała sobie z tego 
sprawę, że aby dojść do teatru 
wielkich form, który będzie du­
mą naszej epoki, będziemy sali 
poprzez sztuki, które są z tych 
czy innych względów słabsze, ale 
któro posiadają pewien konieczny 
ładunek ideologiczny i ładunek 
talentu. Nie można oczywiście 
wprowadzać do naszego teatru gra 
fcmaństwa, ale będziemy walczyć 
o autorów poszukujących, próbu -

jących swych sil nawet przy bra­
kach technicznych, przy nieznajo­
mości teatru“.

Nic tu ani ujmować, ani dodawać 
nie trzeba.

TRZECIA SPRAWA GŁOWNA

Pozostaje nam sprecyzowanie ukła­
du stosunków między recenzentami 
a widzem.

Zagadnienie bodajże najwłaściw­
sze, a najmniej ciągle jeszcze do - 
ceniane,

Kiedyś — jak opowiada Adam 
Zagórski — społeczność oglądająca 
uroczystości dionizyjskie, zechciała 
się uwolnić od przykrego obowiąz­
ku wydawania wyroku, rozstrzyga­
nia o zwycięstwie tego czy innego 
zespołu. Wobec tego wydelegowała 
ze siebie rzeczników, Zadaniem ich 
było patrzeć, milczeć i oddać swój 
głos w głosowaniu tajnym. Ważne 
jest to, że owi krita i—krytycy m il­
czeli, Później obok milczących a 
powołanych zjaw ili się mówiący a 
niepowołani. N ikt ich o pośrednic­
two nie prosił, a mimo to stali się 
pośrednikami. Zaczęli kształtować 
zdanie opinii publicznej. Zaczęli 
narzucać swoje poglądy. I  oto po­
woli widownia stała się — tak sit; 
to przynajmniej niektórym zdawa­
ło — bezmyślnym stadem, któremu 
trzeba było powiedzieć jak ma pa­
trzeć i jak ma widzieć apeiktakl tea­
tralny.

Przekonanie to łatwo było utrwa­
lić choćby wskutek zdecydowanego 
milczenia widowni. Ot, niewtelki 
jakiś liścik redakcyjny 1 to wszyst­
ko.

I nagle niespodzianka. Jeden, dru­
gi wieczór dyskusyjny tu i  ówdzie 
urządzony wskazuje na tó, że na - 
ąza dzisiejsza widownia ma swoją 
własną opinię o oglądanym spek­
taklu, często bardzo trafną, często 
słuszniejszą od naszej, choćbyśmy nie 
wiem jak bardzo starymi byli już 
wygami.

Takiej recenzji, jaką dali widzowie 
z „Pafąwagu“  o „Moskiewskim cha­
rakterze“ nie napisał nikt. z pró - 
bujących to uczynić pisarzy. Takiej 
pod względem szczerości i w n ik li­
wości.

I oto rysuję się przed nami nowy 
postulat.

Mówi Wanda Melcer:

„Zjawisko „nowego krytyka“ mu 
sil być ściśle związane ze zjawis­
kiem „nowego widza“ .
Na czym polega ba „nowość" w i­

dza i „nowość“ recenzenta? Na tym, 
że na . widowni zasiedli dziś inni 
niż dotychczas widzowie, nie zbla­
zowani kawiarnianym snobizmem, 
ludzie pracy , traktujący teatr ze 
szczerym i  należytym tej placówce 
uznaniem 1 szacunkiem. Świeżość tej 
widowni przejawia się przede wszyst

tra fi on ocenić pracę aktorów, od­
twarzających postacie w sztuce Ka­
ni, gdy nie-będzie mógł doszukać się 
różnic albo cech wspólnych między 
sylwetkami - żyjącymi na scenie, a 
majstrem szlifierskim, oglądającym 
spektakl z widowni.

Współżycie recenzenta z widownią 
zacząć trzeba od bliższego poznania. 
Mimo teoretycznych rozpraw (taki 
przecież charakter miały i moje 
przed chwilą wypowiedziane słowa) 
o naszym nowym widzu wiemy cią­
gle jeszcze zbyt mało. Piszemy ja­
kich recenzji domaga się od nas ro­
botnik — ale czynimy to tylko na 
podstawie własnych domysłów, na 
podstawie tradycyjnej skłonności do 
dyktowania. A prawda ciągle jest nie 
w na>s — choć obok nas. Nie zna-

I jeszcze jedno: teatr Polski współ­
czesnej jest instrumentem polityki 
Dlatego m-a rację Wanda Melcer, pi­
sząc:

„żądamy od... recenzenta... by 
miał ustalone poglądy polityczne 1
społecrzne“ .

WOLNE WNIOSKI

Państwowy Teatr Śląski Im. St. Wyspiańskiego w Katowicach: „Bal­
ladyna". Reżyseria: W lad. Woźniak. Dekoracja: Wiesław Makojnik. Na 
zdjęciu od lewej: Hal. Piłatówna, dyr. Wi. Woźnik i Zofia Wioińska.

Już ukazała  się w  sprzedaży 
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kim  w jej zdrowym spojrzeniu na 
świat, w ostrym, trafnym krytycyz­
mie. Takiego widza niie uda się o- 
mamić, odkryje każdy fałsz, dojrzy 
błędy zarówno teatru, jak i kry - 
tyki. Recenzent mówi tylko za sie­
bie — wygrywa, gdy sąd jego jest 
zbieżny z sądem widowni, przegry­
wa, gdiy usiłuje — wzorem lat daw­
nych — narzucić swój fałszywy, 
ubocznymi względami dyktowany 
pogląd.

Aby widzieć zjawiska, dziejące się 
na scenie, tak jak reszta widowni, 
trzeba patrzeć tyirfl samymi oczy­
ma. Byłoby to wadą, gdyby widow­
nia miała wzrok słaby, zamglony 
lub gdyby patrzyła przez jakieś oku­
lary a nie spojrzeniem prostym, ży­
ciowym — jest zaletą wobec stwier­
dzenia, iż widownia widzi trafnie.

Gzy nie ma przesady w tej ocenie 
nowej widowni? Nie. Może ona nie 
umieć jeszcze, lub po prostu nie 
mieć czasu na pełne, trafne sformu­
łowanie, wyrażenie swTej opinii —• 
i  tu  zastąpić ją musi recenzent, pod 
warunkiem, że w  trafne i  prawdziwe 
słowa ubierze trafne i prawdziwe 
wrażeni® widowni.

Dlatego recenzent winien się z 
widownią zżyć, nauczyć się ją r o ­
zumieć, je j uszami słyszeć, je j oczy­
ma. patrzeć, jej uczuciem praeży - 
wać.

Ten związek z widownią potrzeb­
ny jest jeszcze i z innego względu. 
Coraz częściej na scenie pojawiają 
się sztuki, które zamykają w arty­
stycznej transkrypcji fragment ży­
cia i walki o nowe życie tej wła­
śnie nowej widowni. Słusznie wspo­
mina o tym Jackowski w  „Odro­
dzeniu", Jeśli recenzent z innej bę­
dzie planety, nie dostrzeże związku 
między sceną a widownią, nie do­
strzeże, że w  ten prosty sposób na­
stąpiło znowu wspaniałe połączenie 
się obu sztucznie rozrywanych ele­
mentów teatru W jedną całość, nie 
zrozumie ani sztuki, ani reakcji w i­
dza. Taki recenzent będzie w  tea- 
trae obcy, niepotrzebny. Jakżesz po-

my dezyderatów widza. Nie wiemy, 
w jakim stopniu godzi się on z tym 
co piszemy. Trzeba by tu podjąć 
jakieś wnikliwe studia, nie drogą 
ankiet — te zawsze będą miały ce­
chy sztuczności, ale drogą indywi­
dualnych kontaktów, na brak oka­
zji do których nie można się dziś 
uskarżać.

Można by tylko od biedy na je­
den fragment obszernego pytania: 
— jak pisać? — odpowiedzieć z zu­
pełną pewnością. Pisać trzeba me­
todą najtrudniejszą. Najłatwiejsza 
—“ jak ktoś już to przede mną słu­
sznie stwierdził — jest, niezrozumia- 
łość. Drugi stopień to „poetyczność“ , 
trzeci, najtrudniejszy ale jedyny, to: 
jasność.

1) Powiedziałem przed chwilą: 
szacunek za szacunek, krytyka za 
krytykę.

Warto by zerwać pieczęć milcze­
nia z ust ludzi teatru, * ust dra­
maturga, z ust widza.

Źl e jest, gdy zarozumiały aktor, 
czy reżyser uważa, i i  wyrósł ponad 
to- co powie o nim  recenzent i  gdy 
nie. usiłuje podjąć dyskusji nad za­
rzuconymi mu usterkami.

Żle jest, gdy autor sztuki odpo­
wiada: „nie należy do moich oby­
czajów polemizować z recenzenta­
mi“ . A  co? — korona z głowy spad­
nie? To nie jest postawa prawdzi­
wego artysty. Prawdziwy ozłowiek 
(artysta nie artysta) broni swoich 
poglądów, pozwała się przekonać 
lub przekonywuje innych.

Te dwie pieczęci zerwać trzeb# 
perswazją — należytym postawie­
niem zagadnienia współpracy. Trze­
cia, pieczęć na ustach naszych od­
biorców, zerwie się sarna, gdy n# 
to zasłużymy.

2) Recenzja nie jest wyrokiem ~  
stanowi tylko i  wyłącznie prywat­
ną opinię p:szącego. To warunkuje 
sposób pisania recenzji. Tylko ńie- 
dorosły recenzent uważa się za vox 
popułi. Ale jest podobieństwo mię­
dzy wyrokiem sądowym a publiczn e 
wygłoszoną opinią: i  jedno i drugie 
musi być głęboko, uczciwie umoty­
wowane. To warunkuje Styl pracy 
recenzenta.

Mieczysław Markowski

Józef Szczawiński

KONKLUZJE
•

Krytyk służy scenie, autorowi 5 
widowni. Każda jego praca winna 
uwzględniać te trzy elementy. Win­
na więc zawierać omówienie pracy 
autora i teatru, omówienie prze­
znaczone dla wyraźnie sprecyzowa­
nej ’ widowni, dla sceny i  dla autora. 
Ilość czasu, jaką recenzent poświęci 
poszczególnym elementom, uwarun­
kowana jest rodzajem sztuki, rodza­
jem teatru, który ją wystawia i  p i­
smem, dla którego praca jest prze­
znaczona. Mniejsza ilość miejsca tó 
nie znaczy zdawkowość. frazes.

Usługi recenzenta składane są na 
warunkach wzajemności. Szacunek 
za szacunek. Krytyka za krytykę.'

Aby spełnić tę trudną rolę, k ry ­
tyk oprze swą pracę na możliwie 
pełnej znajomości wszystkich ele­
mentów: sceny, dramaturgii, widow­
ni. Ucząc innych musi pamiętać o 
podstawowym obowiązku stałego l i ­
czenia samego siebie. Wolno mu spo­
dziewać Się -uy tym względzie pomo­
cy od teatru, od dramaturga i od 
widowni.

Recenzent teatralny pamiętać mu­
si wreszcie o tym, że praca jego o- 
derwana od jednego choćby tylko 
elementu teatru — zatraca swój 
sens — jest niepotrzebna.

W pociągu
■Jesteś lżejsza niż sen i cień 
zagubiony w przypływach nocy. 
Wypełniasz moje, ramię, 
ukosami mniej dotykalnymi 
niż twój oddech, 
niż uderzenia serca.
Nakazałaś ciszę 
kołom skandującym mersse. 
Wypłoszyłaś przeloty iskier —-  
za nami rseczywsitość szyn.
Czy zdołasz zawrócić 
ciepło i  ciemność 
—  zwane ekspressem —  
z dróg mlecznych 
których jest tak wiele 
jak wiele jest myśli 
zawieszonych u powiek 
śpiącej.

Zdjęcie
amato

\
Powierzyłem chwilę 
doskonałości soczewki, 
fałszywym cudom chemii, 
sprężynce, która żyje 
krócej niż miligram sekundy. 
O b i e k t y w  —  
jest precyzyjny i martwy 
jak umysł mędrca.
Kolor, ciepło i  kształt przeżycia 
zachowamy w wilgotności źrenic, 
w koniuszkach palców, 
w szeptach serc i zegarka.
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W y d a w n ic tw o  k ie leck ie  „V e rb u m  , 
dobrze s i ;  zas łuży ło  sp ra w ie  k u ltu ry  
k a to lic k ie j w  Polsce, w ydan iem  w7 u- 
b ieg łym  ro k u  „D ia lo g u  o M iło s ie rd z iu  
B o żym " św ię te j K a ta rz y n y  ze S ienny. 
Jes t to  bow iem , m o im  zdaniem , je d ­
no z n a jp ię kn ie jszych  i na jg łębszych  
dzie l teo log ii k a to lic k ie j,  ja k ie  zosta­
ły  nap isane w  c iągu  ca łe j h is to r i i  K o ­
ścio ła. Z a ra z  na w s tęp n ie  na leży pod­
k re ś lić  rzeczy pow ie rzchow ne, ale przez 
to  w łaśn ie  uderza jące , bo św iadczą one 
o pow ażnym  stosunku do w yd a w a n ych

siążek, a w ięc  za rów no  p iękny, s ta ­
ra nny  p rzek ład  Leopolda S ta ffa , jais 
poważną, pe łną p ro s to ty  i  u m ia ru  s tro ­
nę g ra fic z n ą , ta k  bardzo o d p o w ia d a ją ­
cą w zn ios łe j, sz lache tne j, ja s n e j i peł­
ne j n a tu ra ln o śc i tre śc i.

K s ią ż k a  o m a w iana  je s t ró w n ie  p rze ­
dz iw na , ja k  je j  a u to rka , k tó re j postać 
i życie  są ró w n ie  zdu m iew a jące  w 
sw e j w y ra z is te j nadprzyrodzoności, ja k  
życie i  in d yw id u a ln o ść  św. Joa nny  
d A rc . G órka  fa rb ia rz a  ze S ienny, 
dw udz ies ta  c z w a rta  z rzędu, n iep iśm ien

Don Kicho! odkrywca*)
Postać odkrywcy Ameryki, Krzysz­

tofa Kolumba, należy do ciekawych 
tematów dla literata. Ostatnio, na 
polskim rynku wydawniczym uka­
zały się dwie książki o nim: Tadeu­
sza Peipera „Krzysztof Kolumb od­
krywca“ i  tłumaczenie „Krzysztofa 
Kolumba“ Wassermanna. Ciekawe: 
dwie podobnie napisane książki (to 
nie aluzja „wpływologiczna“ ) na ten 
sam temat, autora polskiego j  prze­
kład — czyżby zorganizowana inwa­
zja na czytelnika? Czyżby „rene­
sans“ Kolumba jako postaci?

Ale przejdźmy do właściwego o- 
mó wierna książki Wassermanna, Nie 
jest to ,,vié romancée“ , ale raczej 
duży, rozbudowany essay. Wasser­
mann nie ukazuje nam postaci Ko­
lumba metodą beletrysty. Ciekawy 
to portret! Bo według autora książ­
k i Kolumb — to don Kichot swo­
jej epoki, to* fenomenalny — jeśli 
już nie patologiczny — wizjoner i 
fantasia. Analogia pos-unięta jest 
tak daleko, że nawet okręty porów­
nuje się do szkapy Rosynanty !

Książka Wassermanna nie jest 
próbą naukowego „rozpracowania" 
don Kichota — odkrywcy i  nie na­
leży jej tak pojmować. Jest to ra­
czej pewna koncepcja postaci ludz­
kiej, koncepcja — dodajmy — ar­
tystyczna. „Postać Kolumba z da­
wien dawna mieni się szczególną za- 
gadkowością, a nawet dwuznaczością 
stwierdza sam autor. — Wszystko

jest tu sporne — charakter, czyn, 
dojrzewanie, wypadki życia i  nawet 
pochodzenie. Siedem miast w  okręgu 
genueńskim walczy o zaszczyt pia­
stowania jego kołyski, a współzawo­
dniczy z nim Korsyka i Francja“ . Do 
tej rozbieżności sądów dochodzi je­
szcze koncepcja Wassermanna, opar­
ta na wnikliwej analizie źródeł i  — 
co najważniejsze — przekonywująca 
artystycznie i  prawdziwa psycholo­
gicznie, mimo pozornej paradoksal- 
ności. A czy zgodna „w  literze“ z są­
dami historyków? — o to niech się 
już martwią oni sami (przypomina 
m i się zawsze oburzenie mojej nau­
czycielki zoologii na Maetterlincka 
za „Życie term itów“ !).

Przekład A. Wata dobry. Można 
by wprawdzie przytoczyć kilka pot­
knięć tłumacza, ale byłaby to ra­
czej przekora niż obowiązek: „Krzy­
sztof Kolumb“ bowiem jest niewąt­
pliwie jedną ze staranniej tłumaczo­
nych książek zagranicznych (mimo 
k ilku  germanizmów i  pośliznięć sty­
listycznych) — co jeszcze bardziej 
czytelnika polskiego dla ciekawej 
Wassermannowskiej w iz ji don K i­
chota — odkrywcy zjednywa.

W. R.

na aż do śm ie rc i, od szóstego roku  ży­
cia w iedzie  n a jb a rd z ie j szczytny, boha­
te rsk i, pełen n ies łych anych  uczynków  
p o ku ty  i m iło s ie rd z ia  żyw o t. W ys tę p u ­
je  ja k o  p o ko jow a  pośredn iczka m iędzy 
państw em  kośc ie lnym  i m ia s ta m i w ło ­
sk im i, k ładz ie  kres sch izm ie  zachod­
n ie j, sp row adza jąc  z A v in io n u  do R zy ­
m u osta teczn ie  papieża, w b re w  in t r y ­
gom k a rd y n a łó w  i k ró la  fra ncusk ieg o . 
P ro w a d z i obszerną korespondencję  z 
w y b itn y m i w spó łczesnym i osobis tośc ia­
m i, u ż yw a ją c  do tego po k i lk u  sekre­
ta rzy , k tó ry m  jednocześnie d y k tu je  k i l ­
ka lis tó w , ta k , że każdy m a zajęcie 
bez p rz e rw y , choć pisze co innego, niż 
ko ledzy. S kup ia  w o kó ł siebie grono 
oddanych osób, z k tó ry c h  tw o rz y  coś 
w  ro d za ju  ro d z in y  k la sz to rn e j, k tó re j 
cz łonkow ie  n a zyw a ją  ją  „m a m a ” . U - 
in ie ra  w r. 1380, a 33-im ro ku  swego' 
życia, p rzeżyw szy i  dokonaw szy w ię ­
cej, n iż  w ie lu  s ta rc ó w  razem  w z ię tych . 
J e j życie  do te j po ry  zad z iw ia  !uc|z- 
kość czystością , p ros to tą , zapałem , szła 
che tnością, p raw ośc ią  i podn iebnym i 
w z lo ta m i ducha.

Z o s ta w iła  po sobie l is ty  i „D ia lo g " ,  
uznane przez n a jw y b itn ie js z y c h  k r y ty ­
kó w  l i te ra tu r y  w ło s k ie j za p e r ły  k la ­
sycznej w łoszczyzny. „D ia lo g "  je s t 
streszczeniem  je j  pog lądu na życie , o- 
czyw iśc ie  na życie  nadprzyrodzone, bo 
K a ta rz y n a  przede w szys tk im  ta k ie  uz­
na w a ła  i ta k im  ży ła . K o ś c ió ł u zn a ł to  
dzie ło  za ab so lu tn ie  czyste pod w zg lę ­
dem p raw ow ie rn ośe i, a Z a ko n  K a z n o ­
d z ie jsk i s łuszn ie  n im  się fch iub i, ja k o  
Perłą  l i te ra tu ry  d o m in ika ń sk ie j, bo św. 
K a ta rz y n a  b y ła  te rc ja rk ą  tego zakonu 
i w  jego duchu  ży ła  i  p isa ła .

P o w ie ś ć  Kedrosa *) to  o b ra z  G re c j i  
z r .  1939. G re c j i  m o n a rc h is ty c z n o - fa -  
s z y s to w s k ie j.  O b ra z  te n  u w z g lę d n ia  
sze ro k ą  s k a lę  ś ro d o w is k  i  t y p ó w  łu d ź  
k ich . Z n a jd z ie m y  ta m  in te le k tu a li­
stę - poetę, s tu d e n tó w  - re w o lu c jo n i­
s tów , m a la rkę  i in żyn ie ra , w ysokich  
u rzędn ikó w  pa ńs tw ow ych  i w o jsko ­
w ych, p rzem ysłow ców , kupców , popów 
i w reszcie  _  na jsze rze j p o tra k to w a ­
nych  —. ro b o tn ikó w .

W szys tk ie  te  ob razy zgrupow ane są 
w okó ł zręcznie p rzeprow adzone j in t r y ­
g i, ja k ą  je s t budow7a o k rę tu  w  za im ­
p ro w izo w a n ym  w arsz tac ie  w7 g łęb i lą ­
du. D z ie łu  tem u, pod ję tem u e n tu z ja ­
s tyczn ie  przez ro b o tn ikó w , s ta ra ją  się 
za w sze iką  cenę przeszkodzić s fe ry  
przem ysłow e. Z w yc ięża  osta teczn ie  in ­
żyn ie r, bo s ta te k  po p raw n ie  w odu je , 
chociaż za in te reso w an i budow ą s ta tk u  
re w o lu c jo n iśc i u leg a ją  fa szys tow sk ie ­
mu te r ro ro w i.

„S ta te k  w m ieśc ie " nap isany je s t ży ­
w o i in te re su ją co  _  a to  duża zaleta. 
N ie  je s t on je d n a k  w o ln y  od n iepoko­
ją cych  s k ró tó w , uproszczeń i schem a­
tów , często ogó ln ie  s tosow anych. T a k  
np. „k lis z e "  ka r ie ro w icza  - o fice ra , 
drzem iącego m n ich a  czy p rze in te le ik tu - 
a lizow anego s tud en ta  M anosa nie na­
leżą do tru d n y c h  osiągnięć p isa rsk ich . 
D e n e rw u je  też w ą te k  e ro tyczny : nie 
w iadom o dlaczego ks iążka  o tem atyce

zasadnicze j zaczyna się p e rw e rsy jn ym  
opisem ro zneg liżo w a ne j e ro to m a n k i? ! 
N iezupe łn ie  rów n ież  now y je s t m o tyw  
„sk rz y w d z o n e j i p o rzucon e j", o s ła b ia ją ­
cy i zac ie ra jący  k o n tu ry  k rz y w d y  spo­
łecznej, k tó ra  p rz e ja w ia ła  się w łaśn ie  
m. in . w  h is to r ii A s p a z ji. __ A le  o g ó l­
ne w rażen ie , ja k ie  w y w ie ra  ks iążka  na 
czy te ln ika , je s t —  ja k  ju ż  zaznaczy- 
łem  —  dodatn ie . N ie  je s t oria oczyw i­
ście re w e lac ją , ale nie odk ła da  je j  
7 żalem . Sporo w  n ie j scen „m o c ­
n y c h ", p rze ko n yw a ją cych  __ A te n y  w
dn iu  w ybuchu  w o jn y , m om ent w odo­
w an ia  s ta tk u  „ E l le n i” , ob razy c iekaw e 
i udane a r tys tyczn ie .

Osobnym  zagadn ien iem  je s t sp raw a  
tłum aczen ia  (z fra n c .). P rze k ła d  je s t 
—  m im o m a łych  u s te rek  —  udany. 
Sedno kw7es tii tk w i je d n a k  gdzie in ­
d z ie j: an i tłu m a czka , a n i w yd a w ca  nie 
p o in fo rm o w a li c zy te ln ika , k im  je s t au­
to r  k s ią ż k i i w  ja k im  ję z y k u  p o w s ta ł 
o ry g in a ł. (C hyba a u to r  n ie  je s t F r a n ­
cuzem, —  przeczy łoby tem u" n a zw i­
sko!), A . K edrosa  na p raw d ę  n ie  zna­
m y i p ro s im y  o in fo rm a c je , k tó re  u ła t ­
w iły b y  zrozum ien ie  ks iążk i.

W. R.

*) Andreas Kedros: „Statek w  m ie­
ście“ . PrzeŁ z jęz. francuskiego Zofi-a 
Jaremko-Zytyńska. Okładkę .praj, K . 
M. Sopoćko. „OzytelMk-“ 1949, sfer. 
204.

Strzały dolbrze zatrute

*). Jakub Wassermann: „Krzysztof 
Kolumb“ . Przełożył Aleksander Wat. 
Okładkę projektował Aleksander 
Bernacińskt Wielkopolska Księgar­
nia Wydawnicza 1949. Str. 222.

Drugie oblicze Ämeryki
Książkę tę napisał V ladim ir Poz- 

ner przed dziesięciu laty po sześcio­
miesięcznym pobycie w  Stanach Zje­
dnoczonych. Porusza w niej szereg 
problemów, które były wówczas 
aiktualne i  dziś nie straciły swego 
znaczenia, toteż wydając obecnie owe 
szkice reportażowe, autor wniósł 
tylko pewne poprawki, nie narusza­
jące całości.

Książka nie stanowi zwartej kon­
strukcji narracyjnej, lecz jest zbio­
rem najróżnorodniejszych reportaży, 
gęsto naszpikowanych krótk im i no­
tatkami, zaczerpniętymi z gazet a- 
merykańsfcich. Dziękii zastosowaniu 
swoistego stylu łączącego skrótowość 
niemal telegraficzną z plastyczną 
wymową barwnych opisów poszcze­
gólnych ważniejszych epizodów (np. 
sceny z życia górników amerykań­
skich'! autor zdołał w sposób bardzo 
sugestywny roztoczyć przed czytel­
nikiem wstrząsający obraz życia tziw. 
„dołów społecznych“ , jednocześnie u- 
kazuje rozkład moralny : regresję 
intelektualną większości społeczeń-
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stwa amerykańskiego, przeżartego 
ćrobnomieszczańskim styiern życia.

Stany Zjednoczone są — zdaniem 
Poznera — ostatnim krajem w ie l­
kiej mitologii. Siłę atrakcyjną USA 
wciąż Stanowią m ity Rockefellera — 
Lincolna i Forda, indywidualizmu i 
demokracji. I  właśnie przeciw tym 
mitom wymierzona jest książka Poz- 
nęra. kiera — jak sam autor pisze —. 
powinna stać się „bronią w ręku 
pogromców m itów“ .

Przeciętny Europejczyk oślepiony 
wizją eldorado bussinessu. dostrzega 
w Ameryce krainę bajecznych moż­
liwości wzbogacenia s,ię będących 
rezultatem wolnej, nieskrępowanej 
działalności jednostki,

Pozner, patrząc na ustrój kapita­
listyczny krytycznym okiem marksi­
sty, dostrzega ta m , coś innego — 
nie tylko wspaniałe limuzyny, cicho 
sunące po asfaltowych ulicach, nie 
tylko sytych i  zamożnych Amery­
kanów, siedzących w cocfail-barach 
— ale także głodne dzieci murzyń­
skie, wałęsające się wśród uliczek 
Uarlemu i bezrobotnych. usypiają­
cych pod gołym niebem 

Dając ostry retusz barwnego ob­
razu życia amerykańskiego akcen­
tując silnie kontrast bogactwa i nę­
dzy, odsłania nam inną Amerykę, 
której patronuje nie Statua Wo.no- 
4ci, tez rewolwer gangstera i czek 
finansisty.

Wiole problemów, kóre przewija­
ją się przez tę książkę, zastanowić 
może również katolików, którym nie 
obca jest wrażliwość na krzywdę 
społeczną. j  n

„D ia lo g "  je s t obszernym  dzie łem , bo 
dw a  to m y  o b e jm u ją  przeszło 500 s tro n  
d ru ku . S ekre ta rze , k tó rz y  je  sp isyw a ­
li, poda ją , że p o w sta ło  ono podczas 
ekstazy, k tó ra  t rw a ła  oko ło  sześciu 
dn i i w  ty m  też czasie zosta ło  pody­
k tow ane  w  całości. Rzecz to  oczyw i­
ście tru d n a  do po jęc ia , ale jeszcze t ru d ­
n ie j je s t od rzuc ić  w ia rogodność sekre­
ta rzy , lu d z i p ra w y c h , k tó rz y  p ra w ie  
w szyscy zos ta li pó źn ie j za ko n n ika m i i 
doszli do w ie lk ie j św ię tośc i i  dosto­
jeństw 7. Z resz tą , p rze m a w ia  za ty m  i 
sama doskonałość dz ie ła , k tó re , m im o 
w ie lkośc i, je s t ja k b y  je d n ym  poryw em  
n a tch n ie n ia  c h w ili.

Nazw7a „D ia lo g u ”  pochodzi od fo r ­
m y dz ie ła , w  k tó ry m  a u to rk a  p y ta  B o ­
ga, a B ó g  je j  odpow iada  i  w y ja ś n ia . 
Je s t to  rozm ow a duszy z O jcem  - S tw o ­
rzyc ie lem . N ie  sposób zdać z n ie j 
sp ra w y  w  k ró tk ie j  re cenz ji. R ozm ow a 
bow iem  do tyczy całości życ ia  duchow e­
go w  w ie rze  k a to lic k ie j.  K to  uw ażn ie  
przeczyta  „D ia lo g ” , te n  będzie zna ł do­
k ła d n ie  naukę K o ś c io ła  o zba w ie n iu . 
T e n  pod ręczn ik  może w ys ta rczyć  za 
w szys tk ie  to m y  te o lo g ii m o ra lne j.

Jedno m n ie  szczególnie uderza w> te j 
książce. M ó w i ona o rzeczach za-wi- 
ly c h  i  tru d n y c h , bo z kon ieczności ab­
s tra k c y jn y c h . Jednakże te  rzeczy są 
w  „D ia lo g u ”  zup e łn ie  kon kre tn e , nie 
m a an i ś ladu  suchości i  ode rw an ia  ab­
s tra kcy jn e g o . D la  w ie lk ie j m is tye zk i 
te  rzeczy n ie  b y ły  bow iem  a b s tra kc ją , 
ale p ra k ty c z n y m , k o n k re tn y m  życiem . 
D la te g o  m og ła  je  p rze d s ta w ić  szczegó­
łow o, ale nad podz iw  porządn ie , jasno 
i żyw o.

G łów ną  m yś lą  dz ie ła  je s t, ja k  w ska ­
zu je  p o d ty tu ł,  n iezm ierzone, n iepo ję te  
m iłos ie rdz ie  Boże, k tó re  ta k  w szystko  
urządza, żeby każd y  cz łow iek  się zba­
w ił i to  z w ła sn e j zas ług i, m ianow ic ie  
przez m iłość  do lu d z i i u fność w  B oga. 
P o tęp ia  się np. ten, k to  w  chu d li śm ier 
c i m yś li o sw7ych g rzechach , nie o m i­
łos ie rdz iu  B oga, sądząc, że jego grze­
chy p rzew yższa ją  dobroć B oga . Jest 
to  pycha, na k tó rą  ju ż  n a w e t B ó g  nie 
m a le k a rs tw a , bo m iłos ie rdz ie . Jego m e 
ma dostępu do duszy g rzeszn ika.

K s ią ż k ę  tę  p o w in ie n  poznać każdy 
k a to lik , bo rzadko  m ożna spotkać dzie­
ło, w  k tó ry m  czysta  na u ka  k a to lic ka  
je s t ró w n ie  żyw o i  jasno  w yłożona. 
Obok p ra k ty k i życ ia  i nabożeństw a, 
konieczne je s t zanurzen ie  się czasem 
w ’ m ir t  czystego nadprzyrodzonego na­
tchn ien ia , k tó ry m  ży ł i oddycha ł w ie l­
k i św ię ty .

Jest w  z b io rku  B ru d z iń s k ie g o * )  k a ­
p ita ln a  hum oreska o w a rsza w sk im  ta k ­
sów karzu , k tó r y  n ie ch c ia ł w ieźć go­
ścia na B ie la n y , bo m u się to... n ie o- 
placato. P on iew aż je d n a k  gość się u- 
pa rl, szo fe r —  ja k  się to  m ów i __ s ta ­
w a ł na g łow ie , żeby sw em u pasażero­
w i tę  jazdę  w ype rsw ado w a ć. S za la ł 
p rzy  k ie ro w n icy , to  znów  u d a w a ł, że 
m u się coś zepsuło, je d n a k  w  końcu 
m u s ia ł je cha ć  tam , dokąd życzy ł sobie 
pasażer.

Z d a w a ło b y  się, o t, n ie fra s o b liw a  po­
w ia s tk a , g rubo  przesadzona, ja k  to  za­
zw ycza j czyn ią  z ło ś liw i s a ty ry c y . T y m  
czasem okazu je  się, że je s t to  n a p ra w ­
dę „z a tru ta  s trz a ła " , t ra f ia ją c a  sw ym  
ostrzem  a k u ra t w  tych , k tó rz y  na to 
zas ług u ją .

O to  k i lk a  dn i tem u w s to łecznych 
dz ienn ikach  uka za ło  s ię  ostrzeżen ie pod 
adresem ty c h  ta ks ó w k a rz y , k tó rz y  u- 
e h y la ją  się od w ożen ia  pasażerów  na 
tzw . „n ie o p ła c a ln y c h  tra s a c h ". T a k ­
sów karze  za odm owę ja z d y  będą k a ­
ra n i w  t ry b ie  a d m in is tra c y jn y m  po­
w a żn ym i g rzyw n a m i p ien iężnym i.

N a  tle  tego —  p rzyk re g o  zresztą 
k o m u n ik a tu  —  hum oreska B ru d z iń ­
skiego na b ie ra  n ie z w y k łe j ak tu a lnośc i, 
ba, s ta je  się n a w e t u tw o re m  w yższe j 
użyteczności spo łecznej.

T o  samo zresztą  do tyczy  ta k ic h  opo­
w iada ń , ja k  „ D y m n ik ” , gdzie a u to r 
s łuszn ie  p o d kp iw a  sobie z n ie k tó ry c h  
bezdusznych p rzep isów  bu dow lanych , 
czy „H is to r ia  o d y re k to ra c h " , w  k tó ­
re ' p ię tn u je  n a gm inn ą  w  naszym  spo­
łeczeństw ie  ty tu ło m a n ię .

t f,r' tytułomanii krok do biurokracji
N a b iu ro k ra c ję  n ie  ża łu je  a u to r sw ych  
„z t  t ru ty c h  s trz a ł" ,  ja k o  że je s t to  p la ­
ga pr zemożna i zako rzen iona . w śród  
s tan u  urzędniczego i ty lk o  konse­
kw en tne  ośm ieszanie może stopn iow o  
doprow adz ić  do je j  zan iku .

D w o m a  ce ln ym i s trz a ła m i k ładz ie  
B ru d z iń s k i p ija k ó w  w sze lk iego  a u to ra ­
m en tu , p o kazu jąc  p rz y  o k a z ji, ja k ie  to  
op łakane  s k u tk i —  w  postac i de li­
r iu m  —  sprow adza na d m ie rn ie  spoży­
w any  a lkoho l ( „G ry p a " ) .

S a ty rę  p o lity czn ą  B ru d z iń sk ie g o , k tń  
rą  w  „S z p ilk a c h "  m a sw o ich  s ta łych  
c z y te ln ikó w , w  o m a w ia n ym  zb io rku  re­
p rezen tu je  jedno ty lk o , n ies te ty , opo­
w ia d a n ie  p, t .  „P o ż y c z k a ". Jest to 
nadpr p o p u la rn y  i p rzys tępn y  „ w y ­
k ła d ”  gospodarczego p lan u  M a rs h a lla .

Całość, ja k o  pracę dośw iadczonego 
w  sw ym  fa ch u  s a ty ry k a , k tó r y  , m o­
m e n ty  m o ra liza to rsko  - dydaktyczne  
zręcznie u k ry w a  pod w ie rzch n ią  w a r­
s tw ą  h u m oru  sy tua cy jnego , czy też 
w erba lnego —  na leży po lecić w szys t­
k im , k tó rz y  —  ja k  m ó w i sam a u t o r _
„ch cą  się leczyć śm iechem ".

A  je ś li, k tó ra  z tych  „z a tru ty c h  
s trz a ł"  d raśn ie  n ie k ie d y  czyta jącego, 
będzie to  jeszcze jeden dowód, że zo­
s ta ły  odpow iedn io  spreparow ane.

G. K.

*  W ie s ła w  Leon B ru d z iń s k i '__ „Z a ­
tru te  s trz a ły ”  —  hum oresk i. „K s ią ż k a  
i W ie d z a ". W arsza w a , 1949, s tro n  120.

Notatki warszawskie

X. i

*) Pozner Vladim ir — Stany nie
tarda» ajedno ezone. FfW  — Kiófl r.

POPIERAJCIE

Katolicki Uniwersytet Lubelski

Mamy bogate tradycje i  mnóstwo 
książek o „niepokonanym mieście“ . 
Poezje Artura Oppmana, opisy h i­
storyczne Wiktora Gomulickiego, po­
wieści społeczne Haliny Górskiej, 
nagrodzone książki Kazimierza Bran­
dysa, czy Poli Gojawiczyńskiej — 
oto cała kolekcja. Do niej przybyła 
nowa oryginalna i  ciekawa pozycja 
— „Notatnik Warszawski“ Stanisła­
wa R. Dobrowolskiego.

„Na początku nie było nic. Dopie­
ro potem z chaosu wiosennych 
mgieł, jak ziemia w Starym Testa­
mencie wynurzyła się ulica Prze­
mysłowa. Obraz jej, słoneczny j zie­
lony, jest moim najdawniejszym 
wspomnieniem, czymś co bym naj­
chętniej nazwał bajecznymi dziejami 
mego życia — rozpoczyna autor swą 
pierwszą opowieść „Co mnie z nią 
łączy“ . Dobrowolski był dzieckiem 
warszawskiego robotnika. Toteż od 
młodych lat wzrasta! wśród murów 
dzielnic proletariackich — Powiśla 
i Woli.

Z precyzją umiejętnego obserwa- 
tora, językiem potoczystym, wartkim, 
niezwykle prostym opowiada autor 
fragmenty swego życia, które charak­
teryzują warunki bytowania mło­
dzieży proletariackiej owej epoki.

Dużym walorem książki jest. ;ej 
bezpośredniość. Przy lekturze No­
tatnika Warszawskiego“ odczuwamy 
obecność autora, bo też ustrzegł się 
on przed nadaniem swej książce cha­

rakteru spekulatywnego, mówi o rze­
czach konkretnych: o nędzy proleta­
riatu w Polsce przedwrześniowej. 
walce z okupantem, o tym, co dziś 
budujemy i jak budujemy.

Mam kilka  małych zastrzeżeń, w 
opowiadaniu „Moja pierwsza czsteL 
nia“ Dobrowolski używa niejedno­
krotnie nić nie mówiących zwro - 

,tów, np. określając książkę w su­
perlatywach jako „najwierniejszego 
towarzysza“ ,  ̂ „najmądrzejszego do­
radcę“ , „najlepszego przyjaciela“ 
Takich określeń używają nauczycie­
le w szkołach podstawowych, zachę­
cając tym młodocianych uczniów do 
lektury,

„Notatnik Warszawski“  Dobrowol­
skiego — to książka żywo, prosto 
napisana, zawierająca kilkanaście o- 
powiadań przeplatanych wierszami. 
Obrazuje ona kijka okresów z dzie­
jów Warszawy i  jej mieszkańców, u- 
wypukla głębokie przemiany społecz­
ne i ekonomiczne jakie w tych okre­
sach zachodziły.

Na podkreślenie zasługuje miła 
szata graficzna książki, szczególnie 
zaś okładka — na brązowym tle. re­
produkowany drzeworyt Tadeusza
Cieślewskiego —• syna. Drzeworyt 
przedstawia fragment Sianego Mia­
sta. R. • W

*) Dobrowolski Stanisław: Notat­
nik Warszawski, Warszawa 1950 
P .I.W . Str. ISO.
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NOWE I STARE Filmy dokumentarne
W drugiej, połowie m a ja . odbyło 

się w  Łagowie Lubuskim ^proczne 
walne zgromadzenie Polskiego To­
warzystwa Historycznego. Wybrano 
nowy zarząd z prof. Tadeuszem 
Mamteuffiem, jako prezesem. Uchwa­
lono solidarność z apelem sztokholm­
skim oraz protest przeciwko usunię­
ciu prof. Jo llio t-C urie  z kom isji do 
spraw atomowych. W części nauko­
wej konferencji przedyskutowano 
sprawę periodyzacji dziejów Polski. 
Zainicjował dyskusję referat prof 
Arnolda, poświęcony założeniom 
marksistowskiej periodyzacji dzie­
jów. ■

DLA DZIECI

W ślad za konkursem zamkniętym 
na dramat współczesny — M in i­
sterstwo K u lu ry  i Sztuki ogłosiło 
konkurs na( pełnospektakiowy utwór 
sceniczny dla teatru la lek i m ło­
dego widza. Sztuka o tematyce do­
wolnej w inna odpowiadać współcze­
snym założeniom sztuki socjalisty­
cznej i  współczesnym problemom pe­
dagogicznym. Zaprószono do udziału 
w konkursie około SO pisarzy, m. in. 
Wandę Grodzieńską, Janinę Pora- 
zińską, Lucynę Krzemieniecką, W oj­
ciecha Zukrowskiego, Jerzego An­
drzejewskiego.

Na Międzynarodowym Festiwalu 
F ilm owym  w Mariańskich Łaźniach 
i  Karolovych Varaeh będą demon­
strowane obrazy polskie: „Czarci 
Żleb“ , „L is t górnika“ , „Szeroka dro­
ga“  i szereg film ów  oświatowych, 
naukowych i wychowawczych.

Przy okazji warto skierować pod 
adresem dyrekcja F ilm u Polskiego 
pytanie: kiedy ujrzym y nareszcie 
tak reklamowanego, już przed ro­
kiem wyświetlanego na międzynaro­
dowych festiwalach filmowych, „Ro­
binsona Warszawskiego", o którym  
redaktor „T rybuny Ludu" Jaszcz, na­
pisał w „Dzienniku L ite rackim ", iż 
jest. to f ilm  o klasę polityczną i a r­
tystyczną doskonalszy od „Domu na 
pustkowiu“ . Ten ostatni już w i­
dzieliśmy, oceniliśmy go negatywnie 
Domagamy się by obietnica dana 
publiczności licznymi reklamami, re­
portażami w „F ilm ie “ itp. anonsa­
m i — odnośnie „Robinsona“  — zo­
stała wreszcie wypełniona.

„STARE I NOWE“ *

Ukazało się węgierskie tłumacze­
nie książki Lucjana Rudnickiego 
„Stare i nowe“ . Z okazji Zjazdu L i­
teratów ukazać .się ma drugi tom 
„Stare i nowe“  oraz luksusowe w y­
danie obu tomów.

Ukazało się ostatnio szereg cen­
nych wznowień i  nowości Z wzno­
wień wymienić należy: „Smugę cie­
n ia" Conrada, I tom pism w ybra­
nych Zapolskiej zawierający m. in. 
...Moralność pani D ulskie j", 10 na­
stępnych tomów zbiorowego wyda­
nia pism wszystkich Sienkiewicza 
(wydano obecnie 4 tomy „Ogniem i 
Mieczem“ i 6 tomów „Potopu“ ), T. 
T. Jeża „Hercog słowiański", popu­
larne . wydanie (1200 zł całość w 
dwóch tomach) M a rii Dąbrowskiej 
„D ni i  nocy“ , Stendhala „Lucjan 
Lęuwen“ , w znakomitym przekła­
dzie J. Rogozińskiego, Zoli „K lę ­
ska“ . Bernanosa „Pam iętnik w ie j­
skiego proboszcza“ , z nowości uka­
zała się świetna powieść Hansa Pal­
lady — niemieckiego pisarza -— 
..Każdy umiera w samotności“ (rzecz 
dzieje się w  Niemczech w  latach 
1940—43) oraz sławną wojenną po­
wieść l i i i  Erenburga „Burza“ . Obie 
ostatnie pozycje niebawem omówi­
my szerzej, t

Natomiast powtórne wydanie „Pa­
ni Bovary" w  dalszym ciągu nié za­
wiera in form acji ani o osobie do­
skonałego tłumacza (nowy przekład), 
ani nazwiska przedmówcy (J. P. — 
?). „Książko i Wiedzo“ . — Tak nie 
można!

Komunikat
Od w ielu miesięcy trw a w całym 

kra ju  zainicjowana przez Kom itet 
Roku Juliusza Słowackiego oraz B iu­
ro Obchodów Artystycznych M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki akcja ob­
chodów ku  czci poety w 100-tną 
rocznicę jego śmierci.

Wprawdzie inauguracja Roku Sło­
wackiego nastąpiła w  kw ie tn iu  ub r. 
lecz imprezy zeszłoroczne poza uro­
czystościami w  Warszawie, Pozna­
n iu  i  K rakow ie oraz bogatym reper­
tuarem teatralnym  sztuk Słowackie­
go zastały celowo przełożone na o- 
kres wiosenny i  le tn i bieżącego ro­
ku, wskutek przeciążenia terenu ma­
sowymi obchodami ku  czci M ickie­
wicza, Puszkina j  Chopina.

Z tego względu początek akc ji w 
terenie w  skald masowej przypada 
na kwiecień br. '

Dotychczasowe obchody Słowackie­
go Są prowadzone przez akcję w y­
dawniczą, odczytową, imprezową i 
wystaw.

WYDAWNICTWA

W zakresie wydawniczym najcen­
niejszą pozycję stanowić będzie Zbio­
rowe Wydanie Dzieł Juliusza Sło- 
waokiego pod redakcją prof. J. K rzy ­
żanowskiego i  J. Kleinera, które u- 
każą się w  najbliższym czasie na­
kładem Ossolineum. Z innych w y­
daw nictw  jubileuszowych poza licz­
nym i wznowieniami u tw orów  poety, 
na specjalną uwagę zasługuje opra­
cowany specjalnie starannie przez 
d r Sa 1 on i-K u l ezyeką wybór poezji 
Słowackiego wra-z z popularną i. ob­
szerną biografią wydany przez 
CRZZ. W najbliższym czasie zosta­
nie wydany na zlecenie M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  Sztuki w ybór utwo­
rów  i  lisków poety pod redakcją 
P. Hertza.

Obecnie w  przygotowaniu znajdu­
ją się plansze rotograwiurowe, i lu ­
strujące życie i  twórczość Juliusza 
Słowackiego na tle epoki. Plansze, 
zawierające popularną legendę i  cy­
ta ty  7. dzieł poety, zostaną rozesłane 
do szkół i  świetlic.

Również w  przygotowaniu znaj­
duje się zbiór wieczornic Słowac­
kiego. przeznaczony do inscenizacji 
świetlicowych.

Ponadto nakładem Kom itetu zo­
stały wydane pocztówki i  portrety 
poety 1 rozprowadzone po całym 
kra ju .

AKCJA ODCZYTOWA

W akc ji o charakterze naukowym 
1 lite rackim  czynny udział wzięły

prasowy o
uniwersytety, towarzystwa naukowe 
oraz Okręgowe Oddziały Zw. L ite ­
ratów. Szczególnie liczną frekwen­
cją cieszył się cykl odczytów o Sło­
wackim zorganizowanych przez U n i­
wersytet Wrocławski.

TEATRY

W 7 większych ośrodkach ku ltu ­
ralnych kra ju  zostały wystawione 
sztuki dramatyczne Słowackiego. 
Teatry warszawskie w ystaw iły  „Fan- 
tazego“ i „Mazepę“ , krakowskie — 
„M arię  Stuart", „Beniowskiego“  i 
„Mazepę“ , na wybrzeżu — „M arię  
S tuart“ , dolnośląskie — .Mazepę“ , 
Bielsk — „Fańitazego“ . Rozgłośnia 
Krakowska Polskiego Radia nadała 
„Balladynę“  w  radliofomiizaeji Jerze­
go Bernarda Bujańskiego. Obecnie 
duże zainteresowanie wzbudza w y­
stawienie „Balladyny“  w reżyserii 
B. Dąbrowskiego, zapowiedziane w 
czerwcu br. w  Krakowie.

Ważne zadanie wykonawcze speł­
n i zespół teatru Nowego w  Warsza­
wie, k tó ry  na zlecenie M inisterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki objedzie z monta­
żem o Słowackim szereg podm iej­
skich ośrodków przemysłowych i  zor 
ganizuje przedstawienia w  Warsza­
wie, przeznaczone wyłącznie na uży­
tek środowisk robotniczych i  szkol­
nych.

Podobny charakter mają akcje 
Państwowego Teatru w Lub lin ie  oraz 
działające na zlecenie M inisterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki zespoły ARTOS‘u i 
Żywego Słowa Czytelnika, operują­
ce niemal wyłącznie na wsi i  w o- 
środkach fabrycznych. Przewidywa­
na ilość imprez poświęconych Sło­
wackiemu, organizowanych przez 
ARTOS i  Żywe Słowo —- wyniesie 
około 1.100.

RUCH AMATORSKI

Wielką wartość społeczno-wycho­
wawczą w  zakresie upowszechnienia 
wiedzy o poecie mają, zainicjowane 
przez B iuro Obchodów Artystycz­
nych M inisterstwa K u ltu ry  j  Sztuki, 
konkursy recytatorskie i insceniza­
cyjne utworów  Słowackiego. W kon­
kursie recytatorskim  biorą udział 
wszystkie województwa i większość 
organizacji masowych, w  konkursie 
inscenizacyjnym — w yikw alif i kowa­
ne zespoły amatorskie związków za­
wodowych 1 szkolne na terenie wo­
jewództw śląskiego, gdańskiego i lu­
belskiego. E lim inacje powiatowe 
konkursów recytatorskich odbyły się 
w  kw ie tn iu  i  m aju br., fin a ły  woje­
wódzkie — w  czerwcu. Dotychczaso-

Słowackim
we elim inacje wykazały staranne 
przygotowanie uczestników i nadspo­
dziewane żywe zainteresowania poe­
zją Słowackiego.

Niezależnie od konkursów — 
związki zawodowe w niektórych o- 
kręgach, szkoły i organizacje mło­
dzieżowe w ystąpiły z licznym i insce­
nizacjami dramatów Słowackiego, 
szkoła ogólnokształcąca w Mławie 
wystaw iła „Balladynę“ , amatorski 
zespół świetlicowy w Nowym Dwo­
rze „Mazepę“ , w  Krasnymstawie — 
„L ilię  Wenedę". Dotychczas odbyło 
się około 1000 pokazów świetlico­
wych.

WYSTAWY'

. W roku ubiegłym, w Bydgoszczy 
Wrocławiu, Kórniku, zorganizowano 
wystawy rękopisów 1 pierwodruków 
dzieł Słowackiego, a K om ite t Obcho­
du zmontował 3 wystawy popular­
ne, ilustrujące życie i  twórczość poe­
ty , w  ramach -wrześnio ./ego K ie r­
maszu Książki w. Warszawie.

Od początku bieżącego roku trw a­
ją prace przygotowawcze nad orga­
nizacją W ielkie j Wystawy Słowac­
kiego, która zostanie otwarta w 
czerwcu br. w  salach Muzeum Na­
rodowego w  Warszawie, a na jesieni 
przewieziona do Krakowa, Wrocła­
wia, Poznania.

Ze względu na doniosłe zadanie, 
jakie  ma spełnić Wystawa Słowac­
kiego — B iuro Obchodów Artystycz­
nych M inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki 
powołało jeszcze w  zimie br. specjal­
ny Kom isariat i 'B iu ro  Wystawy ce­
lem zebrania m ateriałów j  opraco­
wania scenariusza.

Imponująca ilość zgromadzonych 
eksponatów, wśród których znajdują 
się rękopisy, pam iąki osobiste i  r y ­
ciny, zupełnie dotąd nieznane nawet 
w ybitnym  specjalistom, pozwalają 
przypuszczać, że Wystawa stanie się 
największym osiągnięciem obchodów 
Roku Słowackiego.

Do równie poważnych zamierzeń 
należy zaliczyć pro jekt budowy 
pomnika poety w jednym z nowo­
powstałych osiedli robotniczych Sto­
licy.

Wydawnie+wa, imprezy, konkursy 
amatorskie, wystawy i  budowa pom­
nika — oto zasadnicze typy akcji ob­
chodów, których nasilenie jest prze­
widywane w  lecie br. Zarówno fo r­
my, jak i masowy obecnie charakter 
imprez świadczą wymownie o wzra­
stającym kuicie wielkiego wieszcza 
narodowego w Polsce Ludowej.

Basil W right pisząc o film ie  do- 
kumentarnym i  cytując szereg po­
pularnych de fin ic ji określających 
jęcia film u  dakumemtarnego zwra­
ca uwagę na jedną z owych defin i­
cji, która brzm i: „M im  dokumen­
ta lny  jest artystyczną interpretacją 
rzeczywistości“ . Z tego ujęcia w y ­
nika — tw ierdzi W right — że mimo 
że nie jest ważne w  ja k i sposób 
zdefiniuje się mniej lub bardziej 
precyzyjnie pojęcie film u  dokumen­
talnego należy wyraźnie określić 
czemu służy, jaka jest jego rola.

Nazwą film u  dokumentarnego o- 
kreśia się zarówno film y  opiisowo- 
kronikarskie, instruktywne, oświa­
towe, naukowe, krajoznawcze itp  
Nie jest ważne jak  określim y typ 
filmu, k tó ry  będziemy obejmować 
wspólnym terminem. Istota zagad­
nienia polega na tym, aby sprecy­
zować metodę traktowania proble­
mu inform owania ogółu; zdać sobie 
sprawcę z potrzeb i  zagadnień. Kon­
cepcja, na które j teoria film u  dc* 
kumentarnego musi się oprzeć jest 
związana z koncepcją wszystkich 
znanych środków inform owania o- 
gółu. Związana jest z potrzebą 
wspólną wszystkim ludziom zdoby­
cia wiadomości i  wyrobienia sobie 
opinii o otaczającym ich święcie, 
o zagadnieniach politycznych, spo­
łecznych, z potrzebą poznania i  o- 
sądzeniia spraw innych ludzi i  in ­
nych społeczeństw.

F ilm  jest z. rac ji swoich możli­
wości technicznych jednym z. na j­
bardziej sugestywnych środków 
ekspresji. Sprawy interpretowane 
wyrażone w film ie  dają silne w ra ­
żenie bezpośredniego kontaktu z rze­
czywistością, kształtują opinię n ie­
mal tak samo jgk  konkretne prze­
życie pokazywanych sytuacji. Z tych 
faktów  jego twórcy muszą wycią­
gnąć wnioski. F ilm  dokumentamy 
nigdy nie rejestruje jedynie w y ­
darzeń ale przez ich zestawienie, 
przez wybór, zawsze je in terpretu je  
Twórca nie może mieć jedynie za­
łożeń obserwatora ale musi wyraź­
nie wiedzieć jak chce oddziałać 
materiałem, którym- rozporządza 
Musi wyraźnie wiedzieć komu i  co 
chce powiedzieć. Jasne wydaje się, 
że f ilm  popularno-naukowy musi 
mieć wyraźnie oznaczonego odbior­
cę, że inaczej musi być potrakto­
wany temat, jeśli odbiorcą mają

być uczniowie w szkołach, inaczej 
jeśli ma służyć najogólniej pojętej 
popularyzacji zagadnienia i  inaczej 
wreszcie jeśli jest przeznaczony dla 
specjalistów w danej dziedzinie. 
Należy sobie zdać jednak sprawf, 
że ustalenie adresu film u  jest rów ­
nie ważne wtedy kiedy oświatowo 
instruujący charakter problem atyki 
nie narzuca liczenia się z kręgiem 
odbiorców.

Grierson, jeden z pionierów f i l ­
mu dokumentarnego, pisząc o zaga­
dnieniu w p ływ u i ro li film u  doku­
mentarnego bardzo wyraźnie pod­
kreśla, że czynnikiem decydującym 
nie ty lko  o . słuszności i  wpływ ie, 
ale i  o artystycznej wartości jest 
wyraźne zaznaczenie pozycji rea li­
zatora, jasne ujawnienie jego kon­
cepcji i  jego in terpretacji pokazywa­
nych faktów. Artystycznie bowiem 
rolę analogiczną do fabuły w  film ie  
fabularnym  pełni w  film ie  doku- 
mentarnym jego zawartość ideolo­
giczna.

Twórcy film ów  dokumentarnych. 
pow inni nie ty lko  zdawać sobie 
sprawę z w pływu, k tó ry  mają na 
mobilizowanie opinii społeczeństwa, 
ale także muszą liczyć się z po­
trzebami i  zainteresowaniami, mu­
szą planować swoją pracę, p o w i n ­
n i  m i e ć  w p ł y w  n a  d y s t r y ­
b u c j ę  f i l m ó w .  Wydaje się, że 
system chaotycznego doczepiania do 
programów długometrażowych f i l ­
mów dokumentarno -  oświatowych 
(zjawisko typowe w sytuacjach 
gdzie decydują względy handlowe) 
jest jaskrawo niesłuszny wtedy, kie­
dy prowadzi planową i  celową akcję 
wyboru repertuaru. Jeśli precyzuje 
się i  docenia rolę filmów' dokumen­
tarnych należy z tego wyciągnąć 
wszystkie wnioski •] wyciągnąć js 
na wszystkich szczeblach i  rea li­
zacyjnych i  dystrybucyjnych. Zain­
teresowanie krótkometrażówkami 
jest. w  Polsce duże, świadczy o tym 
powodzenie wszelkich programów 
składanych, a m ateriał film ów , któ ­
re są już opracowane, jest dość bo­
gaty na to aby je rozprowadzać 
planowo. W ydaje się, że w  bezpla- 
nowości rozprowadzania nie ma już 
przyczyn wynikających z trudności 
technicznych a jedynie z jakiegoś 
niedocenienia ro li wychowawczej 
film u  dokumentarnego.

LESZCZ.

Studium przekładowe Penclubu
Na ósmym wykładzie Studium 

Przekładowego Penclubu m ów ił S. 
Furm am k o „Paradoksach przekła­
du.

Prelegent scharakteryzował ogólnie 
istotę dzieła sztuki, k tó re j używanie 
zależy od używającego i  od przed­
m iotu sztuki. Pewne je j dziedziny, 
jak  muzyka, plastyka, przemawiają 
wprost, nie potrzebując pośrednic­
twa. Dzieło literackie, pisane w  ob­
cym języku, wymaga pośrednika, 
k tó rym  staje się tłumacz.

Dzieło literackie jest niezmiernie 
skomplikowanym procesem tw ór­
czym. Narzędziem oraz materiałem, 
któ rym  pisarz sie posługuje, jest 
język. Dzieło literackie w  odróżnie­
n iu od'.innych dzieł sztuki mą od­
rębną, bardzo skomplikowaną struk­
turę. Stanowią ją trzy  czynniki, o- 
kreślone przez prelegenta jako „w a r­
stw y“ : foniczna, znaczeń słownych 
i sensu zdań, oraz najważniejsza, 
przedstawień. Pierwsza przemawia 
rodzajem swej treści w izualnej i  
wzrokowej. Dla trafnego, wiernego 
oddania tego rodzaju treści nie w y­
starczy tłumaczowi najlepszy słow­
nik, bo samo słowo na jm nie j tu  zna­
czy. Pisarz bowiem nadaje mu do­
piero właściwe znaczenie, ustawiając 
je w kontekście. W obu tych w ar­
stwach słowo, jako narzędzie pisa­
rza, posiada swą dynamikę i eks­
presję. Ważną ro lę gra tu  również

ry tm ika  , i  intonacja, która moż* 
wpłynąć na treść znaczeniową. Obie 
„w ars tw y“  wymagają od tłąmscza 
wyczucia artystycznego i  trafnego 
zrozumienia m yśli autora. Trzeć a 
„w arstw a“ przedstawień interesuje 
przede wszystkim czytelnika. Dobry 
tłumacz musi znać strukturę u tw o­
ru  literackiego, aby przekład speł­
n ia ł we w łaściwy sposób postulaty 
mieszczące się w  „warstwach" i od­
powiadał zasadniczym wymogom 
przekładu.

Prelegent omówił i scharaktery­
zował w  oparciu o przykłady, zasadę 
wierności przekładu w poezji, gdzie 
szczególne znaczenie posiadają sko­
jarzenia rytmiczne, rymowe i w e ry ­
fikacyjne.

Świetne czasem rytm icznie, fonety­
cznie i w e ry fik a c y jn ie  tłumaczenie, 
jest często znaczeniowo mniej w ie r­
ne. Jednak taka na wysokim artysty­
cznym poziomie stojąca dowolność 1 
swoboda sprawia, że u tw ór tłum a­
czony staje się dla czytelnika w jego 
ojczystym języku bliższy i bardziej 
zrozumiały'. Czasem bywa odwrotnie. 
Tłumacz „przekalkowując“  w iernie, 
nawet ślepo, oryginał, odbiega od 
formy, ale dzieje się to czasem z ko­
rzyścią dla utworu. Na tym  polega 
paradoksalność przekładu, dla k tó ­
rego decydujące, największe znacze­
nie ma właściwe wyczucie a rtys ty ­
czna.
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C  o i  S Æ €f I  U f f  i . . Sprawa Jaśka Browarczuka
Przez w iele w ieków  humanasfyka

( d a ls z y  C iCjg z e  S ir .  7  )
p„ m n ik , a . .. , . "Nic Wlęc dziwnego> *» gdy Prze'  homeryckiej)“ . Autor zdaje sprawą Na dole zegar wy chrobotał ósma. dzieje Jutro rano Kosarski zna bo

S a  w olol 3 *  i  T *  W1'0iy POliS CZne 1 80Sp0darCZC *>d- ■ 2 . ^ d^ J  w * «  roku książki tran- W  pokoju było czerwono, tylko po pan -  zwróćT ^ T  S r  " o  ?
!en e nn U «a te- cięły podstawy, na których opierana cuskiego uczonego Emila Mireaux kątach gnieidzüv sie cierne. yedzie z K  do L  i od rfzu ib ra »

“ Ukl °  SWleC‘e S:ę dłu80letnia ŚWi6tn0ŚĆ tei  w ar'  P»- -Les Poèmes Homériques et l ‘H i- -  Jasiek -  powtórzyła. by w szys to  Pzïcz w tym ż*  my
czne 7 a « w a ^ r noweŻp r^b l^> 0l od" S ł  bęJąCa j ®j ' T * * ?  Stoire Grecque“  kltóry bar. Drgnął nagie. Spojrzał na nią. mu musimy dostarczyć nasze rapor-
,. j  P ' '“ czę,d r3,cnło więdnąc i zamierać dzo ciekawą koncepcję związania ge- — Czego mama chce? Niech sis; ty jeszcze dzisiaj
krywano prawa rozwoju kulturalne- wiodąc tylko w niektórych ośrodkach nezy Iliady i Odyssei z ekonomiczną mama odczepi -  zachrypiał, gdzieś 
go, k ore potem przenoszono na dzie- kaleki żywot bez sił do podniesie- ną walką o cynę (ówczesny odpowie- się przeziębił.
j '  nc*wo-J * e- W naszycn czasach nia się i nowego rozkwitu“ . Te spo- dnik — złota): „Mireaux widzi w — Jasiek! — postąpiła ku niemu

S °*une " Sl̂  zmienił, w czy m łeczne kryzysy kulturowe potranła poematach Homera jedną wspóhią zdziwiona,
jedm upatrują postęp, inni — smut- przezwyciężyć literatura chrześcijan- ekonomiczno-polityczną ideę: uświet- -  Won!

3 zaniedbanie. Pozostaje faktem, ska, która bez względu na pochodzę- hienie • czy rozreklamowanie dwóch Zerwał się, usiadł na skraju łóżka
urnanis j  *a na o»ó. wyemancy- nie społeczne swych twórców prze- symetrycznie położonych na dwóch i patrzył na Browarczukową n ie -

powa a się spod hegemonii fdologi.1 mawiała do całego społeczeństwa a krańcach świata helleńskiego, głów- normalnie rozszerzonymi, zaczer-
sycznej. zwłaszcza do warstw ludowych. .Do- nych punktów węzłowych, którym wienionymi oczami.

Wydaje się jednak, że świat an- piero tak umocniona od wewnąrz przypadło w udziale stanąć na strs- ____ -o___ —
tyczny jako teren badań humanisty- i na nowo wrośnięta w życie spoić- ży dwóch przeciwległych szlaków — Widzi pan...
cznych powinien nadal utrzymać czeństwa literatura łacińska mogła handlowych cyny (Troja oraz Korcy- Nierada wycierał okulary kracia-
swoje mocne stanowisko, również ja- wyjść na spotkanie wieków śred - ra-Scheria). Ta koncepcja, o ile jest stą chustką, mrugał oczami,
ko arcyciekâwy teren naukowych nich i w kontakcie z nowym, bar- słuszna, może stanowić bardzo cen- — Widzi pan — powtórzył — oni
eksperymentów. Dlatego z wielkim Sarzyńskim światem me tylko nie ny p r z y c z y n e k  do genezy poe- tam o niczym nie wiedzą. A dopo-
za interesowaniem śledzimy próbę zginąć, lecz przekazać mu wraz ze żji homeryckiej, ale w ostateczności mina ją się od miesiąca,
przenoszenia pewnych osiągnięć so- świeżym dorobkiem chrześcijańskim tłumaczy ona tylko drobną cześć za- Siedzieli w  małym, wybielonym
etiologicznej metody badan literat** najcenniejsze zdobycze ku ltury an- gadnienia — o narodzinach ideowej pokoiku na plebanii. Przez otwarte 
kich na teren literatury antycznej, tycznej i stać sję tym sposobem na zawartości Iliady i  Odyssei mówi okno wlewało się lepkie gorąco 
Właśnie jeden z ostatnio wydanych długie wieki wychowawczynią przy- nam bardzo niewiele. Dlatego nie- południa i  zwisały białe chmury! 
numerów „ M e a n d r a “ (V, 1) przy- szłej Europy“ Wybrane przez nas uzasadnione jest stanowisko autora poprzecinane ¡pasmami błękitu, 
nosi. bardżo ciekawą rozprawę prof. fragmenty rozprawy prof. Plezi nie artykułu, który wbrew samemu M i- Młody ksiądz Czyniec; barczysty,
Mariana Plezi, zatytułowaną skrom- wyczerpują oczywiście je j bogatej reaux uważa jego teorię za mate- wiecznie wyrastający ze swojej su­
nie. „O  niektórych czynnikach spo- problematyki, ukryte j pod skrom- rialistyczną interpretację powstania taniny, siedział po przeciwnej st-ro- 
tecznych i  narodowych w dziejach nym . tytułem . eposu Homera. M y o tym  zupełn’« nie stołu i  bębnił palcami po po-
lite ra tu ry  rzym skie j“ . A utor rzuca • Na podobne szlaki badania eko- nie jesteśmy przekonani. Hipo+eza ręczy krzesła. Romański, wł-o-żyw- 
Ccły rozwój lite ra tu ry  rzymskiej na nomicznych uwarunkowań lite ra tu ry  M ireaux nie jest w  żadnym razie ÿ y  rękę do kieszeni m arynarki k i-  
tło  szeroko podmalowanych stosun- prowadzi nas zamieszczona w  tymże argumentem za słusznością ma-rksi- w ał się niedbale na krześle pod 
ków ekonomicznych i  wykazuje l i -  numerze praca Stefana Ośweoim- stowskiej tezy o nadbudowie ku ltu - ścianą. Tylko Nierada, poważny, 
czne zw iązki łączące zjawiska ku ltu - skiego p. „Starożytne szlaki cyny (Do raln-ej.
raine z przemianami życia spo>ecz- ekonomicznych źródeł genezy poezji Z. K.
nego. Zwraca uwagę na kulturo-

Czyniec gładził w. zamyśleniu bia­
łą ręką swoje gładko zaczesane, jas­
ne włosy.

— Łączniczki pracują — dorzucił 
— nie można je bak nagie wyry - 
wać, to jest wyjazd poza miasto, do 
którego i tak nie wszyscy się na - 
dają.

Jerzy oderwał się nagle od ścm y.
— Jeszcze dzisiaj? — zapytał ży­

wo — mam człowieka.
— To załatwione — rzeki Nierada 

tonem sumiennego urzędnika — kto 
taki?

— Edek... Przewietrzy się chętnie, 
zresztą ma siostrę w Kołomyi

— Swojego zastępcę chce pan u- 
żyć za kuriera? — zdziwił się trochę 
Nierada.

— Papiery są ważne — poparł Je­
rzego Romański — a ja k  Edward 
ma rodzinę w  Kołomyi, to i  lepiej.

— Zdąży go ¡pan złapać? — spytał 
Czyniec.

— W ysłali go dzisiaj do Arbę: t - 
samtu, z lis tam i pracowników. Pew 
nie tam siedzi. A le postaram eśę 
go zawiadomić.

— Ma pan dziisia.j ¡wolne?
— Zwolniłem  się na popołudnie,

twórczą rolę w a lk i o postęp społe­
czny; charakterystycznym przykła­
dem jest tu spisanie prawa X I I  tab­
lic, które stało się najdonioślejszym 
historycznie zabytkiem starej prozy 
łacińskiej.. „Otóż z naszego punktu 
widzenia nie jest obojętną rzeczą, 
że zabytek te j waga zawdzięczał swe

S i n e  i r a
PORACHUNKI ochota wznieść, toast za zdrowie nie­

znane są historie w ie lk ich i  gw-ał- szczęśliwego czytelnika. Z. K.
townych sporów pomiędzy imteiek- 

powstanie walce w arstw y upo^edzo- tua!istam i w eP°ce Renesansu, np. LEKTURA UZUPEŁNIAJĄCA

przyprószony siwizną, tk w ił za sto­
łem sztywno, jakby przewodniczył 
oficjalnemu zebraniu towarzystwa do czwartej będę w  domu. 
dobroczynnego. Na chudej szyi — Zaraz dam panu papiery i  
chw iała mu się siwa głowa. wskazówki — stęknął Nierada — ale

— Rozumiem — powiedział Jerzy przedtem jeszcze parę spraw. Na
— po prostu musimy kogoś ja k  na j- niedzielę zarządzam odprawę. Pro- 
prędzej wysłać do Kołom yi. szę jeszcze zawiadomić Kalinę. I

— Pan jest pojętny, panie Je -  jeszcze jedno — przysiadł na brze-

walka Sigonia z Ro-bortellem w  Pad
wie lub Ramusa z Charpentierem Ob. Andrzej Wasilewski, u ja w -
w  Paryżu. Ci zapalczywi faceci na- n iając czytelnikom „Po prostu“ , au-
sy ła li na siebie skrytobójców, rzu- torstwo napastliwej notatki na ar-ty-
cali mordercze wyzwania oraz jadem ku ł Stommy w „Znaku“ , nie omiesz-
i  żółcią pisali zjadliwe pamflety. H i-  ka ł obdarzyć mnie szeregiem życzli-

ze sobą" nie ’ty lko  postęp 'W ie c z n y  storia się Powtarza. W ostatnich ty -  -Wych rad w  związku z a rtyku lik iem ,
lecz i  ogólny rozwój ku ltu ra lny, a god’niach czytelnicy polscy śledzą ja k i «a jen temat zamieściłem w
wraz z n im  i lite rack i“ . gwałtowną walkę między Kisielem ,.Dziś i  Ju tro “ .

_ , . . , , . . a Zygmuntem Lichniakiem. Rzecz M ile zażenowany troskaJednym z najciekawszych swia- • - lvlue zażenowany iroską

nej społecznie o częściowe przynaj­
mniej zrównanie je j praw z warstwą 
przewodnią przez wprowadzenie i  
ogłoszenie jednolitego dla wszyst­
kich prawa. Walka ta byłą więc 
niepokojem płodnym, przynoszącym

gu krzesła, ocierając spotniiałę czo­
ło tą samą chusteczką, którą ezyś- 
c ił oku la ły. Ton jego głosu stał się 
jakoś mniej ofic ja lny. — Bardzo 
proszę do mnie w  sobotę. Obcho -

rzy — m ruknął ksiądz Czyniec.
Jerzy uśmiechnął się lekko ..
— Jestem dłużnikiem — powie 

dział.
— No, panowie...
Nierada spojrzał na nich z nad dzę urodziny — uśmiechał się nie- 

okularów. zręcznie i m rugał oczami — o szó-
Zam ilk li. słej, bardzo .proszę.
— To jest w łaściwie skandal — Poczciwy Nierada starał się zaw- 

zaczął Romański. B aw ił się s,retor -  sze złagodzić swoją sztywność w 
nym łańcuszkiem od zegarka — czasie odpraw po ich zakończeniu, 
gdzie są łączniczki, co robi Wan - A lbo m rugał na księdza i  w yjm o -

dectw społecznej fu n kc ji lite ra tu ry  * wykształce™e- k tó r^ wykazuje p.
gło^y p ia  owe. są ty lko  echem tego Wasilewski przesyłając m i spis lek- wym  sposobem.

o moje da? Po to one są, żebyśmy nie m u- waj,i z szafki jakieś ko n fitu ry  j fla - 
sdeli takich spraw załatwiać domo- szecztoi, ałtoo przez chw ilę rozma- 

jest rozwój dramatu rzymskiego. Dra wr anhatvo7 ief» ’’ “ r  wasl,lewSKł przesyłając m i spis lek- wym sposobem. w ia ł o prywatnych sprawach swo-
mat ten oparty na wzorach grec- trzeba* e’.° ^ P0,T ' • nd “ ' r '  tu ry  dokształcającej nie mogę me — Cholera... Ich i  cudzych, albo wreszcie, j - k
kich, ale przynoszący wiele nowych j es(. ]-t6ry wezwał Rodz*®kowad mu ^a|kże za lekcję — Nie unoście się, panowie — po- dzisiaj zapraszał do siebie, albo za­
wartości (Plant!), rozw ija się na tle  ^  A n ^ o lT ^ L o e ^na pomoc poglądową, jak ie j przy tej okazji w iedział Nierada — wszystko to prasaał się do nich.

rycego Ravel‘a, Platona, Arystotele 
sa, Augustyna, Tomasza,

Nlau- udzie lił wszystkim, którzy zapoznali wyskoczyło nagle i  dlatego tak się
się z jego artykułem . Wypowiedź ob.

pomyślnej ewolucji społecznej w  w y­
niku zwycięskiej w a łk i plebejaszów „ „  ,
o swoje prawa. Upadek teatru rzvm - „  T J  ’ . ^ omasza’ H ®«la’ Wasilewskiego jest bowiem doskona-
skiego wiąże się natomiast z za- “  1 fKartte7'>usza, Zda- łą ilustracją, jak  można dotknąć
chwianiem równowagi socjalne! po „  . '  '' fehetmiy pod rząd w ie lk ich  problemów współczesnoś-
wojnach punickich, które przyniosły _____  . W . ’’Tygadl1/ ku Pow- ci w  sposób jak  najbardziej nierze-

(D. c. n.)

Czytelnik uwnin, że «
Z uwagą

proletaryzaeję stanu średniego kosz­
tem fantastycznego wzbogacenia ary­
stokracji. „Teatr, k tó ry  na przełomie

szechnym“ zaspokoją choć na razie 
jego pasję. A le gdzie tam! Z łowro­
ga postać Zygmunta Lichniaka zstą­
piła do podświadomości krakówskie-

przeczytałem a rtyku ł znalazłem nazwiska Bronisława Gra-
czowy, omotując klasycznie własną ’»Czescy tłumacze utworów 
argumentację po to, by czytelnik 
nic nie mógł zrozumieć, a przeciw­

n i  j I I  w. był jeszcze teatrem ogol- f  , , , . , _  ,. , T t n k zos1ał położony na obydwie ło-
. . “  felietonisty. Felieton „Porachun- „„.tj,; a roiime.nlem“ że r,ewwv „ i -no-nanodowym, służącym upodoba- , ■ „  . , . . ., pa ici „.argumentem , ze pewnie nic

k i diobne jest. żałosną próbą wy- nie czvta) i 1pst kiep. Doskonała 
zwolema się od dręczącego go w id - metoda polemiki, jeśli się nie chce 

Że niby nigdy nic, że będzie

niom zarówno warstw wyższych jak 
i średnich, czj; -nawet uboższych, pod­
czas kiedy już w  połowie I I  w za­
czął się stawać teatrem wyłącznie 
na usługach warstwy wyższej, która 
sprzykrzyła sobie wreszcie przerób­
k i sztuk greckich i  skromne dosj'ć 
próby dramatu narodowego — i 
twórczość dramatyczna zamarła po­
w o li“ .

lite ra - bowskiego, znakomitego slawisty i 
tu ry  polskiej“  ora-z -inne prace po- poety polskiego, między innym ;, i  
święcone przekładom z polskiej i tłumacza w ie lu dzieł z czeskiej i 
czeskiej lite ra tu ry  i  niestety .nie chorwackiej lite ra tury. B y ł B. Gra­

bowski mo-im profesorem łaciny i  
' greckiego w  Pińczowie, gdzie w  ro-

mą.
pisał o niczym, o listach, o psim 
ogonie, o filo logicznej krytyce te k ­
stu, o meczu P o l s k a W ę g r y ,  o tek­
stach piosenek. Wszystko na próżno! 
L ichn iak co chwila wylania się z 
mroków podświadomości i  jaw i się

mc wyja-sme.

Czuję się również w  obowiązku

-  a propos les bottes: ...lich-niako-’ w  stawi,aniu k r«Pk i nad i wyręczy 
machi-a... antylichni-akomachia... lich - p ' WaSilewskiego sarn czytelnik, któ 

Innym  interesującym zjawiskiem nia-kim... Apage satan-ais! — Czym ry  większego w ysiłku dostrzeże, 
jest analiza dekadencji arystokraty- to wszystko się skończy? Dziwni*. w  P o d s ta w ia n iu  tez Stommy a 
czno-mieszczańskiej lite ra tu ry  w U niewytłumaczalny spokój L ichniaka w ^ o g ó ln o ś c i ich argiimentaci: 
w ieku po Chr.; lite ra tu ra  ta stawała powiększa ty lko  niepokój jego zna- wykaza* P- w - l°.ial ,n°ść dość p o - 
się coraz bardziej elitarna, coraz innrreh. dejrzanego gatu-nku.

drugie słowo zapewnień, iż  wszystko ku 1901 pochowaliśmy Go z w ie lk im
jest już zrozumiałe 1 jasne, nie żalem i  czcią. B y ł to bowiem w ić l-
u-dowod-nił rzeczowo, z nieco w ięk -  k i przyjaciel młodzieży, a tym  bar-

. szym zasobem argumentów, że zw ią- dziej przez nas uwielbiany, że był
rozwiać złudzenia p. Wasilewskie - zek m jędzy k ry tyką  burżuja, ja-ko prześladowany przez rząd carski, a 
go. jakobym ta-k bardzo pomógł mu filis tra , a kry tyką  przeprowadzoną tms uczył jak kochać swoją ojczyz-
zestawiając jego nó-ta-tkę z cytatem przez Stommę jest ta-k logiczne o- nę, tak strasznie tyranizowaną. Nie

ai tyku łu  Stommy. Niech tu już czywis-ty, jak to niedwuznacznie w y jestem literatem i  nie mam prawie
rokuje. żadnych materiałów o jego pisar-

C-hcąc, żeby wygłas-za-ne tak apo- sklej działalności, nie posiadam na- 
dy-ktycznie tezy m ia ły  siłę argu - wet a-n-i jednej Jego książki, prócz 
mentu a nie ty lko  mało przeko-ny- pewnych danych z encyklopedii, O l- 
wującą siłę mocnych słów, trzeba gebrandta i  Trzaski; byłbym też 
pomyśleć o związku logicznym. Mo- bardzo szczęśliwy, żeby któryś z n-a- 
żeby więc do. lek tu ry  dokształcają- szych pisarzy przypomniał Polsce i

bardziej zamknięta wewnątrz jed- Drodzy panowie, a może bvśc'e tak P. Wasilewski napisał bardzo uczę- ce.i, którą p. W. obdarzy tym razem światu tą świetlaną postać z cza-
nej warstwy społecznej, która do- poszli razem na wódkę? Po k ilku  n-ie i  bardzo niezrozumiale o filis te r- siebie zechciał włączyć jakiś e-le - sów największego ucisku narodowe-
starczata je j nie ty lko  twórców, ale kieliszkach różne sprawy wyglądają stwie itp. Wszystko to bardzo ład- mentar-ny ¡podręcznik z zakresu lo- go.
również niemal jedynych odbiorców, inaczej. A w tedy może przyjdzie wam nie ty lko  że mi-mo wyrażanych co gi-k-i. tm . A. Włosińsk-i — Częstochowa
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